
. Rok 2 Łódź, 9 

Cena 10 zł. 
l9 d + 1 ,,ł na Dom Słowa Polskiego)' 

POLSKA JEST WSZĘDZIE, 
GDZIE BRONIĄ 
WOLNOŚCI 

Józef Sułkowski 

,„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ ..... 
j ześnia 1946 r. Nr 35 (53) 
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WRZESIEŃ*) 
Nasze stanowiska zn6w nam rozbito, 

• ludzi znów uczyniono nam jatkę. Okła­
dani bombami przez samoloty, przed któ­
rymi gdzieniegdzie osłaniała nas koronka 
kasztanów, uciekaliśmy do twierdzy mod­
lińskiej, odległej o kilka kilometrów; sta­
nowiliśmy jej zewnętrzną linię obronną. 
W Modlinie, gdzie było za mało broni, ży­
wności i pomieszczeń, lecz za dużo wojska, 
wtłoczono nas do garażu o ścianach z cien­
kiej, falistej blachy, ~ak pralka. Nasza 
przydatność jako żołnierzy znów się skoń­
czyła. O zmierzchu strach, który po cało­
dziennym ogniu ledwo przychł6dł na lu­
dziach, wzrósł na nowo. Na młot artylerii, 
grającej od ciemności do świtu, pralka była 
oporna jak karton na płomień. Przełożeni 
wyszli. Pozostanie w garażu przez noc o­
znaczało pewną śmierć. Ludzie z przejęty­
mi twarzami zastanawiali się co robić. Je­
dni oświadczyli, że za nic nie ruszą się z 
garażu. Inni, rozbiwszy się na grupki, wy­
szli szukać schronienia. 

Zatrzymaliśmy się niedaleko, przed bun­
krem, gdzie wstępu bronił pionier. Mówił 
nam: odejdźcie kanonierzy, widzicie prze­
cie że nie można. Nie ma miejsca„. Pod 
świst pierwszych szrapneli wpłynęliśmy do 
środka. Byla to ciupka z niewielu pryczami 
i stojakiem na karabiny - wartownia; 
świeci! kaganek naftowy. Porucznik w ko­
szuli i czapce przemawiał nam do rozumu: 
Czy chcecie, żebyśmy się wszyscy podusili? 
Już nie ma czym oddychać, a co będzie w 
nocy? Artylerzyści, idźcie stąd, idźcie do 
siebie„. Ponieważ pionierzy nie strzelali do 
nas, nie ucinali nam rąk, a na dworze miau­
czenie szrapneli przeszło w burzę pocisków, 
nie ruszyliśmy się. Zostaliśmy jak kogo 
„złapało" - stojąc, kucając, siedząc. Nie 
można było zmienić pozycji. Wagi pustych 
miejsc w przyrodzie nigdy nie poznaliśmy 
lepiej, jak tej nocy. Mieliśmy ze sobą me­
nażki - to się okazało szczęśliwe. 

Dusiłem się i brak powietrza dokonał te­
go, czego nie dokonały ,słowa oficera. Wy­
dostałem się wraz z Walkiem, którego po­
znałem na szosie z Warszawy do Modlina 
dwa tygodnie temu. Odtąd trzymaliśmy 
się razem; jeden drugiego uważał za swój 
talizman. Pociski wszelkiego kalibru prze­
szywały powietrze na rozmaitych wyso­
kościach. Szczękaliśmy zębami, noc scisnę­
ła nas jak prasa z lodu. Łomotaliśmy bez­
skutecznie do jakichś schronów, chrapią­
cych ciepłym ludzkim snem. W jednym o­
dezwały się głosy. Po targach wpuszczono 
nas i użyczono kawałka kamiennej posadz­
ki, która zapachniała nam jak głodnemu 
piekarnia; wypadliśmy natychmiast z ja­
wy. Nad ranem rozległ się brzęk krótko­
falówki, nagle pogłębiona cisza wyssała z 
r· s resztki snu. 
Ręką nakazując spokój kilkunastu żoł­

nierzom leżącym na pryczach, radiotelegra­
fista powtarzał: Kazimierz Franciszek A­
dam Józef Adam Franciszek Karol - i· tak 
dłuższą chwilę. Już nie trzeba było żołnie­
rzom nakazywać ciszy. Niemo i żarłocznie 
spoglądali w aparat. Radiotelegrafista, 
młody chłopak, o twarzy ulanej jakby z 
dwóch gatunków wosku, ciemnego i jaśniej­
szego, nie odrywając wzroku od taśmy od­
czytał: Zaprzestać wszelkich działań wo­
jennych. Na wszystkich fortach wywiesić 
białe chorągwie. Nieprzyjaciel przyrzekł u­
szanować przepisy międzynarodowe. 

Po czym dodał: 
- Pierwszy raz ten radiogram nadany 

był o północy, ale mój poprzednik spał. 

•) Fragment niezamiesz.czony w książce 
która się niedawno ukaz alla ,ood tym samym 
ty tu.Iem. 

w bunkrze o grubych murach, grubym 
sklepieńiu, żyłowanym jak mapa fizyczna 
łołnierze, którzy przez dwadzieścia osiem 
dni byli jak niemi, odzyskali głos. Krzy­
czeli. Radość silniejsza od wszystkiego, 
rozsadzała ich, domagała się ujścia. Od 
dwudziestu ośmiu dni, od samego niemal 
początku tej nierównej wojny czekano na 
tę chwilę. Nastał więc koniec. koniec nalo­
tów, rzezi i bezsensu - to było najważniej­
sze. Żołnierze obejmowali się. Blady radio­
telegrafista zrzucił słuchawki z uszu 1 za­
czął tańczyć. 
Wyszedłem na dwór. Mózg. jak klaj­

strem dotąd zlepiony, odzyskał ruchomo~ć. 
Niebo stało w czerwieni. W powietrzu 
cedziły się składniki, które obiecywały 

dzień jak włosy anielskie. Na wąsach traw 
świeciły kolczyki dżdżu. Panował jeszcze 
chłód, ale się czuło iż za trzy, cztery go­
dziny ziemia rozgrzeje się łatwo jak mo­
relka. Z daleka dochodziła zajadła strzela­
nina - to w oddziałach wyzbywano się a­
municji, wystrzeliwano ją w powietrze. 
Spełniano ostatnią powinność. Uniosłem 

głowę. Nareszcie można było unieść gło­

wę, zbolałą od kurczenia jej podczas nalo­
tów. Odetchnąłem. Miałem wrażenie jak 
gdyby zwrócono mi prawo do powietrza. 
Niebo. 

Nar::>r. wróciłem u•vagę na W;ti~ . St ~ 
w bok odemnie, w tym krzyku. w tym wi­
rze, w tym ogólnym podnieceniu zbyt nie­
ruchomy. Gdy przyciągnięty innościa pod­
szedłem doń, odwrócił głowę. Prawie jedno­
cześnie zauważyłem chustkr w jego ręku 
i łzy w oczach. Dwudziestego ósmego wrze­
śnia o świcie nikogo nie radowały powody 
niezwiązane z wo•jną i nikt z innych powo­
dów nie miał łez w oczach. ścichłem w so­
bie. Wałek schował chusteczkę. 

Polacy na kresac\l wschodnich byli nie­
chętni Rosji, na zachodnich nienawidzili 
Niemców. Ta nienawiść sąsiedzka w cen­
tralnej Polsce - po dłuższym okr.esie po­
koju - była iiienawiścią z drugiej ręki. Ja 
pochodziłem z środkowych stron kraju, 
Walenty z Poznańskiego. Ponieważ bywał 
bity za to, że mówił po polsku, bił potem 
sam, gdy słyszał język niemiecki: Wielko­
polanie - najlepsi, najszczersi Polacy -
pod wieloma względami są przecież podo­
bni do Niemców. Tam na kresach walka 
nie ustawała nigdy. Tam nie znano nigdy 
pokoju całkowitego. Ponieważ był na to 
czl:lły, widział noże w oczach Niemców 
polskich przez wszystkie te Iata, kiedy 
myśmy nic nie· widzieli. Znał wagę poste­
runków granicznych, gdy dla nas były one 
tylko śmiesznymi, białoczerwonymi słup­
kami. Reagował na historię codziennie, gdy 
myśmy - w książkach - patrzyli na nią 
nieuważnymi oczami; my - generacja, 
dojrzewająca w centralnych dzielnicach 
wolnego kraju, który nigdy więcej nie miał 
zaznać niewoli. Walenty był przygotowany 
wewnętrznie na wypadki które nastąpiły, 
gdy my pod żadnym względem nie byliśmy 
przygotowani. Niewola - to słowo bardziej 
niż inne zna9e w języku polskim - nic 
nam nie mówiło, gdyż słowa osobiście nie­
tknięte pozostają tylko słowami. Walenty 
zdawał sobie sprawę w co wchodzi. Ka­
pitulacja była dla niego końcellł nie tyl­
ko nalotów i głodu, ale i wolnośCi i domu. 
Wiedział, że już nie ma po co wracać do 
siebie. Bezbronny wydany był na łup nie­
nawiści. Znał jej siłę. 
Ruszyliśmy na poszukiwanie dywizjonu. 

Nie Walentego, ale moja reakcja była 
typowa. Boczkiem przemykali się oficero­
wie. środek drogi natomiast należał do żoł-

nierzy, którzy zachowywali się jak podczas 
święta. Mieli nadzieję, że już się nie będą 
szarpać o koninę ani dzielić bochenek mię­
dzy jedenastu. Tej nadziei dawali głośno 
wyraz. Chwalili pokój, chwalili niebo, nie 
plujące ogniem, dyszeli radością, śmie­

chem, ulgą. Pierwsze godziny kapitulacji 
należały do żołnierzy - pierwsza godzina 
wszelkich zmian należy zwykle do bieda­
ków. Nie patrzeli na oficerów. Od dwudzie­
stu ośmiu dni patrzyli na krwawy bezsens, 
rzeź bezsensowną, za którą - kto był od­
powiedzialny, jak nie oficerowie? W ulot­
kach, które wróg zrzucił, los żołnierza od­
dzielił od losu oficera. Żołnierz miał wrócić 
do domu, oficera czekał obóz. Decyzja 
zwycięzcy wykreślała teraz linię podziału. 

W magazynach mob. tajemniczych, za­
plombowanych dotąd, staliśmy - oberwań 
cy - nad stosami odzieży i butów, wycią­
galiśmy co lepsze i zaraz na miejscu wśród 
komentarzy, zmienialiśmy ćwiczebne, łata­
ne drelichy, w których przebyliśmy wojnę 
na porządne, sukienne mundury teraz -
gdy ścieliła się przed nami ciemność i nie­
wola. Wciągnąłem całe portki, wzułem sa­
perki - które wywoływały zachwyt Niem­
ców, słynących z brzydkich butów - i, od­
mieniony, pomyślałem z ogniem w duszy 
o pewnym domu, o pewnych schodach i pe-

1 ydt dr2„•riRch. nod kpórymi i ·-;e clzi­
si&J miałem się znaleźć. Nic me rozumia­
łem. Obok mnie przebierał się Walenty. 

Nie zastaliśmy dywizjonu; garaż o ścia­
nach z falistej blachy był pusty, dach prze­
bity pociskami. U wejścia leżało dwóch 
żołnierzy, wytarzanych w błocie, kurczowo 
przylgniętych ku ziemi. Wewnątrz na ko­
cich łbach walał się sprzęt małokalibrowy. 
W pustce pyliło - jeszcze wieczornym ży­
ciem. Potem przeszliśmy do bunkru, 
gdzieśmy spędzili początek nocy. Ciupka 
tchnęła teraz ciszą i schludnością jak dom 
samotnej kobiety. Obec,ny był jeden jedy­
ny pionier, który zamiatał podłogę z cegieł. 
Nie przerywając tej czynności poinformo­
wał nas, że dywizjon uciekł nad ranem. Je­
śli się nie przesłyszał, to do elektrowni. 
· Długo szukaliśmy elektrowni. Pytaliśmy 
o nią żołnierzy, którzy po raz pierwszy sły­
szeli o elektrowni w twierdzy. W pewnym 
mo~eącie naszych poszukiwań pokazał się 
samolot. Żołnierze porzucili drogę i skryli 
się za drzewami, niektórzy pokładli się na­
wet na ziemi. Pokój był świeży, młody, nie­
ufność, niewiara starsze, głębiej zakorzenio­
ne. Wiele śmiechu było potem z tego po­
wodu. 

Znaleźliśmy dywizjon nie pod elektro­
wnią, lecz na placu pułkowym r p. a. c„ 
gdzie oczekiwał na 'kapitana · Łykaczew­
skiego. Czekano dobrych kilka godzin, więc 
wzięto się do rozniecenia ognisk i ugoto­
wania czegoś do jedzenia na własną rękę, 
bo kuchnia dywizjonowa już nie karmiła. 
Polem przeszli Niemcy, zieloni, jak niektó­
re muchy, wymachiwali rękami i wołali do 
nas: Jutro pójdzieta do mamy„. Ludzie w 
pierwszej chwili aż dech tracili. 

Nim łapa niemiecka spadła na dywizjon, 
nim rozproszyła go w masie jeńców, nim 
się dywizjon ostatecznie rozpłynął, raz je­
szcze zagrał sobą, wojskiem, ojczyzną. Sta­
lo się to po przybyciu kapitana Łykaczew­
skiego. Gdy dowódca pułku ppłk. Dziubiń­
ski zginął w szarży na czołgi pod Mławą 
w czwartym dniu wojny, kapitan objął do­
wództwo nad tym co po rozbiciu pozostało. 
Nie widziałem go nigdy, · ale co dzień po 
kilkakroć słyszałem jego nazwisko. Przeby­
wał z sześcioma żołnierzami na punkcie ob­
serwacyjnym - na tak zwanym w skróce-

niu peo - gdzie posyłaliśmy co dzień je­
dzenie. Teraz zobaczyłem go po raz pierw­
szy. Był cały w barwach lata i jesieni -
w brązach i w zlocie. Miał ciemnozłote wło­
sy, wąski nos w szerokiej, pękatej twarzy, 
nasyconej rudościami jak drzewa paździer­
nikowe. Ubrany był w krótki kożuszek, 
który przydał mu się podczas chłodnych 
nocy września. Patrzył bez przerwy w zie­
mię. 
Podchorąży Madej skrzyknął zbiórkę. 

Po raz ostatni słyszeliśmy komendy, które 
wychowały nas, lecz nie przygotowały. 
"Zduszony ogień strzelił spod popiołów; no­
gi przebiegł płomień. Madej odmeldował 
zbiórkę porucznikowi Orzechowskiemu. Po­
rucznik Orzechowski okrzykiem raz jeszcze 
wyrównał szereg, po czym sam dołączył 
się do prawego skrzydła, dowództwo zdaw­
szy kapitanowi Łykaczewskiemu. 

Po raz ostatni oto stal dowódca przed 
swym oddziałem - oddział przed dowód­
cą, po jednej i po drugiej stronie zdawano 
sobie z tego sprawę. Patrząc nie na nas, ale 
w niebo poza nami, kapitan Łykę.czewski 
przemówił. Mówił, co powinien był mówić, 
co mógł. że żołnierz walczył ponad wszel­
kie pochwały, ale przewagi tak wielkiej nie 
można było wyrównać męstwem. Żołnierz 
walczył tak, iż nawet w nieprzyjacielu 
wzbudził szacunek. Przeci v samolotom ka­
rabinem ręcznym. Przeciw c:c,11gom kawa­
lerią. Nie miał czołgów, ani ciężkich dział. 
Nie miał karabinów maszynowych ani na­
wet zwykłych karabinów pod dostatkiem„. 
Kapitan mówił długo i cicho, lecz chociaż 
mówił cicho, głos jego przenikał. Zakoń­
czył tak: 

- Żołnierze! Nasze drogi się rozejdą. Wy 
powrócicie do domów, nas czeka niewola, 
nie będzie nas z wami. Będziecie zdani na 
samych siebie. Uczcie drugich, wy którzy 
coś umiecie, ten obowiązek spada na was. 
Czekają nas wszystkich ciężkie dni. Żoł­
nierze! Pamiętajcie, gdziekolwiek będzie­
cie, Polska będzie z wami. Bądźcie jej go­
dni.„ 

Wszyscy w dywizjonie słyszeli jak ostat­
nie słowa zamarły kapitanowi Łykaczew­
skiemu w gardle. Ujrzeliśmy łzy w jego o­
czach, przeszedł nas dreszcz. Zaległo mil­
czenie, które parzyło. Kapitan , Łykaczew­
ski czekał. Kapitan Łykaczewski ciągle 

czekał mniemając, iż z wszystkich piersi 
dobędzie się spontaniczny śpiew. Kiedyż w 
sposób naturalniejszy miałby wybuchnąć, 
jak nie teraz? Falą skargi na ten wiecznie 
gorzki polski los, rozpaczą, nadzieją, wiarą, 
śpiew powinien był plac zalać, nieba sięg­
nąć - kiedy jak nie teraz. Kapitan Lyka­
czewseki czekał mniemając, iż w żywioło­
wym odruchu otworzą się. teraz serca jego 
żołnierzy. Ale kapitan Łykaczewski się nie 
doczekał. Gdyby miał przed sobą oddział 
podchorążych, doczekałby się. Ale dywi­
zjon składał się z chłopów. Chłopi milczeli. 

Gdy brak fermaty stawał się już zbyt 
bolesny, kapitan pierwszy zdjął czapkę po­
lową i zaintonował Jeszcze Polska nie zgi- • 
nęla. Dywizij~n podchwycił pieśń. Pierwszą 

zwrotkę znali wszyscy dobrze, ale im dalej, 
tym było gorzej, tak że pod koniec śpiewali 
tylko nieliczni. Pomimo to, gdy się śpiew 
skończył, wszyscy byli wzruszeni, a niektó­
rzy nawet wycierali łzy. Potem kapitan 
raz jeszcze zabrał głos. Powiedział, iż pra­
gnie niektórych wynagrodzić za ich dziel­
ność. Wyjął z teczki papiery i rzekł: 

- Już niestety nie stać Ojczyzny na in­
ną nagrodę. Ale jeśli wam Polska droga, 
drogie będą wam te papiery i strzec ich 
będziecil'! jak oka w głowie. 
Powręczał zaświadczenia odznaczonym, 

ściskał im ręce i salutował. Wszystko to 
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razem było ponad wyraz gorzkie i cudne. 

Nie każą nam się rozchodzić, zdanie bro­
ni może nastąpić lada chwila. Wszyscy je­
steśmy przekonani, że po zdaniu broni 
puszczą nas do domu. Czekamy więc, roz­
kazu nikt nie zmienia ani odwołuje, ale do 
zdania broni nie dochodzi. - Zapada 
zmierzch. Nikt już nie ma wątpliwości, że 
żadnych zmian dziś nie będzie. Namawia­
my szefa Stopkę, żeby pozwolił rozpalić 
pod kuchnią, która ocalała, by zrobić ko­
lację dla· wszystkich, gdyż mniej zaradni 
chodzą głodni. Po swym przemówieniu ka­
pitan Łykaczewski zażądał od Stopki, aby 
rozdzielił między żołnierzy to co uratował. 
Pniakowaty Ignaś, wierny sługa, który nie 
pozwolił nigdy podejść do taboru na odle­
głość ręki, odkrył brezent. Okazało się, że 
dywizjon posiadał i koce, i płaszcze. Nie 
rozdzielano ich do tej pory, gdyż być może 
że istniał zakaz. Ale, jakby to powiedzieć, 
Stopka czy inni podlegali z przyjemnością 
temu zakazowi, który pomnażał ich war­
tość, jak głód zmniajszał wartość głodują­
cych. 

Rozdzieliwszy - bez zapału - część ta­
boru, Stopka prowiantu nie pozwolił tknąć; 
nie oswoił się jeszcze z myślą rozdania 
wszystkiego. Kucharza Nogę trzeba było 
długo namawiać, aby wrócił do swych 
czynności. „Jakto, teraz? Nawet teraz, gdy 
się wojna skończyła"? Był jeszcze inny po­
wód tej niechęci. W pobliżu mieściły się 
domki podoficerskie - bezpańskie i jeszcze 
ciepłe. W szafach wisiały suknie, w bieliź­
niarkach bielizna, na łóżkach leżała pościel, 
przed łóżkami futerka. Nasz krwawo-bie­
dny prosty człowiek dostaje drgawek na 
taki widok. Nasz krwawo-biedny, prosty 
człowiek, o którego państwo nigdy się nie 
troszczyłÓ, wie że tylko to będzie jego, co 
szybko weźmie i jeszcze szybcie~ ukr~je V: 
pończosze, w komórce lub zakopie w_ z1enu. 
Podobnie jak inni, kucharz Noga z nieprzy­
tomnymi oczami ładował do dużego wora 
to wszystko, co uważał za cenne: futra, bu­
ty, bieliznę (a Ćo Niemcy już nazajutrz mu 
odebrali). Jego wór nie był jeszcze pełny, 
stad ociąganie się. Ale Kożluk, rodak, do 
ktÓrego kucharz miał zaufanie, obiecał mu 
wór dopchać i Noga zażądawszy. drewe.k 
zabrał się do grochówki. Szef obiecał me 
żałować wędzonki. 

Obrotniejsi dosć szybko zorientowali się, 
że jak dobrze poszukać, znajdzie się i coś 
z prowiantów w dawnych mieszkaniach 
podoficerskich. Ogień więc trzaska pod bla­
chą, przy której partie często się zmieniają. 
Jedni smażą, drudzy gotują, jedni i drudzy 
wykazują duże umiejętności w tej dziedzi­
nie. Tołstoj wykpiwa gdzieś studentów: 
Patrzcie, pisze, ile chłop ·więcej umie od 
was. Tę przewagę chłopa wojna ujawnia na 
każdym kroku. Tylko niedołęgi czekają na 
Nogę, któremu nie wiedzie się dzisiaj. 
Drzewo nie chce się palić, groch mięknąć. 

Noc bez gwiazd, chłodna po żarliwych 
kuchniach kładzie się jak wachlarz na roz­
palonej rv.:arzy. Przyjemnie tu w otoczeniu 
ludzi, z którymi niejedno się ,przeszło 
przyjemnie poczuć przyjacielskie ramię 
wśród pogwarki, nie niepokojonej przez 
śmierć nagłą i stałą. Przyjemnie zwłaszcza 
tu, w obrębie dywizjonu i kuchni. Dalej za­
czyna się ciemność i niewiadome. 

Spanie nie stanowi zagadnienia dzisiej­
szej nocy. Jest miejsca pod dostatkiem w 
domkach, gdzie można się nawet do łóżka 
położyć, rozebrać. Dzisiejszej nocy będzie 
można zstąpić głębiej w sen, który bywa 
wielowarstwowy, który nakrywa raz jak 
łach, a raz jak futro kosmate. Przez dwa­
dzieścia osiem dni września mój sen był 
cienki jak maca. Prócz domków jest bróg, 
siana w nim sporo. Tam się też kieruję 
spragniony odosobnienia i bając się go za­
razem. Nie doczekawszy się grochówki, za­
kopałem się w słomie. 
Przespałem tę noc nie czując jej. Szept 

podobny do różańca, jednosta!jny, ugniata­
jący, bolesny, zbudził mnie. Po chwili za­
czynałem chwytać sens słów: wrócą do do­
mu. Może. Ale do jakiego domu? ]akie bę­
dzie to życie teraz? Zastaną bliskich? Nie 
wypędzono ich? Ale najpewniej nie uda się 
wrócić. Popędzą do Prus. Na bandos ... 
Dwóch chłopów rozmawiało ze sobą. Jeden 
z nich był zdania, że Prusy to pół biedy, 
ale ... 

Ciężar dobywający się z szeptu chłopów, 
z światła świtu w kolorze wody, sączącego 
się przez szpary stodoły; ciężar ten, który 
zrazu wydał mi się kosmiczny i niewytłu­
maczony, rychlq nabrał treści zroz,umiałej, 
racjonalnej. Wczoraj kapitulacja była koń­
cem rzezi, głodu, bezsensu. Dzisiaj nie mie· 

KU!NIC'.A'. 

liśmy już nad głowami ant samolotów, ani 
groźnej i niewidzialnej artylerii, mieliśmy 
spokój, upragniony spokój, aie ten spokój 
prowadził ku czemu? Naraz odczułem, 1110-

zumialem, że niewola już się zaczęła. 
Słowo niewola, na które nasza generacja 

była głucha, nagle otworzyło się przede 
mną. Blade, płytko trawione słowo to po­
deszło pod serce i w bolesnym zrozumieniu 
odczułem, co ono niesie. Już nie przez łzy 
W alka i kapitana Lykaczewskiego, lecz 
przez ból własny. Stałetn oto na początku 
nowego, przerażającego życia. Już nie wi­
działem siebie pukającego do drzwi, za któ­
rymi czekały najdroższe ręce, gotowe mnie 
przygarnąć. Już nie poddawałem się słod­
kozwodnym marzeniom jak w pierwszej 
chwili, gdy umilkły działa. Za tą stodołą 
zaczynał się nowy, gorzki świat, świat nie­
woli. Przymknąłem oczy, chcąc uciec w 
sen i wtedy właśnie usłyszałem wzmożony 
ruch na dworze. Podniosłem się. 

RYSZARD MATUSZEWSKI 

Był najwyższy czas. Okazało się, że Noga 
powydzielał już ludziom kawę, do niej 
garść sypkiego cukru i kostkę kawy słodzo­
nej z zapasów - ostatni fasunek. Naglono 
nawet, gdyż trzeba było pójsć pod dowódz­
two garnizonu, gdzie miało się odbyć zda­
nie broni. Padały nawet ostre słowa, dawno 
niesłyszane, władza znów stała się władzą. 
Starszy sierżant Stopka i inni chodzili po 
placu z marsem na czole, pilnując ludzi, 
doglądając sprzętu. Wczoraj było im wszy­
stko jedno. Mogłeś był odejść, jeśliś chciał, 
dzisiaj nie. Stan ludzi i uzbrojenia musiał 
się. zgadzać ze spisami, które leżały w do­
wództwie. Władze znów otrzymały zadanie 
i chciały je wykonać. Wczornj ludzie mogli 
odejść, nikt ich nie powstrzymywał, władze 
nie znały swych zadań, żołnierz sam sobie 
był władzą, został zaś dlatego, że chciał po­
żegnać się z oddziałem, że potrzeba mu by· 
ło uczuciowego zamknięcia spraw z od­
działem, 

---

WoJna w dziewięciu dziesiątych składa 
się z czekania. Stoimy już od kilku godzin 
pod dowództwem w ten chmurny dzień. 
Czekamy aż odbiorą nam broń. Wywołują 
oddziałami. Jeszcze nie pora na nas. Odby­
wa się wjazd Niemców, jest to oddział mo­
tocyklistów. W gumowych płaszczach, w 
hełmach, w okularach, zakutani po nos wy­
glądają groźnie. Wzrok mają wbity w zie­
mię. Nie patrzą na nas. Sporo ich padło 
tutaj. Jeszcze długo potem w niewoli straż­
nicy, wskazując nas, mówili: „Das sind die 
Modliner. Dort ist der Karl, der Johann, 
der Anton, gefallen". Natomiast my przy­
glądamy się wjeżdżającym bez złości. Prze­
graliśmy i chwilowo uznajemy naszą klę­
skę. Oto rozlega się chłoszczący', sierżancki 
głos Stopki: Dywizjon! Dywizjon!! Bacz­
ność!1 Przygotować się, uwaga - i już ci­
cho - przygotować się, chłopcy do zdania 
broni... Wiazd Niemców trwa. 

Adolf Rudnicki 

Sąd nad 'kampanią wrześn ·ową*) 
Sąd społeczeństwa nad pnzyczynami klę­

ski wrześniowej prze.szedł w latach o'kupa­
cji przez dwie kolejne fazy. Przepojone go­
ryczą refleksje, jakie daty się słyszeć bez­
pośrednio po porażce, żal do dowódizbwa i 
11Ządu, prze'lconamie o pOWl'!zeclrnej zdra­
dzie - już po niespełna roku us1tąpiły na 
ogół miejsca uzasadnianemu klęską Fraru::ji 
przeświadlczeiniu, że pope.l!nione błędy poli­
tyozine i wo~~1kowe nie miały decydującego 
z:naczenra wobec wyraźnej przewa~i wro~a. 
Wrzesień miał w opinii o~ólłu winowajców, 
ale była to gtównie sprawa .narodowego ho­
noru. Rydz - Sm]gły, który opuścił teren 
wojny, był jej typowym uosobieniem. Kwe­
stia nieprzygotowania arimii polskiej do wal-
1ci, kwestia błędnej dolctryny wojennej, błęd­
nej organiz.aoj) i Uilhrojenia wojska, wy·n~~ 
kająica z dalszych błędów ogólnopańs:two­
wyoh, blłędn~ polityki weWtnętrznej i zagra-
nic.zinej - był to problem ooraz dhętnie.j 
przez czynniki kierują.ce połslką polityk,ą 
w okre6ie podziemia ocłktadany na pe> WOJ­

nie, pod pretekistem unikania w czasie jej 
p11Zebiegu wsze:Jkioh wewnętrznyicih tarć, 
wszys·bkiego, co dziatato 111a gpołecreńSibwo 
w Siposób załamują.cy jego odporność, wszel­
kieg0 , zdrapywania ran", nad.. kti6ry;-n). 
jak się to iezę:;to u nas lubi .powtarzać (zda­
nie godne doprawdy slynne~o f!a,ubertow· 
skiego „SłoWtn,ka myśli przyjętych") - „do­
piero czas i 1przyszłość wydadzą sąd'". 

Dziś, mając za sobą s.prawę warszawskie­
go po.w;s.tania, będącego w dużej mierze 
przedlłużeniem linii dośiwiacliczeń d01Starczo· 
nydh nam prze.z hi·s1to~ we wrze~ni;u 1939 r .• 
wiemy, że owo, patriotyoz:nymi ·racjami uza­
sadniane pomciąganie tendencij~ krytyczno­
rewiz.jonir~ycznydh, było także często pne­
dl'użaniem lini.i błędów. Brak l'O:zJpOWSIZec'h­
nionej w SiJ>Oleaeńsbwie świadoano6ci bliż­
szycli i dalszych przyczyn sa:yhkiego zała­
mi11tlia się naszej obrony we wrz:e~ni111, ze­
mS.Cił się po pięciiu latach inną, niepozhawi<>" 
ną poli1tyczno - wo~S>kowyoh analogii trage­
dią. Mamy jedną radję więcej, by umieć ce­
nił wagę ł'OZ!Umowania z:ianno i hezliltośnie, 
ale jasino, naoozmie i bez reszty, analiZJUJą­
cego ca!okiszita~ 1' w:yka-z,ującego istotny sens 
\kampanii wrześniowej. 

Gdzie leżały źródła naszej niemocy~ Rze­
czy to na pozór ZJnain.e, wałkowane od sied­
miu lait przez uczestników klęski, ni.czem 
przez nieustający sejm domorosłych strate­
gów: chaos, brak samolotów brnk amunicji, 
brak, motoryzacji. Niedostateczmość naszej 
wiedzy o wrześniu polega na tym, że nasze 
osobiste doświadczenia byty nawet w uogól­
nieniach frapen'taryc:zne. Rzadko uk.ladały 
się w system podbudowany fachową wie­
dzą, a niie .irmpro.wiz.acjll-. Rzadko fachowa 
wiedza tr05ZICzyła się o ukoronowanie swych 
llcompetencyj wnioskami natury ogólniejszej, 
bez czego je.st jed'yniie zbiorem hezdus:zmych 
prawideł teohnia:tnych. 
Duże &tudium strateg:cZtno - politycZ!Ile 

płk. Jerzego Kirohmayera o przebiegu walki 
z najazdem nie.mieckim w 1939 r. ma ten 
właśnie nadki walor kGiążki wojskowego 
fachowca, k!tóry wie, że oklepane - jak 
stwierdza - zdanie pruskiego generała Clau­
sewiitza, iż woj·na jest poJi.tyką prowadzoną 
innymi śrotdkami1, ro'lmi :z.naleść wyraz za­
rówmo w cało&ształcie doktryny wojennej 
pańs.twa, jak w każdym, wyn:kającym z niej 
posunięciu organizacyjnym, dotyczącym 
wojs'lca i jego zadań. Krytyka kampaniii wrze 
śni10wej w ujęci.u pik.. Kirchmayera - to 
nie 2.biór oddzielnych trafnych s.postrzeżeń, 
lecz z.warty system. System dlatego właśnie 
tak barclizo nas przekonywujący, że całlJco­
wicie z.bieżny z tymi okruchami myślowych 

•) Jer.zy Kirchmayer pik. dyjll]. „Kampa­
n'l.a w,r.ześnlowa". Spó!ldz. Wy1d. ,Czytelnik" 
1946. Str. 270. 

oczywistości, jakie niejeden lai'.k, .Ie1kceważo­
ny w przedwojennym wojsłciu initeligent­
rezoner, wbrew nieprzekonywującym zasa­
dom, głoszOillym przez jego ówczeSlllych prze 
łożonycih, widział w 51Prawadh wojl.51ca i to 
wcześniej, n.im zoSitały one rozświetlone łuna­
mi wrześniowych pożarów. Jeżeli nie wycią­
gał z n~c:h wniosków ostatecznych, to dlate­
go, że ulegał presj,j opimii, sbwarzanej_ przez 
„~rę", rzekomo kollllPeten'l!ną. Kisiążk,a 
Kil'C'hanaye.ra - to wiel'ki triiUJ11Jf tego polskie­
go ill'tełiigenta, który tak bardzo przed wrze­
śniem upa'kaJTLany by! przez pychę zaw:odo­
wyc:h wojskowych. T.ri!llmf zasady polityc:z:ne­
go rozumu i szacunllru dla rozsądku i j.nfteli­
gencji, tkiwiącej u podstaw organiZ:aoji każ­
dej wielkiej aronii· 111a świecie, a łama'!lej u nas 
na różnych szcreblach życia przez system 
wojskowej pótdyktaitrury: począiwszy od 
sZICzebla wiiel'kiej polity·'lci, a kończąc na 
gziczeblu „strzelca z cen2wem", któremu m6-
wioo.o, wymagając odeń przełamania „cywilne­
go" myślenia, że „wojsko itom~e uniiwe?'$ytet". 

Wojna pokazała wręcz przeciwnie każde­
mu, 'kito miał w tym względzie jakiekolwiek 
wątpliiwości, że wojsko jest „un-iwersytetem". 
Pokazała, że przygoto.waniem woj'!)y, prowa­
dzenie ·wojny i ucb:iarem w WOJnie rządzą 
te. same zasady logilki. k>tóre obowiąruią przy 
roZJWiązywan~u najbardziej oderwanych za· 
gadn1eń teoretycznych ii najhardziej praktycz 
nych zagadnień życia. Żadnemu wychowan­
kowi przed.wojennej podchorąiów'lci nie za­
szkodziła w kampa.ni1i wrześniowej ani póź­
nicij inteligencja. Nikomu nie pomogło nig­
dy to, że. będąc żotinierzem nią pogardzał, 
ani nie z.asikodzvlo, że nawet kiedy miał 
tylko funik.cje wykonawcze - rozrumowal 
(ipod warunkiem, że dobrze!). Dużo myśle­
li 111ad tym w czasie wojny i w laitach tu­
łaczki nasi żołnierze. Dowodem tego, choćby 
książka Pruszyńskiego „Droga wiodła przez 
Namk". RoZJWażania bohaterów Pruszyńskie­
go - to wi·erna fotografia tego, co prze­
ciętny polski initeligent wyniósł z doświad­
czeń żołniersikich września i pófoiejszych. 
Książka płk. Ki.rchmayera - to synteza tych 
doświadczeń, pogtębiona wiedzą wojiskową. 

„Kamp~nia wrześniowa" 'jest pierw5zym 
dziełem wydanym w kraju i obejmującym 
caloksztalt działań wojennych, k>tóre s.tały 
się wstęptm do drugiej wojny światx>wej i 
tragiczną katastrofą z:'liudzeń, w których 
przez dwadzieścia lat żyła odrodzona Pol­
ska.". Tymi słowam-i przedmowy obwiera 
s.woją książkę autor, sztabowy oficer przed­
wrześniowego Wojska Polskiego, który jako 
Il oficer sztabu inspektoraru annii w Toru­
niiu brał czynny udział zarówno w samej 
kampanii, jak i w woj~kowych przygotowa­
niach -:ło niej. Istniejące dotychczas prace, 
które plik. Kirchmayer wymienia, to s.tudńwn 
„Kampania wrześniowa 1939 «'· w Polsce" 
znanego generała legionowego M. Norwid­
Neugebauera, wydana w r. 1941 w Londy­
nie i krotka broszura zamordowanego przez 
Niemców płk. dypl. A. Horaka wydal!la po raz 
piel'WSZY konspiracyjnie p. 1:.: „Edward 
Rydz, generalny inspe'kt-Or sił zbrojnych i 
naczelny wódz przed i podczas kampanii 
wrześniowej", a przedruikowana później kil­
kakrotnie, ostatnio ialco „Wojna polsko· 
niemiecka 1939 rokiu"). Wa!100ść piel!W­
szej - zdaniem ptk. Kirchmayera - na­
der cennej, ponieważ opiera się na wycią­
gach z aktów polskiego naczelnego dowódz­
twa, oddziału operacyjnego i oddziału wy­
wiadowczego sztabu głównego - obniża wy­
raźna i błędna tendencja polityczna. Gen. 
Norwid - Neugebauer sam nie brał udziału 
w •Nojnie 1939 r„ będąc w tym cz.asie sze· 
fem polskiej misji wojskowej w Londynie, 

*) „Czytelnik" bib;!. spol. pol. Nr. 6, Kwie­
cień 1945 r. 

a pcglądy s.we, prócz cytowanych źrodet, 
oparł na 97 relacjach uczestników kampanii, 
oczywiście odpowiednio dobranych spośród 
tych, którzy znaleźli się na zachodniej emi­
gracji. Wg: gen. Neugebauera (cyt. za płk. 
Kirichmayerem) „rozstrzygającym powodem 
katastrofy było przekroczenie przez Wojsko 
radzieckie gran~cy polskiej w dniu 1 7 wne­
śnia, w tym bowiem dniu wojsko niemieckie 
miało jakoby 'llltracić swój rozpęd . i strona 
polska mogla opanować p9łożenie.". Oczy­
wiście każdy szary uczestnik kampanii wrze­
śniowej nioże ocenić wartość tego rodzaju 
tendencji, konfrontując ją choćby z własny­
mi doświadczeniami. Praca pik. Horaka. 
cenna - jak podkreśla płk. Kirchmayer -
i ze względu na ·źród!a (prowadzone przez 
pik. Horaka archiwum konspiracyjne) i na 
słuszny tok rozumowania i krytyki, jest -
trzeba stwierdZ'ic - choćby ze względu na 
SiWą objętość (nieco ponad arkusz dil'JUku) 
zaledwie zarysem obrazu, jaki daje nam &tu· 
diuan płk. Kirchmayera. 

Jakiiż jest w najogólniejszym zarysie woj­
skowy ) t>olityczny sens dzieła o kampanii 
wrześniowej? Uk/ad książki możnaby na­
-wać , roz.kwita"a.c ": od c ęsci pierwsui. 
ob(:j Jącej chara1'terysty ę >.vojs~a polskie­
go i niemieckiego w przede dlniu wojny oraz 
polskiego i niemieckiego planu wojny, poprzez 
szcze.gółową analizę wrześniowych dziatań 
wojennych w części drugiej - prowadzi· do 
wojskowych i politycznych wniosków: „Przy· 
czyn klęski' (część trzecia). Nie ma się co 
łudzić. Jest r.zeczą oczywistą i wynika :z: 
ksiąilki Kirchmayera niezbicie, tak jak wy­
nika z prostej tabeli statystycznej, zestawia­
jącej liczbę ludności i wa~tość produkcji 
przemys!owej Polski, Niemiec i Rosji, ż~ 
uniknięcie żadnego z popełnionych przez nas 
błędów wojskowych oraz wszystkich 
próc.z jednego l - błędów politycznych, nie 
uratowałoby nas od klęski. 

Tym jedynym błędem politycznym obala­
jącym cały rachunek, byla nasza polityka 
zagraniczna, której zasadę, zasadę „stałej 
chwiejnej równowagi m'ędzy Niemcami a 
Rosją' w ujęc:1u wydanej na emigracji Bia­
łej Księgi Ki•rchmayer cytuje. 

„Trudno /zrozumieć - pisze - w jaki 
sposób sanacyjni politycy mogli sobie przy­
w!aszczyć angielską „balance of power" i 
przeszczepić ją na pol;kie „wydmuchowo„ 
(sitr. 257). „Gdzieblwiek i kiedykolwiek 
będzie mowa o błys1kawicznej, ogromnej kl~­
sce, którą ponieśl~śmy we wrześniu, pamię­
tajmy, że była ona bezpośrednim następ­
stwem podstawowego błędu politycznego, w 
którym grzęźl;śmy przez 20 lat odzyskanej 
niepodle,głoścł. Nazwijmy ten błąd fantastycz­
nym planem poszukiwania równowagi pomię­
dzy ZSRR a Niemcami'. 

Ten ostateczny wniosek nie tłumaczy jed­
nak 1klęs'ki w szczegółach, nie tłumaczy 
szybkiego załamania wojskowego i dlatego 
po •podkreśleniu tej końcowej konsekwencji 
wywodów autora, musimy się cofnąć i rzu· 
cie okiem na ich poprzednie stadium. Ogra­
niczając się zrazu do analizy tylko czynni­
ków wojskowych przy danych warunlkach 
gospodarczych i politycznych - pik. Kirch­
mayer atak,uje przede wszystkim źródlło in­
nych błędów m;Etarnych: manowce polskiej 
myśli wo)kowej. 
Skąd zrodz.:iła się gdzie powstała, na czym 

była oparta teoria, której trzymalo się pol­
skie dowództwo w r. 1939 ~ Autor stwier­
dza: rozstnygający wpływ na ksz:taltowanie 
się polskiej doktryny wojennej miała ta kam­
pania, w której naczelni nasi wodzowie -
marszałek P:Isudski i Rych - śmigły zdobv­
li swe ,,operacyjne ostrogi": wo)na z ZSRR 
w latach 19 I 9 - 1920. Panuje u nas doś~ 
powszechne przekonanie, że z tej wojny, to-
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czonej w zupełnie specyficznych warunkach, 
mogły się zrodzić tyHko hrędne wy.obraże­
nia o walce, którą przyszło nam toczyć w 
20 lat później. Książka Kirohmayera poucza 
nas, że przekonanie to nie je'st słuszne. 
Z woj.ny 1919 - 1920 mogliśmy się wiele 
nauczyć, stosując odpowiednie historyczno­
polityczne poprawki. Tych poprawek u nas 
nie zastosowano. Oparto się na dośWiadcze­
nłach fałszywych. 

Jeżeli było coś pouczającego w „zagono­
wej" wtojnie r. 1920, to tym czymś było od­
życie na nowo, po bezruchu pierwszej woj­
ny światowej, manewru operacyjnego przy 
użyciu dużej licz!by szybkich jednostek i wy­
kazani€: nieskutecz:ności nadmiernie rozci.a­
gniętej obrony stałej. W naszej lkalJlipanii, 
Wódz naczelny, przeciwnie, - wystąpi'! do 
walki bez zorganizowanych wyższych czło­
nów dowodzenia, lctóreby mogły swobodnie 
i samodzielnie wykonywać działania opera­
cyjine, oraz bez planu opar.cia obrony o je­
dynie możliwą i możliwie najbardz.iej skró­
coną linię obrony. Nie mogliśmy stworzyć 
aM11ii rówtnie silnej i tak zmotoryzowanej jak 
niemiecka. Ale powinniśmy byli choćby kosz­
tem ilości źle uzbrojonej kawale6i i piecho­
ty, oraz przez likwidację niektórych jedno­
stek kosztownych i anadlron~croych (flotyl­
la pińska! ) - mieć zmotoryzowaną i zdof­
ną do szybkich poimnięć przynajmniej jed­
ną trzecią część naszej armii. Tylko tę jed­
ną trzecią powi.n'Il'iśmy byli pozostawić 
mimo bolesności takiego zabiegu na 
olbrzymim przedpolu Polski Zachodniej. ska­
zanym przez nieszczęśliwą konfigurację na­
szych granic na oskrzydlający manewr prze­
ważających sił niemie.ckich. Dwie trzecie sir 
wi,nny były być skupione na linłi, którą daw­
no przygotowany i szeroko roZ1pracowany 
plan wojllly polsko - niemieckiej z góry prze­
widywałby jako możliwie inaj'krótszą i stra­
tegicznie możliwą do utrzymania li1nię obro­
ny. 

Linii talkiej we wrześn1u nie było, ani nie 
było takiego zgrupowania sir, ponieważ, jak 
powszechnie wiadomo, w chwili wybuchu woj 
ny - Polska nie miała gotowego plan.u woj­
ny z Niemcami. „Pian wojny przeciwko 
Niemcom mógt wypełnić życie jednego czlo­
wieka, jak niedawno jesZiCze za życia Pił­
sudskiego, iruny plan wojmy wypełinił życie 
111iemieckiego szefa sztabu generalnego, hr. 
Sch\ieHena, a pomimo to Po jego odejściu 
okazał się dzielem nieza;kończonym. Ale 
życie Piisudiskiego było od roku I 926 wy­
petniione dyktaturą, a plany wojen, reo~a111i­
zacja wojska, wyszkolenie dowódców, wszyst 
ko to znalazło się na marginesie. owej dyk­
taotury" - sbo.~erdza Kirchmayer. Br~y pol­
skiej doiktryny wojennej, wysnutej z nietraf­
nych doświadczeń wojny polsko - rosyjskiej, 
splatają się 111ierozerwalnie z. błędami poli­
tyki państwowej. Widzimy jak brak planu 
woj1ny przeciwko Niemcom, brak planowej 
orianizaćji armii wogóle, p&łdy.ktat:ura woj­
slkowa w państwie i polityka zagraniczna -
stapiają się w jed'no, nie dają się od siebie 
raz.dzielić. 

ADAM RAPACKI 

KUtNICA 

Gdzie mowa jest o błędnych wnioskach w wieł1u 111ici, które 111ieszczęsnemu popląJtaty 
zakresie doktryny wojskowej, wyciąg111iętej się w rękach. „Wia1ra we wszechmoc dywi­
z wojny 1at 1919 - 1920, 1tam padają w zji piechoty" - to pozo~tało·śĆ woj1ny toczb­
książ.ce Kirehmayera dwa wymagające wy- nej małymi silami na olbrzymich terytoriach, 
jaśnienia teruniny: ,,iwiara we wszechmoc brak zaufania do związkór.v wi.ę'kszych, ja:k 
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nacze.lnego wodza" i ,,wiara we wszechmoc 
dywi2iji piechoty". Pi1!sudski był przeciwni­
kiem planów. „W 'krytycznym momencie ra­
t{)wał położenie, wkraczając osob:ście tam, 
gdzie ważyło się 1rozstrzyginięcie. Ale jego 
111astępca, lctóry - zdaniem Kirchmayera -
„{)rganizował dowodzenie :rÓwillie źle" 
„w krytycznym mome.ncie trzymał się jak 

'najdalej od miejsca, gdzie rozstrzygały się 
le>sy kampanii". Wywodząca się od osoby 
Piłsudskiego i przejęta przez śmigłego „wia­
ra we wszechmoc naczelnego wodza" prze­
jawiła się w uzaleiinieniu prze.ozeń od siebie 
:zbyt dużej iilości elementów dowodzenia, zbyt 

• 

zgrupowanie armij - to przecenianie sił 
piechura. Wyz,na.czając zadanie po].skim jed­
noS1tkom na szeroko rozciągniętym froncie 
poliSkie dowód1Z:liwo wydhodziło z założenia, 
że tak jak w wojnie 1920 r. - dywiz.ja 
bronić może odcimlka 50, a nie 7 -8 kilome· 
trowego. „Oharakterystyczną cechą działań 
polskiej dyw~z;ji piechoty było rozwodnienie 
sił w terenie, skutkiem czego obrona nie 
trzymała, a nata~cie. '111ie przebijało". Nie po­
mogło ówiczenie żołnierza latami w przera­
stającym jego moi:liiwości wysiłku fizycznym. 
Klęska wrześniowa - to smllltny, mimowol­
ny triumf cier.pliwego piechura nad nie­
oszczędzającym go dowódclł· 

Po rozmowie z przyjacielem 
Nie wolno ukrywać: stanowisko P.S.L.-u 

ma ogromne- znaczenie dla przebiegu i cha­
rakteru rewolucji polskiej. Ma znaczenie -
mówię od razu po prostu - ujemne. Może 
mieć - bardzo dodatnie. Odpowiedzial­
ność Wasza jest ogromna. Musicie o tym 
wiedzieć. 

Jaka jest Wasza rola dziś? 
Ustalmy najpierw rzecz dla oceny po­

stępowania stronnictwa najważniejszą -
czy jesteście stronnictwem świadomie de­
mokratycznym, czy przeciwnie - świado­
mie kontrrewolucyjnym? 

Zakładam pierwsze. Zakładam, że w 
swym świadomym trzonie kierowniczym 
jesteście stronnictwem, które chce pełnej 
demokracji w Polsce, które rozumie sytu­
ację światową naszego Narodu. Gdybym 
musiał zakładać inaczej - szkodaby, roz-
mawiać. 

* 
Jako stronnictwo demokratyczne popeł­

niliście błąd zasadniczy, którzy zdarzył się 
już wielu stronnictwom demokratycznym, 
a nawet - ba - specjalnie, nie tylko „na­
wet" - socjalistycznym. Wierzcie nasze­
mu gorzkiemu doświadczeniu. Popełniliście 
błąd niezrozumienia istoty rewolucji. 

Demokrację, co gorsza - rewolucję de­
mokratyczną - sprowadzacie do prawa 
liczby. Prawo do władzy, prawo do kształ­
towania życia - uzasadniacie liczbą, nie 
świadomością - w okresie rewolucji - kie~ 
dy świarl0mość, nie liczba decydują. Po­
szliście ni~tego bczdrożcn.1 R:-ukania liczby. 
Postawiliście na popularność. 

W rewolucji tymczasem, a w Polsce, nie­
niestety, bardzo często i bez rewolucji mo­
żliwa jest tylko jedna polityka: realna, 
albo popularna. Obie razem - niemożliwe. 
Realna - to w okresie rewolucji znaczy: 
zgodna z nową nieuchronną rzeczywisto­
ścią Popularna - znaczy - schlebiająca 
spóźnionej świadomości., wyrosłej ze sta­
rej, rozwianej w proch przeszłości. Wy­
braliście popularność, bo wierzycie w pra­
wo liczby. 
Tę decyzję powzięliście instynktownie, 

nieświadomie chyba odrazu. Zademonstro­
waliście ją świadomie w decyzji blokowej. 

Stanął przed wami wybór: wejść do ze­
społu kierowniczego rewolucji polskiej, 
tworzyć życie razem z nami i stracić ogro­
mną część popularności, albo stanąć w ła­
twej roli monopolisty legalnej opozycji. 
Cenę pierwszego rozwiązania •ustaliliście 

na 75 proc. mandatów. 
Mniejsza o 75 proc. Gdybyście nawet w 

wyborach zdobyli i 80 proc. - to co z te­
go? To jest siła - powiadacie. Zgoda. Ale 
jaka siła? Czy te 80 proc. ludzi, którzy by 
na Was głosowali - to jest siła Polsce dzi­
siaj przydatna? Czy to jest siła twórcza? 

Nic. Nie macie pr.awa legitymować się 
tą siłą - bo to by była w większości siła 
niezdolna do tworzenia. To by była siła 
bezwładu. Siła oporu w ciemność. 

* 
Byłoby szkodliwą ślepotą nie widzieć po 

waszej stronie sił twórczych i zdolnych do 
budowy nowej Polski. Są te siły. Macie 
dużo dzielnych, szczerze ludowych chło­
pów. Macie dużo wspaniałej, uczciwej mło• 

dzieży chłopskiej. rlliestety ~ wśród wa­
szych wyborców, na których się powołuje­
cie - tó jest znikoma mniejszość. 

Jaka? Teraz można o tym konkretnie 
mówić. To będą ci, którzy nie tylko goto­
wi są wołać z wami „nie", ale większość 
tych, którzy gotowi są wraz z wami mówić 
„tak". Ci, którzy w waszych rękach mogą 
stać się siłą tworzącą w nowej Polsce. Ilu 
ich jest? 

Oto wyniki referendum w woj. krakow­
skim, wyniki w waszej tradycyjnej koleb­
ce i twierdzy ideowej: 

1 pytanie - tak - 468.362, nie - 513.061 
2 pytanie - tak - 703.098, nie - 278.325 
3 pytanie - tak - 864.577, nie - 116.846 

Co to znaczy ? Pierwszy wniosek : blok 
rewolucyjny jest w mniejszości, tych któ­
rzy wraz z wami zawołali „nie" na pierw­
sze pytanie jest większość. To jest te 
prawdziwe nie 75 proc., ale 52 proc., na 
które się powołujecie. Ale tych, którzy z 
Wami gotowi są mówić „tak" - jest wśród 
nich znikoma mniejszość. Rozkład sił jest 
jasny: blok rewolucyjny (trzy razy „tak") 
- 468.362. Reakcja (dwa i trzy „nie") 
- 278.325 a wy (dwa razy „tak") -
234.736. Jeżeli więc odrzucimy siły anty­
rewolucyjne - niezdolne do decydowania 
o nowej Polsce, bo wrogie jej i obce - to 
nawet w Krakowskim wasze siły są w ze­
spole sił twórczych w mnie.iszości - aku­
rat w jednej trzeciej (PSL - 234 tys., 
blok 3 "tflk" - 468 tys.). To jest rachu­
nek prawidłowy. 
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Z książki Kirehmayera wyniika wyraźnie, 
jruk każdy z rodzajów stosowanej w dziejach 
tedhniki wojennej łączy się ściśle ze st.ru~-
1.'urą rpolitycZtną pańsbwa, jak przesun1ęc1a 
w układzie sid' wewnątrz i nazewnątrz pań­
stwa - musiały mieć swój odpowiednik w 
pracach sztabu głównego i jak go nie mi_a­
ły. Do jec:Dnego i tego samego prowadziły 
„wiara we wsze,c:hmoc naczelnego wodza" i 
,,wiera we w15zechmoc dywizji piechoty", 
przesuwanie oficerów ze stanowisk wojsko­
wych na nę.oące błyskotliwymi !karierami i 
dochodami fiunkcje cywilne, skupienie w jed­
nym ręku fumkc,ji generalnego inspektora Sit 
Zbroj1nych M~nis1tra Wojny, premiera i fak­
tycznego 'dykta1tq.ra, z~niedibanie studiów 
operacyjnych na szczeblu dowodzenia du­
żymi jednostkami, wi·ara w szczęśliwą impro­
wizację i wiara w sZJCzęśEiwą gwiazdę. Dwa 
faikty polityczne: zmiana wewnętrznej ~reści: 
jaką do naszej politycwej rzeczyw1s·tośc1 
wniooł trak!tat ryski i jakiej z biegiem lat, 
w miarę przemian zachodzących weWiilątrz 
Związku Radzieckiego nabrał, oraz nowa 
\treść, jaką dla raz.woju naszej siły zhrojn,ęj 
ipowi111ny byty mieć dwie daty przełomowe: 
r.ok 1925, rok Locarna ~ roik 1933, rok doj­
ścia do władzy Hi1tlera - nie, znalaz!ły w na­
szej pracy wojskowej odbX.ia. W roku 1925 
zachwiała się podstawa, 111a kitórej Polska 
opierała S1We dotychczasowe strategiczne na­
dziej.e - sojusz z Frarucją - i od tego roku 
wLruniśmy s :ę byli stale i systematycznie przy­
gotowywać do wojny obronnej przeciwko 
Niemcom. Ro,k 1933 byt ostatn im dzwon­
kiem alarmowym, nawołującym do tych przy­
got{)wań. 

W świetle analizy płk. Kirchmayera jak 
drogow.5kaz.y brzrrnią j,ego wnioski ostateczne: 

- , 1ponieważ wytworzenie. siły przez no­
woczeSine uzbrojenie i 011ganizaąję licznego 
wojska prz.ekiracza moż.liw.ości materiałowe 
Pols'ki, poz.ostaje do wyboru albo zawczasu 
csiągnąć ścis.fe WiSpó!działanie gospodarcze 
i - co za tym idzie - takie poEtyczne 
z innym dostate.czr,ie patęimym organiizmem, 
albo wymszyć w pole z przestarzałym na­
rzędziem wojny, czyli dać się pobić i oddac 
na łaSikę tri1umfującego zwycięzcy. 

- „sojusze z odleglymi organizmami po­
litycznymi„ ch©ćby to były nawet największe 
mocar&liwa, są dla nas pod względem woj­
skowym bez.iwa11tościowe. 

- „faszystowski czy półfaszystowski 
ustrój, z jakitm mieliśmy u sieb:1e do q.ynie-
111ia, s·!Jwarza kult nadLudzki, a zabija ro­
Z!um; takimi :nadltudźmi UJSifowali być nasi 
naczelni wodzowie, lecz nie umieli czytać 
w obwartej księdze wojen~·. 

Książika Ki1rtchm:ayera jest rzadko cenną i 
dobrą lekcją mądrości politycznej, w~partej 
na fachowej wi,edzy i wszechstronnej, wnikli­
wej analizie zjawisk, które omawia. Jest 
1książką, której W1ni1oski nie mogą nie zawa­
żyć na świa1topog'lądzie poke>lemia, dla któ­
rego doświadczenie wrześniowe było pierw­
szym punk1tem 7JWrotnym w ipatrneniu na hi­
stor.ię własnego narodlu. 

Ry~ard MałuS!Zewsld 

z PSL <11) 
Niestety, nie chodzi o błąd Wasz w ra­

chunku - chodzi o Wasz błąd w postawie. 
Chodzi o to, że się chcecie uważać za re­
prezentację całej opozycji i że chcecie dla 
całej opozycji wpływu na losy państwa, 
wpływu proporcjonalnego do jej liczebno­
ści. 

Wiemy, że to jest błąd z punktu widze­
nia interesu Polski. Ale to jest wielki błąd 
z punktu widzenia interesów Waszego 
stronnictwa. 

Kim jesteście jako stronnictwo w takim 
postawieniu sprawy? 

Jesteście stronnictwem sprzecznych na­
dziei. Szczera ludowa. część Waszych dzia­
łaczy ma nadzieję, że zjedna sobie umiz­
giem masy oponentów, aby następnie asy­
milować je dla idei demokratycznej. 

Liczniejsza część reakcyjna Waszych 
chwilowych sprzymierzeńców uważa za 
kłamstwo taktyczne Wasze deklaracje de­
mokratyczne i proradzieckie (zwłaszcza te 
ostatnie) i wierzy, że przetrwawszy naj­
gorsze czasy, zrzucicie we właściwej chwili 
maskę ochronną. 

Rola stronnictwa sprzecznych nadziei jest 
wdzięczna - na bardzo krótką metę. Musi 
przyjść chwila, kiedy stronnictwo powsze­
chnych a sprzecznych nadziei staje się 
stronnictwem powszechnej nieufności. Oba­
wiam się, że ta chwila jest już bliższa, niż 
Wam się wydaje. 

Szczególnie w okresie rewolucyjnych 
zmian nie można długo być polityczną si­
łą „do wyjaśnienia". Siła „do wyiaśnie­
nia" w czasach decyzji, może być tyllw si-



Str. ;c 

łą chwiejności i bezczynu. Jeżeli się nie 
wyjaśni na czas sama - muszą ją zemleć 
młyńskie kamienie rewolucji i kontrrewo­
lucji. 
Wyjaśnieniem najbardziej tragicznym 

dla Was i dla Polski - byłaby władza. 
Gdybyście po gruzach partyj robotniczych 
doszli do władzy, musielibyście zdecydo­
wać. Albo kontrrewolucja - skok w ciem­
ność i narodowe samobójstwo, albo dalej 
rewolucja, tylko w samotnej walce z całą 
reakcją u Was i po za Wami. Tej walki 
nie moglibyście wygrać - bo jesteście, ja­
ko siła rewolucyjna - za słabi. Skutek 
byłby w końcu ten sam - kontrrewolucja, 
skok w ciemność, samobójstwo narodu. 

Na szczęście wyjaśnienie przyjdzie wcze­
śniej, w czasach rozstrzygnięć siły chwiej­
ne nie dochodzą do władzy, bo nie są do 
niej zdolne. 

* Wielki błąd niezrozumienia rewolucyjnej 
prawdy dnia dzisiejszego - popełniają ci 
spośród Was - którzy sądzą, że kompro­
misem, zamgleniem prawdy, ukłonem w 
stronę nałogów myślenia i czucia - „asy­
milują" opóźnionych psychicznie. 

Nie. Rewolucja jest uderzeniem rzeczy­
wistości w stare myślenie i w stare czucie. 
Jest to tylko jedna słuszna polityka wy­
chowawcza rewolucji: rozumne, spokojne, 
ale twarde stawianie przed oczy nieubłaga­
nej rzeczywistości! 

Tylko zrozumienie nieuchronności nowe­
go życia zmienia starą świadomość. Każdy 
umizg, każde pochlebstwo, każde wygodni­
ctwo łudzące nieistniejącym „trzecim roz­
wiązaniem" - może tylko utrwalić stare 
nałogi, choćby przytępione, może przedłu­
żyć bierność, jeśli nie opór, musi przedłu­
żyć rewolucję, opóźnić demokratyzację. Tę 
prawdziwą demokratyzację powszechną, o 
której marzycie, a która może .być tylko 
owocem powszechnego zrozumienia. • 

Do tego celu nie prowadzi ani Wasz sy­
stem „łagodzenia" prawdy, ani, niestety, 
znaczna część wysiłku oficjalnej propagan­
dy - rzucającej zbyt często gotowe wnio­
ski, bez fundamentu rozumowania. Tak się 
mówi do przekonanych, nie do nieufnych. 

Jedno i drugie umacnia opór, szerzy nie­
wiarę w nieuchronność zmian, niepewność 
i chw~jność. 

• 
Następny błąd, wyrosły z waszego ary­

tmetycznego pojmowania demokracji. i z 
pogoni za liczbą: wasz stosunek do ZSRR. 

O ile rozumiem, waszą koncepcją wyj„ 
ściową było: dogadać się i współpracować 
z ZSRR, w imieniu mas polskich. 

Nie udało się. Zbyt tanio i wygodnie 
chcieliście zdobyć prawo przemawiania w 
imieniu mas. Zbyt wygodnie chcieliście 
zdobyć te masy opozycją wobec rządzących 
sił politycznych - właśnie sił szczerej 
współpracy ze Zw. Radzieckim i niejasnym 
stawianiem własnego stosunku do ZSRR. 

Tak jest. Niejasnym. Wiem, że możecie 
przytoczyć szereg cytat z waszych przemó­
wień i artykułów, możecie wskazać na wie­
le gestów. Ale tu naprawdę nie chodzi o 
słowa i gesty, choćby najbardziej szczere 
- chodzi o fakty. 

A faktem jest, że ogromna część wa­
szych zwolenników nie wierzy w wasze sło­
wa i gesty, i właśnie dlatego jest wam 
przychylna, 

Poprostu i szczerze - tak, czy nie ? 
Nie jest ważne, czy wasi przywódcy 

szczerze chcą współpracy ze Zw. Radziec: 
kim. Ważne jest - że nie potrafili skupić 
dokoła siebie masowej siły politycznej zdol­
nej do szczerej współpracy. 

• 
Jesteście elementem niepewności. 
Myślę, że po za Andersem i jego kra.jo· 

Wyroi agenturami, nie ma na świecie świa­
do;inej siły politycznej, któraby chciała już 
dziś w Polsce otwartego wybuchu. Wiado­
ino jakby się to skończyło. Dla nas byłby 
on samobójstwem narodowym. Dla tych; 
którzy pragną Polskę wygrywać - pod­
stawieniem pod natychmiastowe bicie pion­
ka, który ma szachować, nie bić. 

Ale wiemy dobrze i my i cały świat, że 
są na świecie siły, które chciałyby widzieć 
w Polsce ognisko niepokoju i permanent­
nej partyzanckiej wojny domowej. Tym 
siłom potrzebna jest w Polsce niepewność. 

Wiemy. Ale dla naszych polskich intere­
sów niepewność jest lepsza tylko od jedne­
go - od samobójstwa. Od wszystkiego in­
nego jest gorsza. 
Niepewność nie pozwala nam zapełnić 

Polakami i ożywić polskim życiem ziem 
zachodnich. (A o to właśnie chodzi tym, 
którzy postawili na Niemcy). 

Niepewność utrudnia nam konieczną 
współpracę równych z równymi, ze Zw. 
RRdzieckim. 
Niepewność wstrZYmuje od pracy ludzi, 

których wiedzy i rąk potrzebujem~, jak ni· 
gdY,. . . 
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Niepewność zamyka drogę do kraju Po­
lakom z zachodu. 
Niepewność blokuje gospodarkę. 
Niepewność zasiewa lasy partyzantką 

zbiera krew bez sensu przelewaną. 
Niepewność jest beznadziejną nadzieją 

kontrrewolucji i uporu ślepych. 
Niepewność zasłania prawdę przed na­

rodem polskim, który pod karą śmierci 
musi widzieć prawdę. 

Nie chcecie niepewności. żaden Polak 
świadomie nie może jej chcieć - a jednak 
jesteście potężnym elementem niepewno-
ści, 

Musicie znaleźć wyjście. 
Teoretycznie wyjścia są dvva, praktycz.. 

nie - dla was, do których się zwracam -
tylko jedno: stać się twórczą, rewolucyj­
ną siłą polityczną. 

Teoretyczne drugie wyjście - zadekla­
rowa& się wyraźnie jako siła kontrrewolu­
cyjna - dla Was prawdziwych, szczerych 
ludowców, nie może istnieć. 

Stać się twórczą, rewolucyjną siłą - co 
to znaczy praktycznie? To znaczy wejść do 
zespołu sił politycznych i społecznych, któ­
re ciągną rewolucję polską. Tak jest .­
wejść do bloku stronnictw demokratycz­
nych. 

To będzie pierwszy krok. Krok ważny nie 
dla naszej wygody wyborczej - dla wyja­
śnienia. Wejście do bloku postawi was wy­
raźnie w realnej sytuacji dziejowej. Wasza 
obecna sytuacja - wybaczcie - jest nie­
!ealna, jest przeciw naturze czasów decyzji. 

Wejście do bloku odetnie Was od wszy­
stkich sił bezwładu i oporu - najbierniej­
szego ze wszystkich oporów, bo oporu prze­
ciw nieuniknionej przyszłości. 

Wejście do bloku wyjaśni wreszcie wa~zą 
sytuację wewnętrzną. Wytyczy gr~mce 
między szczerością ludową, błędem i złą 
wolą. Udowodni nieporozumienie tym 
wszystkim, którzy oczekują od was tego, 
czego im dać nie możecie, czego .im dać 
wam nie wolno. 

Wejście do bloku da wyjaśnienie nie tyl­
ko wam - da wyjaśnienie Polsce. Ęozła­
duje duszącą niepewność. Przed zagubio-
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nym w bezdrożach myślenia społeczefl. 
stwem postawi twardą prawdę: albo, albo. 
Tego nam dziś potrzeba, jak nigdy. 

I najważniejsze - wzmocnicie siłę chło­
pów w zespole tych, którzy naprawdę two­
rzą. A to jest nie tylko potrzebne samym 
chłopom - potrzebne jest Polsce, która 
musi budować swą demokra:cję tak samo 
na chłopach, jak i na robotnikach, jak i na 
pracownikach umysłowych. 

A więc blok - to jedno. 
Sprawa druga - to konsekwentna pra­

ca wewnętrzna nad własnymi szeregami -
aby przystąpienie do bloku sił rewolucyj­
nych nie było tylko powierzchowną demo­
kracją. Trzeba będzie tłumaczyć, tłuma­
czyć i tłumaczyć - od podstaw - rewolu­
cyjną prawdę dzisiejszej i demokratyczną 
istotę jutrzejszej Polski. żebyście wszyscy 
byli siłą świadomą, bo bez świadomości nie 
można robić rewolucji społecznej. 

Trzecia sprawa - to odbudowa rewolu­
cyjnej jedności chłopskiej. A potem po­
prostu - stała, wspólna praca wszędzie 
gdzie si~ buduje Polskę Ludową. 

• 
Wejście do bloku - na jakich warun­

kach? 
Znam tylko jeden warunek zasadniczy: 

wasze prawo do współdecydowania o lo­
sach rewolucji polskiej. 
- To jest warunek obustronny: obowiązu­
je i was i nas. Was - o tyle, że musicie 
być zdolni do współdecyzji - to znaczy 
musicie być świadomą siłą rewolucyjną. · 

Nas - o tyle, że musimy wam tę współ­
decyzję zapewnić i umożliwić. 

W jakich liczbach mandatów i tek ta 
wasza współdecyzja ma się wyrażać - nie 
wiem. Nie znam się na tym. Uważam to 
za rzecz nawet nie drugorzędną. Za rzecz 
- wobec powagi sytuacji i wagi celów 
dziejowych i politycznych, które są przed 
nami - nieważną. 

Rozum.iem wasze ambicje, o ile są ambi­
cjami rewolucyjnego stronnictwa chłop­
skiego, chcącego tworzyć życie, o ile nie 
są czadem popularności, ani magią astro­
nomii wyborczej. 

Szopen na bruku 
Byliśmy głusi długo. Choć kto nawet 

zbudow.ał zairys muzycimych domów, 

schodów ro~pinat Pl1Zelęoz lekką -
gruzy melodii sypały się zewsząd, 

powietrze Siłargane, w strzęp.ach głos. 

Dziś Swpen słupów radiowych zmier:zch odchyla. 

Widać przemienione miasto: 
śniegu biustiy nagrobne zwiewa wiatr, 

piołuny z ruin odsiewa, 
betonem spętane sz.arpie się dl'IZewko. 

Tu kobieta kosz bułek o słup opiera, 

chłopiec kręci się iak fryga. 
O, nie dla słuchaczy siedzących baz ru~hu 

z głową pnzeglętą wstecz -

to, co w muzyce prze Im 2ól"Ze. 

obala i noztrąca, 

skupia 

rządzi -

co w muzyce wzmaga stę, 

działa, ozy.ni -
nie dla tych, 
którym mar.zenie kaleoz.y dłoń. 

Belkę niesie robotnik zza rogu, 
k&sjerki wracają dziobiąc krokiem bruk. 
Wszystko to małżonków uwagę 
w zgodny wykrzy1wia grymas. 

Nagl1e począwszy od rogu ulicy 
zakwita ciemność i kwiatem się szertz.y. 

Puszcz<1 się srebrne po rynnach strumyczki, 
bryzną potoki - kupcowa z bułkami 

ostrożnie koszyk swój wyżej poniesre. 

ll chłopiec z śmiechem czuprynę nadstawia. 

A ten, oo tęskni do ludZ:i, samotny, 

CZY, tylko smut11y, spluwa płatek nieba. 

, 

'.Ale i wy musicie zrozumieć naszą po­
wściągliwość - jeżeli nawet odrzucić kwe­
stię zaufania do szczerości rewolucyjnej 
części waszych ludzi - to pozostanie jesz­
cze kwestią zaufania do waszej konsekwen­
cji politycznej, której dowodów - wybacz­
cie - nie złożyliście. 

Musimy wszyscy mieć dobrą wolę, · w 
sprawach drugorzędnych - o ile ją mamy 
w sprawie zasadniczej - w sprawie jedy­
nie możliwej - ludowej przyszłości Polski. 

• 
Rozumiem dobrze - ~e trudności nie 

kończą się na kluczu partyjnym. Są trud­
ności programowe i są trudności psycholo­
giczne. 

Macie i wy, ludowi PSLowcy, swoje obli­
cze programowe, które zapewne ró~i się od 
naszego. Jeżeli mówimy ze sobą - to zna­
czy Wierzymy, że te różnice mieszczą się 
we wspólnym ideale nowej Polski - Pol­
ski ludowej, demokratycznej w polityce, 
gospodarce i kulturze, Polski na zachodnim 
szlaku rozwoju dziejowego. 

Jeżeli staniemy do współpracy - pod 
tym względem nie wolno nam się różnić, 
ale wolno nam się różnić pod pozostałymi 
względami. 

W każdym razie - jeżeli macie sw6j 
program demokracji w Polsce ~, to ła­
twiej wam będzie napewno walczyc o ten 
program w zespole rewolucyjnych s~ł two­
rzących - niż po za nim - w chcianym, 
czy niechcianym przymierzu z sił~m.i be~­
sensownego uporu. W tym przymierzu me 
zdobędziecie żadnej demokracji, ani w o­
góle niczego, prócz chaosu. 

•• 
Główna trudność psychologiczna po1ega 

na oszołomieniu popularnością wielu spo­
śród was. To samo najniebezpieczniejsze 
nieporozumienie, które wepchnęło was w 
ślepy zaułek - może wam barykadować 
jedyne wyjście. 
Dużo już było o tej popularności - ale 

nigdy nie dosyć. 
Wasza popularność jest najniebezpiecz­

niejszą popularnością jaką kiedykolwiek 
cieszyło się którekolwiek stronnictwo de­
mokratyczne. To jest poklask sił bezwładu 
historycznego - za bezwład polityczny. 

Ogromna większość tych, którzy dzisiaj 
wołają z Wami „nie" - nie zawołają z 
Wami „tak". ·Widzą w was tylko baryka­
dę - która po walce staje się kupą rupie­
ci do wywiezienia za miasto. 

To nie są wasi sprzymierzeńcy ~ - to są 
wrogowie, bo wrogiem jest każdy, kto 
sprzyja waszemu uporowi przeciw historii, 
a stanie pierwszy przeciw wam, kiedy 
Si;>róbujecie ruszyć naprzód. 

Musicie się otrząsnąć z sił bezwładu hi­
storycznego, które do was lgną - bo one 
nie dają wam ani mocy, ani prawa do two­
rzenia nowej Polski. 

I obronić się musicie od jeszcze jednej 
kategorii bardzo niebezpiecznych przyja­
.ciół. 
Myślę że dobrze rozumiecie cele skwa­

pliwej obrony waszego stronnictwa i praw­
dziwy sens słów ciepłej zachęty udzielo­
nych wam przez pewnych zagranicznych 
„życzliwych". 

Nie łudzicie się chyba, że to jest trwała 
przyjaźń i obrona. 

Staliście się, niechcący, nadzieją kontr­
rewolucji polskiej. Ale niestety - i staw­
ką tych pozapolskich sił, które chcą w Pol­
sce niepewności i niepokoju. Do czasu o­
czywiście Do czasu zakończenia wojny ner­
wów i do ubicia targu. Do tego czasu chcą 
was widzieć w opozycji, bo wasza opozycja 
opóźnia spokój i norrJJ.alizację, bo utrudnia 
współpracę ze Zw. Radzieckim, bo może 
osłabić nasz jednolity front w obronie pol­
skich ziem zachodnich, bo wreszcie niepe· 
wność w Polsce ułatwia pq1cę innym, 
'świadomym siewcom niepokoju i żniwia­
rzo!h krwi polskiej - która także ma swo­
ją cenę na politycznej giełdzie świata. 

Nie tylko chodzi o poparcie was bezpo­
średnio. Chodzi o to, że każde poparcie 
stamtąd - kompromituje was tu. Podry­
wa zaufanie do was w Zw. Radzieckim. U-

. trudnia wam dogadanie się z nam.i. Czyni 
was niezdolnymi do twórczego działania 
politycznego - skazuje was na opozycję 
i dalsze sianie niepewności i rozterki. 

Nie. I ta popularność nie daje siły ani 
prawa do tworzenia nowej Polski. · 

ft 

„Czuwajcie, abyście nie weszli w poku-
8ę". Nie ma gorszej pokusy od pokus po­
pularności i wygody powszechnego po­
chlebstwa w chwilach wielkich decyzyj. 
Wielkie dezycje nie mogą być nigdy wy­
godne. Wygoda czeka w cieniu obok dro­
gi. Ktoby szukał wygody w pośrodku wiel­
kiej drogi - zginie pod rozpędzonym wo­
zem historii, którego i tak nie zatrzyma. 

Adam Ra~cld 
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WALKA O· DOBRĄ SZKOŁĘ 
Artykut M:ariusza Mar.gala p. t. ,,Trzeba Sz'koła vowi.nt1.a ruczyć i wychowy1wać. Je-

z żywymi na.przód iść" powinien był ukazać śli tyilko wczy, sta·je się sild:!-pik:em, w któ­
się j. ~,ż ·daw1no. Sprawa szkoty, a zwJ.as.zcza rym SIJ)rzed.aje się 'fóżne w.iadomości. A po­
SZikoly średniej głęboką troslką prze~muje ni.ew.aż wia•domości te dość <lalek.o oderwa­
wychow,a,wców, rodziców i mlodzież. Nik·o- ne są cid 'PO!irzeb co1dziennych życia. nie trzc­
ITltl jll'ż nie iest tajne, ż~ na tym odcintku ba się d1ziwuć, że lflabywców jest tak niewie­
.naszego życla zbioroweg•o jest źle. Nruwet lu. Dopiern gdy sz.kola wychowuje, g-dy kie­
bardzo źile. Może stąid właśnie p.ochodzi to ruje wzrositem c.zilowieczeń1stw.a w dz·ieck'l1. 
mikzenie - tak bardzo ch:arakte•rys1tyczne wiedza sitaje się r.zeczą at.ra'.kcyjną, bo w du­
dila nas,zeg.o dobrego serca, gidy chodzti o cięż- szy <l.zi,ecka buduje się dom. który ma być 
kie choroby. Tym więks1z.a jest zasituga au.tor.a za'Pe!.ni1ony tym, co daje naur.<a. SZ1ko!a 11a­
i lbdakoji, że się odważyH. bier.a serrsu. \V przeciwnym razie sprawa 
Pragnę z tej okazji skor.zY'stać. (Tema'! nie przesąidza się Siloganem: „Nie matma, lecz 

jest mi obcy, gidyż sam bytem nauczyci.elem chęć s,zczera„." 
polonistyki w szkole średniej, kiilka 1Jsób Zobacz.my, jaik szikQlła uczy i wychowu.je 
z ma.jej rodziny od Lat wielu pracuje w tym dziś. 
za wodzie, a ponadto „przepmwadzi!em" już A więc nauczanie. •Vv"ymaga on·o trzech 
d_w.oje dzied przez szkolę średnią i mam dob'fych r.zeczy: programu, podręczni'ka 
ciągła kontakty z nanczycielsbwem). 111a·uczycida. 

W sz'ko.le średnLej nDgidy nie by~o za do-
brze, a d.ziś je·stt zdecydowanie źle. Mitodzież iPwgr.a1my w szkolach średnich s,ą na ogół 
wym/kn·ęl.a s.ię z rąk wyohawawcóiw i voozla 'Przedwojenne. Zimieniono je w drobiazgach, 
d01kąJdiś, jak ki•plinigowski kot, W1lasnymi <lro- zręby 1J'OZostaty na1dal. A są one zie. Grzeszą 
gami. I nieiwiadoimo wfaściwie dokąid, bo to one 1>0.wier,zohown1ością i ekilektyz.mem. \Vp.ro­
jest tai.iemni·oa. Tylk·o od czasu do czasiu na- wa•dz.ona ieszic.ze za czasów Ję.drzejew tcza 
ptsy na ścianach u·stępów, gwiz•dy i syki na zasada t. vw. ,,ikoncentrów" ilJO<lega na k:;!ika­
a'kademi.ach i czasem odważ.nieijisze wy•po- krotnym prz~rabianiu tego sa1111eg·o materia­
wiedzi w wypracowaniach wiskazuj,ą, po ja- lu w coraz to perniejs•zym 1.11ięciu. W pra.kty. 
kich to dziki•ch sztlak.ach Wlęd·r'llie dziś dusz.a ce na ikażldY't11 ipoziomie rnbi si~ -to , po lcb-
mlodzi;}ży. !kach", bo na so.lid'lle opracowanie nie ma 

T k' · nigdy czasu. To też pomimo trzykrotnego 
e wszyst ie obrazki, które ,pod1a;je bez ko- „ wałkowania" Miokiewcza 11 ic z niego w glo­

mentairzy Mar.gai!, są pr.awd.z.rwe. Znam po-
dobne _ może jeszcze bardziej jasikr.awe. wie Po i;k.ończenlu s:oko!y nie ~·ozostaje. 
Tak: są prawdziwe, .a1e to nie jes.t cala Chyb.a wrażenie nudy. Ten sposób .przera-

,.,_ biania mat~riail•u zal1ij,a ws-zelkie emocje n.au-
praw""". Pr.aw1da leży dalelko gilę:biej j ni: kowe, iakiby 'Porwie<l.zia! Petrażyaki, a to nie 
f~tw.o się do niej dogrzeb'ać. A zigiódŹJmy jesit !byle co. JedynYIJll motorem pracy ucz­
się przy tyan na jedno: mtod1zieży, która Qd nla s.taje się stoipień , czyili „ocena". 
nas siarsz.ych ucieka, nie zta'Piemy \Przy po-
mocy rnilioji i nie zamikniemy na klucz. .Mur- Ale przecie ni-e iest żadną taiemn i•cą, że 
simy .Zlro'biić itak, by sama 1Przys'Zlfa i sądzę, <l·o d•obred oceny ni: z.awsze <lochodizi się 
że <tio j·est moż.ll~we. pr,acą. Jest to w dużej mierze także i lote-

iPoko1lenie, które teraz .zap:tnia lawY szkól ri:a, :na której conaimniej co dnuigi los musi 
~rednich jest oi>ężk.o oka.leczone moralnie: wygrać. To nie jes,t żart. 
został·o <>brahowane 'Przez \V.Gjnę i okuipację Nauczyciel nie może 'P™>ta,wić więcei niż 
z nonmalnego dzieciństwa i młodości. Stalo 20 !Proc. niedostatecznych ocen, bo sam wy­
się dorosłe, ohoć ruie byfo i ni·e jes.t dojrzal.!. stawi!l1by .sobie lf!i~dostatecz.ną ocenę i 1w do-
Doświadc~ylo życia, w którym nie byJ.0 <latku mialby dochodzenie z Kurator!mn. 

z.awi·fych i trudnych iprohlemów, jeśli się A więc i str.ach przed uii•emną oceną nie jest 
miat.o odwagę i spryt. Pistolet i 'J)a·rę grana- <lostateczmym motorem d:o 1Pr.acy. 
tów dawa.f.o pewnie;isz.ą gw1aranoję ;przet'fwa- A program? 
nia, illiż mablHa· • Program nauki powinien siam i:as.no się .t'lu-

A teraz to s<ię nag,Je załannafo i r•ozsypaio maczyć wzed uczniem i naiuczycieiem. Tego 
w grmzy. Po bob,ater.ski.ch czynach wstaio · dctąld nie:rna. Nawka s.ktada s·ię .z izollowanych 
tylko ws,pomniienie - z każidyim dłniem coraz od si·ebie „przedimiotów". z iktórych każdy 
bled·sze i na nic IJlie przyidatn~. Tirzeba wró- stanowi zamkni~a d.la si~bie lk.a1p'1iczkę i je5t 
cić n.a sukolną Jawę, 'WIStaw.ać i siardać, uczyć „11aj1ważniejszy". 1:ak ;przynajmniej twier.dzi 
się i odpowiadać, br.ać nagany i „dwóje" ikaż<ly zai·nteres•owany l\l'Ykłaidowca. Gdy po­
jakby napr.a,i.rdę nie by!o wojny i tego •wszy~ lonista p.rzerabia Skargę 1i wiek XVJI, histo­
stkiei:-.o, co się już z.dąż) Io przez) ć. ryk grzt:bie ~ię · w średniowieczu. Jak ma 

.Trwdno jes.t wrócić do szkoty. To s-ię prze- chłopak zrommieć Kazania Sejmowe, •kied:1-
żywa ba•r<lzo boleśnie. Tego się nie przek<re- jeszcze nie słyszał o sejmach? 
śli zar_ządzenien:i _drrek~ii, na to nie 'POmogą W nauce 1it=·ratury polskiej. która może i 
repres1e. M!Qdzi,ez m~st _sama _wrosinąć z po- powinna s,tać się wykładem .kultuq- polskiej, 
'yrotem w szkolę_ - i W•1e;rzę, ze to jest 1'.loż- pcikil'tuje ieszc.ze system wykładu historycz­
liwe. - wszal_<ze P·od 1ed.nym warunl\oem. nego. Zaczyna się od „Bog1'.!•rodzicy", a koń-
Że szJk.ofa będzie do•bra. czy 1ia Sienkiewiczu. A 11ikt nie zlwiró·cit uwa-

A wl.aśnie 57.;kola nie jes.t d1oib.ra. Szkoła gi 'Ila te.n iJJ<•osty fakt, że do 1iależytego zro-
jest przedwojenna. Uwiera j.ak stary but zumienia i odcz.ucia Rei:a, Kocłlanow>.kiego, 
z którego się jwż dawno wyrosl•o. ' ?kargi, czy Krasic:kieg.o trzeba dochodzić, 

idąc wsit~cz od lflaszej ,dzi.siejszej co.dzienno­
ści. Gdy się tego 11ie robi. uczeń powtarza 
<lila świiętego spokoju, że Rei byI wie:ki, a 
rKochanow'51ki genialny i •wcale w ·to nie wie-

•) Por. Nr. 30 i 32 „Kuźnicy„, -
G E B E TH N E R • W Q l f F rzy. Blagwje tak, żeby otrzymać „dostatecz-

1 ni·~". I 11czy sic; 1Przy tym, że w szkole nie 

Warszawa - Kraków - Łódź - Poznań - Zakopane 

Rok .założenia 18 5 7 
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Powieść, wydanie czwarte w oprawie 

MARIAN RUTH-BUCZKOWSKI 

WARSZAWSKI DOWCIP 
w WALCE 

zł. 90.-
10 ilustracyJ. 

PIOTR CHOYNOWSKI 

KUŹNIA 
powieść historyczna z lat 18Gl-63, wyd, IV 

w oprawie 
zł. 280.-

WŁ. ORKAN 

LISTY ZE WS I 
i irme pisma społeczne 

do druku przygotował i rozprawą wstępną 
poprzedził St. Pigoń, w oprawie 

zł. 200.-

B. PRUS 

LALKA 
powieść w 3-ch tomach w oprawie 

zł. 4!0.-

FARAON 
powieść w 3-ch tomach w oprawie 

zł. 400.-

\\' najbliższym czasie ukażą się~ 
Boguszewska U. - świat po niewidomemu 

Parandow§kl J. - Dysk olimpijski 
Sienkiewicz H. - Quo vadis (2 tomy) 

można mó•wić 1prmvdy, że gbd.ki frazes o 
„olta.rzu Ojczyzny", .o „ofi~rze życi a i krwi" 
o „świetlanej ·p·rzysztoŚ'Oi'' nie mwsi mieć po­
krycia, a daje dobry stopień. Tak s·i·ę ury­
wa istotny konfa:kt iiau.czyciela i ucznia. 
a uczeń to JJ1rzeżyw.a bOileśnie, gdy ·dochodzi 
do .przekonania, że z 1ty.mi 'S'tarymi '!lie· ,warto 
a1ic na senio, że się można wy'!Qpić byłe czym. 
Nara~ta w ten s.po.sób atmosfera zakłaman i a. 
Młodzież twci możność wyżycia si ę w szko­
J3 i sz•uka tej posobności poza nią, nie za­
wsze szczęśliwie. Do tego jeszcze P·owró­
dmy. 
Następne zagadnienie: ,podręczniki. Na kil­

Ika Lat przed woj,ną dokonano radyka+nego 
okaleczenia ]}odręczniików. Mówifo się wte­
dy ·(i sfos.znie) o :przep.racowaniu ml·o·dzieży 
i chciano jej 11łżyć. 

P dfogi•ch i bewk1:11tec.znych wysHikach z.ja­
wiły się podrręczniki, „b=7!wsty<lnie krórkie", 
~akby powiedziat Korczak. I c·o się okazało? 
Są one ·da.leka tr~1dniejsze od tamtych „gru­
bych". Mareriat jest w nic.h tak stkorndenso­
w.any, w roz.wmo1wani<L1 są takie skróty i lu­
ki, że aby je dobrze zr.ozumieć, tr.zeba urcie­
kać się bądź do pomocy tamtych sitarych, 
lub brać kore,pety1ora. W '!'ezultacie 1Pracy 
przyb:y•to, a WY'niki są gorsz~. Dobry pod-
1ręczn i!k p0iwinicn bowiem ziawierać nie tylko 
ten minima.Iny zasób wiadomości, który ie.st 
niezibędiny do przyswnjeni.a„ Muisi otwierać 
!Persipektywy na marginesie g!ów:nych .zagad­
nień, musi zastęp1ow.ać ucZ'nio1wi vod>ręcz.ną 
bl!jHoteczkę z danej dzied.ziny, bo nieraz 
oprócz tej j~dnej książki 11·czeń nic wic;.cej 
w ręku nie ma a.ż do skończenia SZ"lmly. Nie 
wszystko musi być „zadawane". Podręcznik 
może i powi·nien być „gruiby". Dot'fra książ­
ka zresztą ni~dy nie jest „za grub.a". 

Poza tym trzeb.a się umówić i zdecydo.wać 
na jedno. Czy 'POdręc:wik ma być dfa na,u„ 
czyciela, c.zy dl.a ucznia. Wikiraczamy w dzie­
dzinę me.to<lyki naucza•nia. Próbowano u nas 
metod różnych. Przed laty 20 modna była 
metoda heurystyczna, pol<!gają•ca na -tym, że 
nauczydel prowa<lzit ucz.nia do samo-dzielne­
lW odkrywania praiwd i związikhw mi1ędzy ni-
mi przy pomo·cy wmiejętnie stawiany.eh pytań. 

Metoda ta miała wiele zalet. ale wyma­
gata wielkiego t.a len1tu pedagogicz.neg.o. Sto­
sowana bezkrytycznie dop1 o wadziła do zu­
peln=g.o za.n'·ku samodzieklego myślenia 
pracy ze strony ucz.n':a. Wysitarczyto. prze­
cie tylko fobrze uważać na lekcji i -0dpo­
wia·dać na pytania, w których już bY'IY za­
warte cd1powiedzi. Przy tej metodzie pod­
rcczn!k by! pot.rzebny racze.j d·la nawczy­
ciela. Metodc; tę zarzu.ccno i ·p.rzeskoczono 
odrazu na b:egu.n przeci,w:ny. Najważniej~z a 
rzecz, to „osiągi·'. „Osiągi" zaś to popr.cstu 
zasób wiad·c,mości. N.auczycidowi pozosta­
wiono wybór metody. która da~ e osiągi. 
vV praktyce \\"róchliśmy do ;,zadawania do 
domu" i korepetytorów. Ta metoda wyma­
ga ·doskonałe·go podręcz.nika. 

Trzec'1m i najważniejszym czynn:ikiem w 
szkole jest nauczyciel. A na wet nie pojedyń­
czy nauczy·ciel, lecz zespól - grono nauczy­
cielski=. Tyik·o <lobre grono potrafi postawić 
nauc zanie na właściwym poziomie. Gdy grn­
no Jest niezgrane. nieod•lJlow ied·!lio dobrane, 
jeden P~·u·ie pracę drn.giego i rezuHaty są 
nikle. 
Dziś zeS•POły nauczycielskie są w dużej 

części przy1padkowe. Masowe ruchy .migra­
cy:nie rzuc :·Iy nauczycieli w obce im środo­
wiska , związały z obcymi im duchowo ludź­
mi i mu.si wp1[ynać jeszcze ··p·oro czasu, z.a­
nim się każdy nauczy swego miasta i swo­
jei s.zkoły. Dopiero \Vtedy zac:zinie na .praw­
<le pracować. 

Poza tym nauczyc iele nic m:iją z czego 
ży.;. Czyż to trzeba ~esz.cze raz 'P :rs a ć? Nie­
stety. Tak. Nauczyciel zarab:a dziś okoto 
20i.J(J zt., z czego trud.no wyżyć. S'<·u.l'ki są 
zna'le. N.a Ziemiach OcLzysikanych spotyk.a-
<em n.auczycieli, którzy uci.e<l\'li z.e szkolnic­
twa, prowad:zą resit.auracje, s'kl-epy komisowe 
i nie myśią wracać do szkaly. Pozostali 
w .njej c i, któ.r,zy szkotą żyją. 

Tiu i ówdzie komitety rodzicielskie usiłu­
!a nauie.zycielom pomagać materialnie. .aie 
pomoc ta jest !ll'l'ZYk·ra, nosi charakter ja~muż­
ny, wP·okarza, a $prawy nie rOZ'wiązuje. 

Dcdaj1111y do tego brak książek, c,za.soipis.m 
fachowych, 1Jub1\hot;:k i 'IJOl110Cy naukowych, 
.a z.r.ozuaniemy, w ja'k ~ruiC:mych waru.lllkac11 
pr,acuj e diziś na1uiczyciel. 

Tyle o nauczaniu. Pozostaje s1pra,w.a wy­
chowania. P.ra•cę •wychowawczą prowaidz:i 
szkola na lekojach i poz.a lekcjami. Ograni­
czenie się tyJko do godzin Jekcytjnych i po­
z.c:=.ta wienie mtodzieży :;,amopas po d.zw.011.ku 
prz.=kreśl.a z góry wszelkie usilow.ania wy­
chowawcze. Dla mlodzieży szkoła musi być 
drugim dom::.m, a n.awet czy'!TIŚ więce j , bo 
w domu ma się tylko maleńki i ostatni ką­
cik pomię.dzy doroslyuni, a w szkole moi.ina 
być ze sw~'mi. 

Szkcta nie może być tyilko uczelnją. Jest 
niebez.pdeczny blą1d w twierdze1; '.1u, że szko­
ła rprzygcto.w:u.je do życia. S.zkola już jest 
życiem mtodzieży i musi je obejmować jak 
najbardzi=i ws•zechs.tronnie. Mnisi je organi­
z,cwać i pomagać mtodym żyć. To są duże 
s.lowa, .ale to nie s.ą frazesy. Gdy iego nie­
ma, rnlodz'.eż .organizuje sobie życie na wła­
sną rękę poza <lomem i poz.a szilwlą, a nie 
maj~c do kogo się z'wócić o ipor.adę, .po­
petn1a czę.s to tragiczne blc;dy. 

Pozalekcyjne życie sz.ko!y musi być oto­
.czone taką sam<1 op i eką, jak nau1czank. .Miw­
si wejść do p-rogramu. Nie może być im]J'r·o-
1riz.acją i .zależeć od t. zw. „dabrect 1W1oli<". 

~ch o.dzą tu wszelkie organizacje uczniow­
skie, harcerstwo i hrJfiec szikoJ.ny, ikola spor-
to·we i spółdzielnia . świeblica i teatr. 

W chodzi tu także to, co · by można oh~­
ślić nauką o Polsce WS'Pół1cze Sinej. Jest to 
nie tyl1ko geografia gos•podarcza. Jesł to 
cal~' kompleks zagadnier1, niwrtującyoh dziś 
SJ?Oleczeńst_wo, a nadających się do zrupozna­
illa z nimi mlodzieży. z jednym z.as1tr.zeże­
niem. To nie może być propaganda. (Przy 
czym <lila uniknięcia ni~P·Ol"OZ1U1mień wyja­
śniam, że P·Od slowcm pr.opagallld.a rr·ozumiem 
jej ~opwlarną a W_Ykoszilawioną 11J.os1ać, po-
1ega1ącą ·na w.mawianiu IJJ'rzekon.ań 11Jied<o.sita­
tecznie uzasadnionych d'1a o·sią0g11'ioęcia dornź­
neirn efektu). 

M!odzież jest lJa•rdzo· czuI.a na iwszelkie 
niedokładności w rozumowani1~1 i naciąiganie 
iro.zumow.ań ido z gó.ry wiadomej tezy. Z wla­
ściwą temu wiekowi pasją szuka prawldy i 
niech tyilko powstanie w jej umyśle cień wąt­
pliwośc i - ucieka i nie przebaczy pods•tępu. 

A odwrotn ie, jeśli jest .pewność, źe się 
szuka ty:"ko µra wdy, można z m:lodzieżą 
-01~ aiw!a~ n.a.j.bardziej drażliwe i „ni=old1p•o-
w1~·d:nie tema!y z ca!1kowi•tą gwarancją, że 
z JeJ s_trcmy n~e _będzie wóby wyf.gania się, 
czy tez wyśrruan1a sprawy. 

Na zakończenie jeszcze iedna SiPrawa. P.o­
zaszko•ine i pozadomowe rozrywki. Lektura 
teatr, kino, sp.ort. Czas.;im także ka•rty i •wód~ 
ka. Z 'P~aktyki wiem. że nie 1Pomngą żadne 
zakazy 1 represje charaktemu policyjnego. 
Owszem <dodadzą uroku ty•m zakazanym roz­
k.oszom ; coraz. głębiej będą w1pędzać w ba­
gienko, z którego jakże tmdine jest wyjście. 

Jedyna na to rada tak zorganizować ży­
Ci;} młodzieży, by je wypeJnić bez resztv 
treścią lepszą. Tak byto za czasów Qkt11pacjl. 
Nie byfo cza.su na „zabawy", żyt.o się bar­
dzo serio. I do tego tęsikni s.ie i dz.iJś, A fo 
niie Jeis1: niewyk0111a1lne. 

Mlodz i eż pQid.zie do każdego teatru i na 
każdy mm. Czytać będzie każdą łatwą ksią.ż 
kę. Na to nie ma rady. Trzeba •więc dbać 
o to, by miata wyb6r m '. ędzy zlym i <dobrym 
Hlmem . między lichą i wartościow.ą książ­
ką , między godziwą rozrywlką, a chuligań­
S•twem. · 

A twierdzę z własnego doświadczenia, że 
można doprowadzić do tego, iż ten wybór 
wy,p-.acLn 'e dobrze. Ale o tym już trzeba pi­
sać osobno. 

Nie jestem przesadnym optymDstą, ale 
tw i eridzę, że dla nasze·j m!odzieży pracować 
warto i wszelki wysiłek włożony uczciwie 
w tę pr.acę ni= tylko się opłaci, a1le spot!ka 
się szybko z tak bez1pośrednim i szczerym 
od<lżw'ękiem, jakiego na żadnym innym po1w 
pracy cził.owiek sic; mie doczeka. 
Młodzież nie jest udemoralizowana, · nie 

jest zgn ii1a. - jest tylko ciężko -0kaleczo'na 
l benrndna. Trzeba jej IPOmóc żyć. 

Stani1słlllw Dębowski 

Tak się toczy światek 

OBRO.ŃCY 
CYWILIZACJł 

Wojna zamo.ndow,ata ni~ tylko miliony lu­
dzi Wytoczy.la także z mowy na-rodów !krew 
żywą. Z wil:iloznacz111ości .słów mar.twY'Ch lub 
wynaturzonych 1Przez hitlerowców1> nadu,ży­
tych cyn1iczinie przez dYIJl1lomaQję zJednoczo­
n~o w1steczinlctwa kOll'zys1a1ją dzisiaij dziafa· 
cze emigracji po·lslkiej w Lon1dynie. 

Ogfoszona niedawno odezl\va „Polskich 
Stronn!c.tw Politycznych" powołuje się jaw­
nie na 'J}róby mobil1izacjl sil międzynarodo­
wego kap·italu i „d'u1cha", zagrożoneg·o w 
swyoh podsfa w ach finansowych. Walka, któ­
rą „Pooskie Stro111nictwa Polityczne" wy.po­
wiadają niowej Pol!sc~· ma być prowadzona 
ipod bardzo z1aiszczytnymii hasłami „obrony 
C7Jlowieczeństw.a", ,1obr.ony cyw'1lizac:H", obro­
ny zasad ,,ipowszechne.go p.onzą.c!Ilm". Pral\Vi.e .tat jalk zia czasó1w ,walik wyziwoleńczych 
XIA wieku: „Za w~szą i naszą wor1ność". 

Oto nowi nbnońcy czrowieczeństwa ·i cy­
widizaiaji ! St.a.rzy imperial·i!Ści, l!ldający obroń­
ców godności ludZlkiej, ip.Qllitycy 1występu·iący 
•w maskach Jiiberalnych demokratów i soc.ia­
Jisitów, .widma z czasów· sanacyjnych tęsknią· 
ce <lo powrotu \\ dała 1rn1,kownikuw, ban­
lkrncj .polityczni, desz.ący się z kai<dego nie­
<po,wod~en.ia nowej Polski, wrogowi<! ludu, 
nieprzy,jaoiele 'POS1tępw. 

Oto nowi obrońcy czloW"ieczeństwa i cy­
wilizacji, obrońcy „zacsaid •Powszechnego po­
rząidlku" - iporządiku kapitalis<tycznego. 

W -0.d•ez.w•ie swojej nie zapom'niają „obr.oń­
.cy cywHizaiaji" o ruai.imlodszym :p01kolemiu. 
Pragną uchr.onić je przed wiplywami my·śl· i 
:postę;pow ej, ktńirą korzy.stając z wieloznacz­
ności stów qiazywają „totializrrnem". Pragn'<l, 
aby mł·odzi~ż nasza nie iplonęt.a czy&tym 
·enmZJ.ia:omem idda sprawy Polski ludowej. 
Pragną uch.r•on.ić óą 1Jn,e.d w1p!ywami wieJlk•ich 
tradycji demo~racji polskiej. Nb Lelewel, 
nie WmceU, nie Waryński, mie bohater·owie 
waJrki o :postęp . .sipotecz.ny będą rozipalali wy­
obnaźnię 1i myśl mltodzi:ży polsk.tej. WYstar· 
c~ają jej z.ag.ończy•cy szilachetczyzny. 

O <takiej rnt.odzieży, ·O ta:kinn ś\viecie, któ­
ry by na1jn:ielnie,j 1Pra:Y!P011nitna•ł świru! p1iz•e:dwo­
jenny marzą emi,gra11Joi ipolscy w Lonidynie. 
No1w1a Po~ska WY'JJ1rzedzita Jic:h, ą1<11ios1la ją 
w1ieillka faila his1torii, onl pozostali na <l1a:w­
nye1h miej.scach, w -0kop.acłl święteij Trójcy, 
tym razem nadi Taimizą. Tutaii we w1spólnych 
l!l•CZltciach fączą się .r,eaklcyj.ne sfery 11JoJskie 
i brytyjslkie. Anmia Arndersa jest dda nich sym­
bolem Polski, która był.aby z1aprzeczeniem 
Polski ludowej. Mruk a1a IJ)ozy.oję ludów trwa 
z niesłabnącą si<tą. Podczas g.dy przedstawi­
cie le ka.pifału zagraniczneg.o i emigracji pol­
skiej dekllamwją o walrno-ści J czito.wJecz.=ń­
stwi•e, w Indiach, w PaJ.estY1J1ie, w Grecji, 
p~idafa tys1iąJce zalbiltyiclh i rain.nych. Może by 
wielkie · mocarstwa Zachodu spróbowaiy w 
iknajach tych :p1rzeprowadzić wolne i n.i·e·skrę­
powane wybory, zamiast pon\} wiać zamachy „ 
.na Slliwereniność PoJ.ski? Samoloty amery­
kańskie, naruszaijące grani·c~ Jugosławii, ma­
ją, 2ld.aje S•ię, również słrwżyć s1pra wie „p-o--
koju i sip •rawiedJliiw.ości". ·Gdzie są gnanice 
wytrzymalości slow.a? 

iNa żadn•ei z ma1p nie zna·idziecie gra ie 
cynii.mu ·i hipokryzji! Ż.adneg-o wyrazu nie 
oszczę.d•zą usta :klamstwa zbrojnego w nisz­
czącą hroń i 1w deprawuóącą wtadzę p.ien1ią­
dza! 

żJ.e i-est, g1dy Ślowa stają ·Się wielozn.acz-
111:, gdy 'Jl'Odidiają się każdemu zamachowi na 
suwerenność 1pojQć, g.dy P•rawda i fałsz tak 
są zmieszane w d·źwięku, że niepodrobna ich 
od siebie O•ddzielić. 
Znc~my te . l1i~Zll)lany. W um i•erają.:ych 

ustro1Jach ~az.enie natwry s.fo.w.a jest wyra­
zem butwienia moralności powszechnł"f. 

RoZibicie atomu ma służyć kapitałowi fi­
n~nsowemu, m~ prz~dtużyć nieu-chronną ago­
ntę sta~ego św uat~. Rozbicie słowa ma prze­
szkodz,'.ć porozum1en 1u się k:•dó\y. Oto obrona 
cywilizacji. obrona . .JJowszechnego pv­
rzqdikttt' '· 

Kandyd. 
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RÓGER V AILLAND 

Powieść Rogera V ailland „Dróle de 
]eu", odznaczona w r. r945 Nagrodą 
Międzysojuszniczą (Prix Interallie), 
ukaże się wkrótce nakładem „Czy­
telnika". Fragment, jaki zamiesz­
czamy poniżej, rozgrywa się w r. 
z944 na tlę akcji bojowej jednego 
z oddziałów Ruchu Oporu, na polu-

. dniu Francji. 

Dlaczego Fryderyik jest komunistą? 
-.- pyta Marat. 

- Dla tych samych powodów, które w 
innych czasach kazałyby mu ~tąpie do 
klasztoru, dlatego że Partia ma doktrynę 
równie ścisłą jak dogmat i wymaga od 
swych członków beżwzględnej dyscypliny. 

„Fryderyk boi się życia: to jest najistot­
niejsze, to go tłumaczy całego. 

„Boi się kobiet; my, kobiety, należymy 
do rubasznego życia: - oto dlaczego jest 
prawiczkiem. ' · 

„Fryderyk nigdy nie czyta „nowości", nie 
zna nic z tego, co było ogłoszone po roku 
1880. Zapytaj go pan o Gide'a, Claudel'a, 
Valery, odpowie: nie znam tego. Kiedy chce 
być frywolny, cytuje Petroniusza: to jeden 
ze sposobów wymykania się naszej epoce. 
Cały jego wysiłek zmierza do tego, aby się 
odcie/eśnić. Oto dlaczego spośród wszelkich 
możliwych karier wybrał zawód nauczy­
ciela. 

„Fryderyk patrzy na siebie „z punktu 
widzenia Siriusa". Z tej wyżyny nie jest już 
Fryderykiem X, urodzonym w r. 1922 w 
l>assy, z takich a takich rodziców, krótko­
widzem, astmatykiem, o czarnych włosach, 
o dwudziestu dwu zębach, magistrem itd. 
On wymyka się określeniom konkTetnym, 
on jest już tylko człowiekiem, człowiekiem 
wieczystym. Będąc człowiekiem, powinien 
zachowywać się tak, aby każdy ihny czło­
wiek na jego miejscu, .. itd. To go prowadzi 
do ideału sprawiedliwości społeczeństwa 
komunistycznego. 

- To nie jest marksizm, to raczej rodzaj 
kantyzmu ... 

- Oczywiście. Walka klas· odstręcza go: 
to ,jest temat, którego on unika: przeska­
kuje wprost do społeczeństwa bezklasowe. 
go, tego które zamierzamy urzeczywistnić. 
Z punktu widzenia Siriusa, jest tak jakby 
ono już było urzeczywistnione. Niech mu 
pan zacytuje słynną formułę Leniina: „ko­
munizm to władza Sowiet6w plus elektry­
fikacja całego kraju", _.:_ uchyli dyskusję, 
bo co też elektryfikacja może zmienić w 
losie Człowieka Wiecznego? 

- Ale przecież nic nie zmuszało go do 
wstąpienia do Partii ... 

- Tak, jego powołanie: powołanie bo­
jownika. On jest urodzonym bojownikiem. 
Nie pami~tam już ile razy odebrał gratula­
cje naszego kierownika okręgowego, kt6ry 
przeciei nie zwykł szafować komplementa­
mi. Cały swój czas, cały swój WySiłek my­
ślowy, całą swą uwagę Fryderyk poświęca 
działalności partyjnej, dla siebie nie zacho­
wuje ani jednej godziny, poświęca a priori 
całe swe życie osobiste. Z tym wszystkim­
wymagający względem swoich podkomend­
nych jak względem samego siebie, popę­
dzając ich, sekując bez ustanku ... nie mogą 
protestować, bo on świeci przykładem. Re­
zultat jest siłą rzeczy wzorowy: jego grupa 
jest zawsze grupą przodującą, stawiają go 
za wzór w całym okręgu, Nie można mu 
nawet wytknąć odchyleń ideologicznych; 
jak tylko jakiś kierownik wyższej rangi, w 

_ przyjacielskiej dyskusji, poddaje krytyce 
któryś z jego .punktów widzenia, nasz 
Frede wycofuje się ze swego stanowiska: 
towarzysze nie bardzo to lubią, ale c6ż 
można mu zarzucić? 

POPULARNY WYKŁAD 
- - -

D z 
„To, co go w komunizmie urzekło, to 

przede wszystkim i w gruncie rzeczy dys­
cyplina. Perinde ac cadaver: najbardziej 
skuteczny środek ucieczki od. życia... bez 
kalamburu. 

- Joke*) jest niezły ... 
- Bo przecież życie, nieprawdaż, w swej 

istocie, w tym co ma najgłębiej dręczącego, 
da się zdefiniować jako swoboda wyboru ... 

- Ależ komunista, jeśli wyrzeka się w 
pewnej mierze swobody wyboru, jeśli pod­
daje się dyscyplinie, to jedynie dlatego, że 
jest ona konieczna z uwagi na celowość 
działania i że w obecnym stadium walki 
celowość powinna gorówać nad wszystkim. 
Niemniej jednak celem ostatecznym pozo­
staje wolność indywidualna najbardziej 
całkowita. Przecież demokracji mieszczań­
skiej zarzucamy to właśnie, że łaskawie u­
dziela nieposiada·jącemu zaledwie pozoru 
wolności, my walczymy o wolność.„ Nawet 
w stadium obecnym - pani wie jaką wagę 
przywiązują komuniści do swobody kryty­
ki wewnątrz Partii... 

- Frede, przeciwnie, wyznaje wiarę ko­
munistyczną, aby zmysł krytyczny móc 
chować pod korcem, dokonał wyboru raz 
na zawsze, jego sumienie jest uspokojone 
ostatecznie. Kiedy narzuca się jakiś pro­
blem, Frede odwołuje się do dogmatu, nie­
pokój może znaleźć pożywkę jedynie w in­
terpretacji dogmatu ... 

- Frede pomylił się co do drzwi: powi­
nien był przystąpić do katolików. Znalazł­
by u księży to, czego szuka u nas„. a czego 
u nas nie ma. Któregoś dnia będzie się mu­
siał spostrzec, że się pomylił... wtedy będzie 
nawet mógł swe dziewictwo wystawić jako 
cnotę: „dziewictwo którego zapach miły 
jest Bogu", czytałem to gdzieś, B6g lubi 
zapachy stęchlizny, to ciekawe jak wszelkie 
przypomnienie katolicyzmu skłania mnie 
natychmiast do grubiaństwa„. Obawiam 
się, że wypadek Firecie dest typowy dla wie­
lu intelektualistów mieszczańskich, którzy 
przeszli na komunizm w okresie między­
wojenny a, v-1 okresie kiedy nawrócenia by­
ły modne: nawrócenia na katąlicyzm albo 
na komunizm. „Modne", to znaczy że 
sprzeczności konającego świata burżuazyj­
nego stawały się tak dojmujące, tak nie do 
zniesienia, że trzeba było za wszelką cenę 
znaleźć jakikolwiek środek ucieczki: to byl 
także okres narkotyków, poezji czystej, po­
dr6ży naokoło świata i odrodzenia wiedzy 
tajemnej ... 

„Ale robotnik-aktywista, który budzi się 
pewnego pięknego ran'ka obarczony odpo­
wiedzialnoocią za strajk, nie ulega pokusie 
szukania w komuniźmie sztucznego raju; 
on trzyma się wytyczonej linii. Na ogół lu­
dzie typu Fryderyka wyłączają się sami; 
nawracają do księży, którzy chętnie wycią­
gają do nich ręce, księża mają słabość do 
odszczepieńców komUJnizmu ... " 

Na lewym brzegu Saony, a więc na brze­
gu gdzie znajdują się Marat i Annie: roz.­
legają się strzały, od strony połudmoweJ, 
w kierunku Etiamble. Zrazu przerzedzone, 
potem gęstymi zrywami, na poziomie, zda­
wałoby się, drogi biegnącej dołt"m płasko­
wyżu. Karabin maszynowy ujada spazma­
tycznie. 

- Co to znaczy? - zapytuje Annie. 
- Nie rozumiem. Garnizon Macon nie 

może jeszcze być w tych okolicach, nie jest 
nawet możliwe, aby był zaalarmowany. 
Z drugiej strony, zasadzka jest nieprawdo­
podobna; gdybyśmy byli szpiegowani, 
Niemcy pierwej pilnowaliby tego, aby uda-

•) J.oke (,an1g.) - ka wal (przyp. tluima­
cz.::i). 
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remnić zamach. To, że pociąg wyleciał w 
powietrze - a myśmy to przecież widzieli, 
- dowodzi że tajemnica była zachowana. 
Może więc być tylko mowa o przypadko­
wej potyczce między niemieckim patrolem 
a naszą ochron!l. 

- Co robimy? 
- Utarczka powinna być krótka, siły 

będące w akcji z jednej i drugiej strony nie 
mogą być wielkie. Nie pozostaje nam nic 
innego, jak spokojnie isć dalej swoją drogą. 
Przed świtem będziemy w lesie. 

- A mówiłam: kto rękom folguje, zaba­
wę psuje ..• 

Robi się chłodno. Jest trzecia godzina 
nad ranem, według czasu niemieckiego, 
świtać zacznie dopiero za dwie godziny. 
Annie dygoce w swoim kostiumie. 

Strzelanina, która prędko się była urwa­
ła, wszczyna się znowu nagle, ale tym ra­
zem w górę rzeki, w kierunku przeciwnym 
do Etiamble i o wiele bliżej Annie i Mara­
ta. Słychać także od strony drogi szum mo­
toru. Szereg wybuchów następujących je­
den po drugim: pewno granaty. Potem na· 
głe rozbłyski w zarośli, której zarys odcina 
się w mroku, w odległości, zdawałoby się, 
stu zaledwie metrów. 

- Zejdźmy ze ścieżki - ~6wi. Ma~at: 
Nie wypuszczając ręki Anme, c1ągme Ją 

w stronę przeciwną zarośli. Biegną, poty­
kają się w kanałach irygacyjnych, kwiet­
niowa trawa sięga im do pasa. 

Od strony drogi odzywa się pistolet auto­
matycŻny, inny mu odpowiada, jak się wy­
daje, od p6lnocnego krańca łąki. Urywane 
strzały klaskają tu i owdzie. 

- Połóżmy się - mówi Marat. 
Kładą się jedno obok drugiego, zarośl 

znika, widzą już tylko trawę, która mus~a 
im twarze niebo księżycowej pełni przez1e· 
ra skrawkami poprzez zwartą plątaninę 
łodyg. 

- Ch t; t11i się spać - mówi Ma -at. 
- To byłoby najbardziej wskazane ... 
- Jestem skonany. Spędziłem poprzed-

nią noc w pociągu, stojąc prawie cały czas ... 
Marat wydobywa z kieszonki w kamizel­

ce tubkę i połyka ldlka tabletek ortedryny. 
Jest to doping, który był szeroko używany 
w środowiskach Oporu i wokół którego 
powstała cała legenda; m6wiono, ie nie­
mieckie oddziały szturmowe zażywały go 
przed atakiem, 

- Za godzinę - mówi Marat - będę 
got6w wziąć udział w bitwie ..• 

- Tego tylko brakowało. 
Marat_ ofiaruje tabletki Annfe. 
- Nie, mam wstręt do narkotykóVv ..• 
Długie chwile c:iszy. Potem strzelanina 

wybucha odnowa, przesuwa się ku półlno­
cy, powraca, oddala się, zamiera i ożywa. 

Marat drzemie, chwilami znagla odzy­
skując przytomność, kiedy Annie rzuca •ja­
kąś uwagę albo kiedy wystrzał klaska w 
pobliżu. 

- Co za idiotyczna historia - m6wi 
Annie. 

- Kompletnie idiotyczna - odpowiada 
Marat. 

Albo: 
- Mierzi mnie to wszystko - mówi 

Annie. 
- Mnie też - odpowiada Marat. 

Sprawdza godzinę na świetlistym cyf er­
blacie zegarka. Oblic:za, za ile minut zacz­
nie skutkować ortedryna. śledzi działanie 
narkotyku: zazwyczaj ulga zaczyna się od 
nóg, potem jak lekki powiew, który roz­
prasza mgły poranne, sunie ku górze, roz­
chodzi się stopniowo po całym eiele, od­
ełąża wreszcie powieki, rozwiewa obłą za­
słonę przytłaczającą czoło. Do tej właśnie 
chwili odkłada powiięcie decyzji. 

- Nie będziemy moili wiecznie leżeć w 
tej trawie - mówi Annie. 

- Coś się musi w końcu stać - odpo­
wiada Marat. 

Przez chwilę widzi się śpiącym w trawie, 
z łodygą łaskoczącą mu czoło; chciałby, 
aby to 011 się zbudził i usunął chwast: ma­
rzy samego siebie. 

Jak ty:Iko strzelanina ustaje, łąka w~da-

N A 
je się pogrążona w bezbrzeżnej ciszy. Nie 
sposób wyobrazić sobie rannych, zabitych, 
ludzi na czatach ... 

- To nonsens - powtarza Anni~ 
- Kompletny nonsens. 

Teraz, ilekroć strzelanina się wzmaga, 
dzieje się to bardziej na północ i detonacje 
wydają się coraz bardziej odległe. 

Marat i Ainnie podjęli marsz w stronę 
lasu, ale posuwają się równolegle do ścieżki, 
popfzez wysoką trawę. 

- Niechże mnie pan zrozumie - doma­
ga się Annie - ta noc, ten tydzień, miesią· 

' 

Anegdoty 
Kiedy umarll' Wellin,gton uczci;ono go uro­

czystym pogr:cebem. 
Starano sic, by wypaidt na)w5p'ania1lei ten 

hol:d z.toż.o ny !Pamięci da wne;i;o, bo ~p1rz.ed 
38-u laty hohatera sipod Waierloo, zwycię­
skiego 1wodza iarmii s.p1rzymier,zony-ch w nal­
wię'kiSzej, iaik s.i1ę wówcz.as z.da waito śiwiato­
w ~j wojnie z bonapartystowisiki1m iiaszyzmem· 

Wysitos,owano zaDroszenla. 
Jako, że zaprosi;e.nl bylii ai1nJba,sadowwle 

i 1PosJowl1e zagr.a.niczml 'Ili dwor,m .acr1igielsikie­
go, u1 gabinetu Sainit - James, Jak s1hę Jeszcze 
do ~11iedawna ipow.szechnie mówiilo, ziaprosze­
nicnle nle ominclo - l tlL zaczyna się a~1eg-­
dota - aITllbasatlora francuskiego w Londy­
nie, którym natet11cz,as był klekisa.nider hr. 
Walcw kJ. Ale we francji dop.iero co zama­
che1u silanu obalona została ll'CPublika a wzno­
wione cesarntiwo ipod Napoleonem III. Sy­
tuacj a wyda,wala się nlezrccznia d1la p.r,zed• 
stawiicicla świeżego rcż inm propagwjąccv:o 
kult napolc,of1skl. Dodatk.owo przy tym byt 
Walewski drażliwy na 1x1 1nikcl~ swojego prc-
5,(iż.u i urzęidu: po:,:a tyin sam byt!, i1ak wtSzy­
scy o -tym wiedzieili, naturalnym synem Na­
ipo'leona, co niby stara1nnie ukrywa'!, czemu 
za.wisze taktowni'e z.aprzeczal. W tyim Jed~ 
nym jednak wypadlku, o którym dochowała 
slę wiadomość. zdradzi! się: wn1aźnie pod­
nlec.onv ·t.:\l)Ytat czy iemn Jako \Vale'~ kiemu 
wypada wziąć udział w ipol'rzebie. Zaplrtal · 
o radę kolegi, eo jui wówczas. okazało ~ie. 
Jak wkrótc~ się przekonamy, - rozsądne, 
z,apy,tał <J>Osikt rosyjskie" o. 

Baron Brunnow (on to byl) odpmviedzia1: 
„Mód kochany, rozumiem, że mia!tbyś ue.w• 
ne zastrzeż'eniia, że 111ie chcinllbyś brać udz.ia­
tu w uroczyst·ościach, gdybyśmy mitl'li Wel­
J.ingtona wslkrzeszać. ale poniewa;i, jesteśmy 
proszeni, żeby grzebać t~go biednei::o lksie­
cia, śmiafo możesz na siebie brać ci:ęż.ar te\i 
żiało1by'.'. 

Aneg,dota zapi:;ana w pamictnikach J.or<la 
Malrnesb.Hy przychodziła często na pamięć 
za lat Drugiej Rzeczpospolltei. kiedy częste 
pogrzeb)' : Piłsudskiego, Dmowskiego, Kor­
fantego - były man'fcstnc.)a1mi partii. Sikor­
ski nie idzi~ na ,pogrzeb Pnsudskiego; 

Hlo11d 11ie puszcza Z..\\"ilok Dimowslkiego do 
poznańskiej ka ted1n ·, Orażyń ki uie r.zuca 
grndki ziemi na grób Korfantego. Rząd. któ­
ry nie lulbi patrzeć iak grabarze przywalają 
o.i>ozycjonis,tę kamieniem, zdradza bezsi'h1'ość. 

iDz1iś !1!dY prezydent KRN z Rządem staje 
nad grobem przywó;dców dawnego PSL, j~d­
nak z•uwsze PSL, to dzisiejszy boczący się 
.na to, jest na 1Pe'~"l10 zdziwaczałym pogra­
b-Owcem savoir - viwe'u tamtych czasów. 

[(iedy umarł Napoleon po 6-u Jatach initer­
n.owaniia na wysp,i·e św. Heleny jakiś zapale­
niec .W?Padl z. tym Jak bomha, mówiąc, że to 
zdarzenie ... Ta1ll<:1Tand, (!który nie Iwb1it mło­
dych. ,Judzi, Jako mal o przytomnych i kt.óry 
do s.woich młodych attache amibasady ma­
wi.al: „A zat~m. kiedyśmy na dzisiad dosyć 
iuż priacowalt, czekam ))anów rano z goto­
wymi rap.ortami, przeczytanymi gazetami, 
świeżo ogolonych i zonanizowanych"), jak 
się rzekło, Talleyrand przerwał: ,,Przede 
wszys~ki.m illic się nie stało, to nie jest zda­
rzenie, to jest wlad·omość". 

Kiedy umarł Tall.'!yn:i:nd, który by! syno· 
nimern przewidnvan.i a i chytrości, Metter­
nich powiedział: „Ciekawy iesfom dlaczego 
on to zrobtl". 

Metternich nie mó,~l umrzeć. 

Rew.o:lucja 1848 odsuni;la go i na stare la­
ta prz?szło mu oglądać klę~kę jego systemu 
'~ poht:vce wewnc:trzn=j. zasad w polityce 
zagran icznej. Byt świadkiem stopniowej de­
kadencji A~1strii, rozwoj~1 nar.odowości do­
c zekał sic;, i= . wbrew jego Instrukcji okólinei 
Magentą, Med•10Ianem, sto11niowcuo lik1wJdo­
wan i:'1, ~kupac}i austr!~ck.iej na półwyspie 
apen1nsk1m. z1ednoczen1a \,Woch przez Pi=­
mont, dalsze!lo eliminowania Au~triii z Rze­
szy, zie~n.oczenia Niemiec przez Prusy. Do· 
czeka! . tę, że w1hrew jell:o instrukcji okóLneJ 
do an >tr•nckich przc,dsta wicieli dyplomatycz­
nych z dnia 6.VIJ[.]847 - W1lochy nie oka­
zały się tylko „p.ojęd ~m geo,graHcznym" 
a 1wbrew zapewnieniu w liście d,o Prolkesch-
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z A 
ee, któreśmy przeżyli, -są absurdalne jak 
koszmar, absurdalne aż do udręki. Dlacze­
go mam pomóc temu, a zabić tamtego? 
Dlaczego tamten jest moim towarzyszem 
a ten moim wrogiem? Co sprawia, że ni~ 
j~t odwrotnie? A wreszcie: ta oto, po­
wiedzmy, młoda dziewczyna, którą znam 
i która niewiele czym różni się ode mnie.­
to samo środowisko społeczne, te same stu­
dia, podobny sposób ubierania się, czesania 
i szminkowania - jest milicjantką*): czy 
sytuacja odwrotna jest naprawdę nje do 
pomyślenia? Chcę powiedzieć: czy jest 
absolutnie nie do pomyślenia, aby w roku 
1941, kiedy ani jedna ani druga nie były 

historyczne 
Ostena z }9.Xl.1849 znów Niemcy nie oka­
zały sie tylko, „pojęciem geograficznym". 

A przecież nikt nie przypuszczał, że ten 
I<anolerz Dwąr-u i Cesarstwa będzie żyt tak 
<lliu1go. Nawet Tal'leynand (który byt synonl­
m.!.m i>rzewiidyw.ania i chytrośd). Ponieważ 
T alleyr.and jeszcze w 1831 roku Humaczyl 
Mettem!cliowl, żeby jednak na schyl•ku żY­
cil!l 1Pomyś.Jał o nieśmiertelnośol, wy.stąp.l•t 
z Jakąś w wie,Jkim stylu wsivtmialomyślną 
.iinicJaty.wą rnp. ze wsk·rzeszeniiem Polski. Ale 
Ta11Ieyrand si.ę ])l'zeliiezyl. Sa1m umarł po 
6..ciu lat11cih, ~dy Mevtemich żyt j;!szcze lat 
28 i zmarł w 8Hm roiku życia. 

- Cóż robił przez tyle lat? 
- Cieripia,r na chorobę utraconej wladzy. 

(Tel'tmin Jest wyi.nal.azikie.m Sainte - Beuve'a). 
Poza tym oczyW'iś-cie cierpiał ze stiarości. 

- .Tak·l ·ż przebieg miała pierwsza z tych 
ehor,ób? 

- W ka:Mym razie bardzo niep1rzyj~mn .r· 
iPacdent 1,)0 •rntr.acie w1!ad.zy dlu.go nie rnógl 
!)ri:y}ść do sie•Me. „.ByiJ wcl;iż jeszcze rozgo­
iracz~ow.any, oh-0ć iuż be.z 11>owodut'. Szanu­
jący się DOJi.tyk roy tra-ci wtplywy, naJ)epiej 
11'obi. g~y zaczy.na 1Pod.rói<>w.ać. Cleimencea'U 
ieid.i..it '°d·~dać tygrysy, ChuiriehiQiJ jeździt wy­
i'laszaijąc charaktery•stJ·c~ne dla tar~lch sta­
'11ÓW niez,rówuoważone przi::mówienfa. Znako­
mity psycholog wspókzesny Piaget w ge­
newskiej Szkole Stu.diów Mię.dz:rm1rodowych 
uczył, że starsi :Panowie .znLo ą wszystko -
je<:\inei:o n1ie daruóa: kiedy pu1blliczn!e d1ać im 
\ldcz-uć, że sio ich ltlie traktuiie powrażnie. 
To zuipeJO'L~ tak samo ialkiby ml.odych nie 
atakować tylko przem1'11czać, nie zauważać, 
.aJe -odinosić s.iie rdo nich wca1le ży.czJU.w,fe · 
tym sarmym ja1klby się nie vodeJrze\valo, ż~ 
imają coś ido powiedzenia. W 111aszy.m życiu 
:pryHtyczniym rnle stosu!e sie tego SIJ)Osobw 
<> li(tóryim wiemy z wy1k:fiaid'ów uczonego, kt6: 
ry b'Yll 1Przewo®icutcym komi H wychowanJa 
da1w.rieJ Lizi Nared'ów. 

Otóż Mett~rnlch po str.ade wiladzy wyje­
char z Wiednia, wyiecha.r ,wczesną wiosną. 
BY\la to Wio na Lu1dóiw. Znafa~r sio w Lon­
dyn.ie. Stamtąd it,en st.ary, jak to za chw ~le 
sipnawidz·imy, reakcj,oruiista, ipisal 28.V.}848 r. 
d.,o s.wei córki Leontyny: 

,,zdanza s,ię wdą,t iJ)irawie, Iż jest m lfO· 
znawanym, otacza.ją imnie wówczas, idą za 
mną i mówca j.aikiś zwraca się do mniie w 
is.t<lwach, które ~1wier.a1ią zawsze iia,pewnle-
111ie iJJowisz.eahnej życz:Mwości i hołdy osobi· 
ste, na co nie potriaHe odPowi,edzieć, chyba 
kulkoma tymi! wyrazami: I thanik you since­
ll'e1y. 

Dziewięc razy na dziesięć nie znam tych 
moieh pr,zyJaoló~, lecz pewne Je t to, ,Iż nie 
.są. to 1I1b~rafowLe z Uniwersyte~ur Wled ~ń­
.slk1ego, anr1 Porlacy, czy iprofesoroQwi1e angiel­
scy. Polra,ey tutruJ są dlz!§ bal"dz·o n!s1ko w opi. 
nii pubiHc~noi". 

Gdy 1>ow1rbcill z te,! podnóży, niemniej po­
zos.tar emi1!minitem, Nlre ty1ko ;po~ltycznyni, 
b? z lata1m1 C()raz bar.dziej emigrruntem z ży­
cia. Wtedy (1856) zapisyw.ar: ,,Żyję, 1.!cz 
jeste·m z liczlby uma11tych", a1bbo: „Umar!em 
decz jestem z llczby umarłych, w których 
j~szcze . wibmją nerwy, a pr.a,.wrdziwe odczu­
cia ieśh odzywają się jeszcze, to za ~p.riarwą 
środ1ków. które w określeń •innych niedostn t­
Jw 11.azwe: i:a,Lwanl·ZIUl.iącymi". 

- że ,f demokrata la Pay!tte uma.nt za 
IJ)Ói no, ~e I demokrata Wikltor łfmg.o \Powie. 
dziar: 1,Ju.ż ni·C nie 'Wlidzo, i>ta~e się śieny 
Ja1t: tuimci". 

- l(t6ż to ,,taimei"? 
Milrton ! t{omer. 
Wszystko to bardio pl~kn i l'I. lecz ile lat 

tna wó,wczas Wiktor Hugo? 
- 54 i umrze .za lat 31. 
"1ediee, curia te Lpsium. Tak jest. Zasadę: 

ruundus ViUH decipi - wielki dyplomata sto-
suje z ~ardzl.wiająrcą p.rQstotą do slebh 

MANZIO 

t) Mo-wa o faszystowskf,el miHcj i Lavala. 
Darnanda, kt6ira była ori:anem wykonaw­
czym rztlldiu Vi.chy i nieml·~·ckies:;o olmpąntn. 

(;przy1P· tluma·cza) 

• 

KU.tNICA 

' 

B A w A 
jeszcze zaangażowane, wciągnięte, - ona, nie wspomni, zachowywał się jak typowy 
w chwili wyboru, stała się komunistką, a ja człowiek prawicy. 
milicjantką? To, że mogę sobie zadać takie „Ach! _ wykrzykuje Marat _ mimo 
pytanie, wystarczy aby uczynić absurdal- konfekcyjne krawaty radykałów, mimo 
nym całe to życie, które prowadzę od binokle bywalców Domu Kultury, mimo 
dwóch lat. Pozostaje tylko krwawa zaba- małostkowości, plotki, drobne zawiści, mi­
wa, całkowicie daremna. ' mo fatalną przeciętność tych, którzy zaw-

Marat protestuje gwałtownie. Tysiąc sze musieli „liczyć" ponieważ byli biedni, 
przyczyn świadomych lub nieświadomych jakże się czuję „człowiekiem lewicy". 
złożyło się na wybór Atllllie; przypuścić, że 
mogłaby dokonać innego wyboru, to J?rzy­
puścić, że mogła by urodzić się hotentotką: 
oczywiście, ale to już nie byłaby ona. Ten 
rodzaj pytań trąci „bezprawnym użyciem 
Czystego Rozumu". 

Ale Annie się upiera. Być może, źle sta­
wia zagadnienie, ale jej trwoga, jej uczucie 
niesmaku są rzeczywiste. Usiłuje je wy­
świetlić. Próbuje to jedrnego, to drugiego 
wyrażenia. Błądzi po omacku. Chciałaby, 
aby jej towarzysz pomógł jej znaleźć słowo 
wyzwalające. 

Teraz Annie podaje w wątpliwość sku­
teczność Rewolucji: człowiek będzie zaw­
sze wyzyskiwał człowieka. Jedną klasę pa­
sożytów zastąpi druga itd. 

- Uwaga - woła Marat - to co pani 
mówi, to woda na młyn nieprzyjaciela. 
Wypowiada pani właśnie jeden z jego naj­
bardziej potężnych argumentów: jeśli w i­
stocie August musi nastąpić po Cezarze, to 
poco zabijać Cezara? Cezar ma największy 
interes w tym, aby nas przekonać, że wszel­
ki wysiłek w kierunku polepszenia naszej 
doli jest bezcelowy, że zawsze będzie jakiś 
Cezar. Vanitas vanitatum et omnia vanitas: 
najbardziej niezawodna z formuł poskra­
miania ludzi. 

- W każdej wiosce francuskiej - mówi 
dalej Marat - ludzie dzielą się na dwie 
nieprzejednane partie: czerwonych i bia­
łych, lewicę i prawicę. Nie trzeba śmiać się 
ani ganić. Ten antagonizm dałoby się z łat­
wością wyśledzić poprzez całą historię 

człowieka. Jest pełen sensu. 
I t.u. Mar t opi uje sceny 1't.óry: był 

świadkiem tego !łamego rana, na dworcu 
w Macon: opowiada, jak to policjanci za~ 
trzymywali młodych „niepokornych" chło­
p6w, jak to szofer przeciążonego autobusu 
zabawiał się w tyrana, terroryzując 
„swoich" podróżnych, stropionych i bez­
bronnych chłopków. 

- Człowiek lewicy - tłumaczy - nie 
byłby uznał szykan policji i szofera za fa­
talistyczną konieczność, nieodłączną od lo­
su podróżującego chłopa: jego pierws2ym 
odruchem jest zawsze sprzeciw; byłby pod­
burzył tłum, wytłumaczył mu jego prawa, 
rozbudzi/ jo, zachęcił do oporu. Człowiek 
lewicy to ten, który pojmuje, że, gdy poda­
tek jest nadmiernie ciężki, mo*na go nie 
płacić, podżega niesfornych i zespala ich; 
to ten który od wieku wieków spiskuje 
przeciw tyranowi. 

„Człowiek prawicy, przeciwnie, głosi w 
imię porządku. że nie należy nic zmienia~ w 
nieporządku istniejącym. W wypadku dzi­
siejszego rana byłby -jeszcze dodał, że chło­
pi nie powinni zapominać, że należą do na­
rodu zwyciężonych, że powinni cierpliwie 
znosić konsekwencje swej klęski, które, o­
statecznie, są zasłużoną karą za dawne 
przewiny - naprzykład za to, że w roku 
1936 wybrali Izbę Frontu Ludowego. Czło­
wiek prawicy nie zapomina nigdy grzechu 
pierworodnego. 

„Istotny, niesprowadzalny do wspólnej 
mięry antagonizm dwu postaw objawia się 
we wszystkich dziedzinach. 

- Ach! - wykrzykuje Annie - jakże 
„człowiek lewicy" mnie nuży! Czy panu 
naprawdę zależy na tym, abyśmy zrobili 
tysjąc i drugą rewolucję w dziejach? Czy 
jest pan aby pewien, że poprzednie popra­
wiły „dolę człowieczą"? - że robotnik pra­
cujący przy taśmie jest szczęśliwszy od 
niewolnika rzymskiego, który należał do 
rodziny, który pracował jak mógł i kiedy 
mógł, i nikt nie odmierzał jego ruchów, je­
go oddechu„. 

- Znam tę śpiewkę - przerywa Marat 
- „psy strażnicze" klas posiadających 
puszczają ją w obieg, ilekroć groźba rewo­
lucji zawisa w powietrzu ... 

Marat rozwodzi się szerzej na ten temat. 
Uważa, że oficjalni myśliciele :-eżymu z 
rozmysłem zdają się nie dostrzegać tego, 
że warunki bytu ludzkiego uległy całkowi­
tej zmianie dzięki nowym postępom tech­
niki. Elektryczność po maszynie parowej 
pomnaża w nieskończoność możliwości pro­
dukcji: oto punkt kapitalny. Dotąd czyn­
nikiem warunkującym stosunki ludzkie by­
ło ubóstwo, walka o posiadanie rzadkich 
bogactw rządziła doborem władców, poko­
nani przerzucali swe pragnienia w zaświa­
ty, uciekali się do Boga. Obfitość przekreśli 
większość „problemów odwiecznych". Nie 
jesteśmy nawet zdolni vzyobrazić sobie, 
czym będzie człowiek jutra, człowiek nie 
napiętnowany znamieniem ubóstwa. Ludz­
kość wchodzi w nową erę, znajdujemy się 
na przełomowym zakręcie historii. 

- Biedacy - mówi Marat - są źli, pod­
stępni i zepsuci. Biedak jest brudny. Głód 
czynl okrutnym. Aztecy znalt tylko 1edną 
uprawę: uprawę kukurydzy; psychoza gło­
du - który był nieunikniony ilekroć zbio­
ry były niedostateczne - zrodziła cało­
palenia ludzkie i samookaleczanie się: cy­
wilizację zgrozy. Nie będziemy mniej odra­
żający w oczach człowieka z roku 2044, 
człowieka ery obfitości. Nasze okrucień­
stwo, nasza głupota, nasze niechlujstwo, 
nasze zabobony będą go wprawiały w osłu­
pienie. Nasze obrzędy będą go zdumiewa­
ły: myślę, naprzykład, o Churchillu i Roo­
sevelcie, szafarzach dwu gigantycznych im­
periów i wodzach bardzo konkretnej wojny, 
stojących z obnażoną głową na pokładzie 
Potomac'u i śpiewających nie na żarty sta­
re protestanckie kantyczki. 

Równolegle Marat myśli: 

„Jesteśmy sami w sercu nocy, w szcze­
rym polu. Przed chwilą trzymałem jej rękę 
w mojej. Prawię jej o cywilizacji Azteków 
i o człowieku z r. zo44, to szczyt śmieszno­
ści„. Czy Annie jest prawiczką? Mam wra­
żenie że nie, musiała sypiać z tym studen­
tem medycyny, z którym „przestawała" 

zanim poznała Fryderyka„. Czy spodzie­
wała się, że zagram rolę uwodziciela, że 

przypuszczę atak? W pewnych chwilach 
tej nocy wydawało mi się, że tak„. Jej 
twarz mnie nie podnieca, delikatne rysy nie 
rozgrzewają zmysłów, jej wargi są za cien­
ki~.„ ale chciałbym dotknąć jej piersi ... Za­
puściłem się na inny tor; mam teraz ochotę 
wypowiedzieć szereg rzeczy, ortedryna 
działa w pełni, ona podnosi ogólny tonus, 
ale można jej efekt nastawić dowolnie na 
tę czy inną sferę - wysiłku mięśniowego 

Str. 1 

tłum. Stanisław Brucz 

lub wysiłku intelektualnego itd.„ włączy­
łem go w obwód wymowy„. Swetr ściślej 
opina piersi niż jedwabna bluzka, a jednak 
powoduje efekt mniej drażniący, nie ma te­
śo wrażenia ocierania się prężnej sutki o 
materię nieco chropawą.„" 

Ten wątek myśli biegnie równolegle do 
słów wypowiadanych, zanikając częstokroć 
jak strumień kryjący się pod piasek, wy­
chylając się znowu skoro tylko słabnie na­
pięcie dyskusji. Annie ze swej str9ny ślegzi 
przemowę Marata i w pewnej chwili wtrą­
ca; 

- Powiedzmy. Ale poco dodawać krwł. 
do ogromu krwi już wylanej? Poczekajmy 
spokojnie aż nowa technika stworzy obfi· 
tość, która powoła do życia nowego czło· 
wieka .. , 

- Nie ma historycznego fatum - odpo• 
wiada Marat. - Nie trzeba sądzić, że z 
kryzysów kapitalizmu musi się siłą rzeczy 
wylęgnąć państwo socjalistyczne. Potok 
wytwarza elektryczność wtedy tylko, kiedy 
go człowiek do tego zmusza. Kapitaliści 
mają' w swym ręku wszystkie narzędzia ob­
fitości, a używają ich do wywoływania wo­
jen. Czy można zatem mówić o nieodmien­
nej konieczności wojny? To byłoby r6wnież 
fałszywe. Po raz pierwszy w swych dziejach 
człowiek ma w ręku możność zrealizowania 
swego szczęścia. Ale trzeba, aby je zreali­
zował. A możemy przegrać, jeśli będziemy 
nieudolni albo gnuśni... 

„W czerwcu 1936 odwiedziłem pracowni• 
ków „Louvre'u"*), którzy „okupowali" 
swój magazyn. To byli ludzie zbaraniali z 
radości. I wcale nie na myśl o płatnych ur­
lopach czy podwyżce gaż. Ale niesłychany 
akt odwagi, •jakiego wówczas dokonali 
(proszę sobie wyobrazić, co to dla „subiek­
ta" strajk z okupacją zakładu pracy), po­
zwalał im dojrzeć po raz pierwszy, że po­
rządek rzeczy, który zmuszał ich przez całe 
życie do całpdziennej Mki za śmieszną pła­
cę, który kazał im dygotać przed kierowni­
kiem działu itd., nie był porządkiem jedy­
nie możliwym, że było w ich mocy zmienić 
go, że i oni mieli prawo spodziewać się 
szczęsc1a. Odkryli właśnie możliwość 
szczęścia i byli tym odkryciem jakby pija­
ni, „Republika francuska oświadcza wobec 
całego świata, że szczęście jest możliwe" 
wyrzekł (mniej więcej) Saint-Just z wyso­
kości trybuny Konwentu. ;,Szczęście jest 
możliwe" - oto hasło wszystkich rewolu­
cyj, najbardziej potężny materiał wybu­
chowy, jaki kiedykolwiek wynaleziono„. 

Marata przenika dreszcz: to chłód przed­
świtu, ale także odrobina gorączki. Spór 
zniewolił go do podjęcia pasjonującej rewi­
ziji, widzi si~ wrażliwym i nerwowym, sło­
wa przybiegają doń skwapliwie, osiągnął 
6w stopień rozżarzenia, kiedy wymowa na­
biera cech oracji. 

- Annie - woła Marat - oświadczam 
pani uroczyście, że szczęście jest możliwe. 

Dotykamy dna nocy, jest to także kres no­
cy. Godziny poprzedzające świt są najbar­
dziej przykre. Jest zimno, ma się okropny 
smak w ustach, smak niesmaku. żyjemy w 
czasach niesmaku, w „czasach pogardy", 
w czasach krwi przelewanej bezsławnie , w 
cza&ach kiedy bohaterowie giną w pługa· 
wych miejscach, pod wt6r rynsztokowych 
wyzwisk, policzkowani i kopani w krzyże. 

Ale nie wolno zasypiać w godzinie która 
poprzedza świt. Ci, kt6rzy będą mieli prze. 
spaną noc hańby, nie zaznają dnia chwa­
ły ..• 

Roger Valtland 

•) MiO\va :nie n muzeum, leci o do111ie: 
ta,W.all'oWY'!J1, nosząeym te s.aimą nazwę. 

(przyp. tłnm.) 

„Człowiek lewicy wierzy w kolej żelazną, 
w samolot, w radio, w surowicę która po­
skromi nieuleczalną chorobę, w szczepionkę 
która przyWróci młodość, w równość ko­
biety i mężczyzny, w porozumienie mię­
dzynarodowe, które położy kres wojnom. 
Człowiek lewicy Wierzy w człowieka i nie 
zakreśla a priori granic potędze c:i;łowieka. 

BIBLIOTECZKA POPULARNO • NAUKOWA „K S 1 Ą Ż K I" 

„Człowiek prąwicy wierzy w Boga, w fo~ 
tum praw ekonomicznych, w piekło, w to 
że syfilis jest nieuleczalny, w wieczyśeie 
kobiece, w klątwę ciążącą na narodzie ży­
dow kim, w nieuchronność wojny, w to że 
zawsze będą „bogaci i biedni", że Marsza­
łek jest godzien szacunku i że Iiitler jest 
niepokonalny. Thiers, m6wiąc o pierwszej 
kolei żelazne j że jest zabawką ku uciesze 
~ar~żan, o której niezadługo ni.kt słowem 
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STEFAN GROT 

Thomas A:tkins łamie mandoliny 
Tel-Aviv, w lipcu 

J agur jest, jak na stosunki palestyńskie, 
dużą wsią. Kibuc (kolektywne osiedle :rol­
nicze) ma ok. 1.200 mieszkańców - męż­
czyzn, kobiet i dzieci. Leży u podnóża gór 
Karmelu, na głównej szosie prowadzącej z 
Haify na wschód i na południe. 

W czesnym rankiem 30 czerwca miesz­
kańców Jaguru obudziła dziwna pobudka. 
Szosą jechały czołgi, ogrodami szły czołgi, 
przy wejściach stały czołgi. Przy czołgach 
stali żołnierze w czerwonych czapeczkach 
i stalowych hełmach, spadochroniarze i 
pancerniacy, Anglicy, Szkoci i Irlandczycy. 
W rok po wojnie Jagur znalazł się na linii 
frontu. 

Armia brytyjska w najnowszym uzbroje­
niu bojowym przyszła do palestyńskiej wsi 
w poszukiwaniu broni. I broń tę znalazła 
350 karabinów, kilkadziesiąt lekkich i cięż­
kich karabinów maszynowych, moździerze, 
bomby, znaczne zapasy amunicji. Niektórzy 
dziennikarze zagraniczni z triumfem depe­
szowali do swoich gazet: odkryto central­
ny arsenał „Hagany" (żydowskiej organi­
zacji samoobrony w Palestynie). Czynniki 
oficjalne brytyjskie były bardziej powścią­
gliwe. Zdaniem ich było to zaledwie uzbro­
jenie jednej wsi - J aguru. Z liczby broni 
wynika, że, każdy dorosły człowiek w Ja­
gurze mógł zostać uzbrojony i mógł objąć 
określoną funkcję wojskową. 

ROMAN BRATNY 

Jagur był tylko jednym z incydentów 
owych pamiętnych dni. W Jagurze aresz­
towano tylko 400 osób. Ogólna ilość aresz­
towanych w czasie całej akcji przekroczyła 
w całym kraju 2.000, wśród nich znani 
przywódcy sjonistyczni jak Czertok, Gryn­
baum, Remez i in. Tu i ówdzie w czasie 
rew1zJ1 i aresztów doszło do starć, wszę­
dzie prawie wprowadzona została godzina 
policyjna, gdzieniegdzie padły ofiary w lu­
dziach. Po 10 dniach sekretariat Wysokie­
go Komisarza mógł donieść z dumą: l'ordre 
regne en Palestine. 

~:~~:: 
Dlaczego akcja brytyjska przyszła tak 

późno, po 3 latach walki podziemnych or­
ganizacji sjonistycznych w Palestynie? 
Dla-czego potężne imperium brytyjskie tak 
długo tolerowało terror, a nawet wsp6ł­
pracowało z terrorystami (nawet z rewi­
zjonistyczną organizacją wojskową Irgun 
Zwai Leumi) ? Pytań tego rodzaju można 
postawić wiele. Odpowiedź na nie jest bar­
dziej skomplikowana Faktem jest, że po 
tolerowaniu (niektórzy mówią nawet wspo­
maganiu) organizacji nielegalnych i aktów 
terroru przez wiele lat, po wywołaniu w 
kraju atmosfery niepewności i napięcia, po 
wykorzystaniu wszystkich tych akcji na 
forum miPdzynarodowym celem zdyskre­
dytowania całego ruchu podziemnego sjo­
nistów - rząd brytyjski rozpoczął wielką 

Spacer po pogromie 
Z góry pro·wiadzi srebrna szyna błyszczącej kropli łipCO'weJ 

- będzie deszcz, deszcz będzie padał ... 
krople! · 
Na huśtawce gwti1Jdu wilgi chmurka blada. 

Obłok w milczeniu przepływa nad przezroczystym szczytem 
- są w kraju szczyty zdrowych płuc -
obłok w milczeniu ... Artezyjski 
c'błok ma wilgoć dla ust. 

Zabili ludzi. Ukamienowali kh 
nędzny pochód poprzedzony przez milion 
martwych chorążych, których sztandar - dytn 
krematoryjny. 

Motyl odrywa się od szyn. 
Drżą - drży nieczuła pod,budowa ekonomiczna -
jedyna kropla deszczu lśni na nich blaskiem złym 
- to nie jest łza. Łza się nie potoczyła. 

Zatrzymali pociągi. Ludzi kamienowali, 
gdy ręce wznieśli by uderzyć ••• 
- Heil ! Heil! Heil ! -
Ojczyzno. Gdzieżeś? 

l\\ordercy! Powracajcie! 
Niech który złoży dło'ń na szynach 
a koła się poto•czą i czerwone ściany 
i wszystko. 

Obłok w milc~niu przepływa 
nad szczytem zdrowych płuc 
- a krzyk nie bije w niebo 

Obłok w milczeniu ..• 
nad oczyml suchymi 
- a może kro.pia zwilży Je? 

Obłok w milczeniu przepłYWał 
nad torem kole!owym 
w moim kraju 
4 lipca 

KRZYSZTOF GRUSZCZYNSKI 

' 

Epizod z czasów pokoju 
W pełni żółtego dnia tr.amw.ai staje pofrodku ulicy. 
potok maszyn ładow111ych gruzem wstr,zymuje pęd. 
Wieśniak, wiozący mlek!<>, złowił na koniec bata 
ciasny p1>stói i klnie na dzisiejsze porządki; 
dziewczyna spod parasola, która na rogu sprzedaje 
róże, zwinfęte trąbki, ter.a.z trzepoce na palca~h, 
radaby pobiec. Przekupniom szyje dłużeją z przejęcia-

Ci, co są pierwsi, widzą: 

dziecko przechodzi przez je·zdnię 

niezdarne - ledwie jodełka. wyrosła na asfalcie, 
rączką ści~,za wzbierający r.nch 
rączką, co jest Jak po desze.zn 
ii;ałąź kroplistej muzykt 

akcję likwidacyjną. Faktem jest, że tak 
samo w latach przedwojennych przez długi 
czas podsycano arabski ruch antysjonisty­
czny, przez wiele lat namawiano Arabów do 
rozruchów, pracowano ręka w rękę z agen­
tami hitleryzmu i włoskiego faszyzmu (Mu­
fti, Raszyd Ali etc.), którzy wykorzysty­
wali antyimperialistyczną walkę Arabów 
dla swoich własnych celów - a po tym 
wszystkim rozpoczęto pacyfikację, w cza­
sie której zmazano z powierzchni ziemi ca­
łe Bogu ducha winne wsie arabskie, roz­
orywano pancerkami zasiane pola, ·palono 
nędzne beduińskie namioty i murowane 
domki bogatszych fellachów. Owocem ów­
czesnej akcji antyarabskiej była proarab­
ska i antysjonistyczna Biała Księga. Pra­
wdopodobnym owocem teraźniejszej anty­
sjonistycznej akcji będzie posunięcie pro­
sjonistyczne i antyarabskie, a mianowicie 
obalenie tejże Białej Księgi i otworzenie 
bram Palestyny dla żydowskiej emigracji. 
Tak samo każdą brytyjską deklarację w 
sprawie Indii poprzedzały areszty i prze­
śladowania indyjskich działaczy niepodle­
głościowych. 

Karykaturalną dialektykę faszyzmu, im­
perializmu i wszystkich ruchów reakcyj­
nych od zarania świata doskonale ujął 
Mussolini. Naród - mówił - trzeba trak­
tować jak osła: w jednym ręku trzymać 
należy bicz, w drugim zaś marchewkę. W 
stosowaniu bicza i marchewki - w kolej­
ności zależnej od · doraźnych interesów im­
perium - Anglia oddawna stała się mi­
strzynią. Wielka Brytania nie chce zostać 
w Palestynie sam na sam z żydami, ani 
sam na sam z Arabami. Każde takie tcte 
a tete skończyć by się musiało szybką re­
zygnacją danego narodu z dobrodziejstw 
misji cywilizacyjnej anglosaskiej rasy na 
wschodzie. Ale czego Wielka Brytania naj­
bardziej nie chce - to zostać sam na sam 
ze zjednoczonym frontem żydowsko-arab­
skim. Wtedy bowiem nabrzmiałe patosem 
i głębokim poczuciem nieziemskiej wręcz 
sprawiedliwości deklamacje angielskich 
mężów stanu o konieczności utrzymania po­
koju między obu narodami, które gotowe 
są pożreć się wzajemnie - pękłyby jak ry­
bi pęcherz. 

T<:l11czem do wahadłowej polityki angiel­
skiej na Bliskim Wschodzie - do polityki 
niszczenia naprzemian arabskich wsi i ży­
dowskich kibuców - jest strategiczne po­
łożenie Palestyny. Po obiecanej ewakuacji 
Egiptu, popieranej zresztą ciągłymi anty­
brytyjskimi rozruchami nad Nilem - Pa­
lestyńska baza broniąca Suezu i drogi do 
Indii nabiera szczególnego znaczenia. Aby 
móc bazę tę utrzymać, trzeba w kraju sie­
dzieć, aby móc w kraju siedzieć dziś, w 
okresie rozwiniętych ruchów narodowych 
i dążeń niepodległościowych narodów kolo­
nialnych, trzeba mieć moralne i polityczne 
usprawiedliwienie. Słowem, aby trzeci mógł 
korzystać, trzeba aby dwuch permanentnie 
się biło. Stąd raz marchewka dla żydów, 
a raz dla Arabów, stąd raz bicz na żydów, 
a raz na Arabów. Proste jak 1 contra 1 
(żydzi i Arabowie) = ten trzeci, Anglicy. 
Wypróbowane w Indiach (muzułmanie i 
Hindusi), w Irlandii (katolickie południe 
i protestancka północ) etc, Made in Bri• 
tain. Copyright by Pitt, Disraeli. Cham­
berlain, Churchil, Attlee and Co Illimited. 

U wejścia do Jaguru stoją dzieci. Na 
widok obcych twarzy zbierają się w kupę 
i z niepokojem patrzą na nas. Niedawno 
byli tu obcy. Zabrali wszystkich ojców i 
wiele matek. Po co przyszli nowi obcy lu­
dzie? 

Podwórze i wejście zapuszczone. Opro­
wadzająca mówi z przepraszającym uśmie­
chem: „Nie ma ludzi do pracy, zabrali 
wszystkich mężczyzn. Pozostałe kobiety 
muszą utrzymywać całe RO~podarstwo. Nie 
ma czasu na porządkowanie... Rzeczywiś­
cie, na razie cała energia „kibucników" 
skoncentrowana jest na naprawie wyrzą­
dzonych przez wojsko szkód. Tu płot roz­
walony, tam barak rozpruty, rury powy­
ciągane z ziemi, podłogi rozkopane. Naj­
nowocześniejsze urządzenia użyte były w 
rewizji: detektory min, radiowe i elektry­
czne aparaty. 

Wszędzie też widać ślady dobrej roboty. 
Jagur dumnv był ze swej sali jadalnej -
jednej z największych i najpiękniejszych 

w osiedlach żydowskich Palestyny. Dziś 
sala ta ma rozkopane kaflowe podłogi, wy­
bite szyby, poodrywane płaty ściany, roz­
walony cześciowo sufit. Elektryczne świ­
dry .,macały" tutaj grunt. Widocznie prze­
źroczystość szyb nie przekonała ostatecz­
nie szuka.iących, że nie są. tam ukryte gra­
naty. Widocznie nie wystarczało otworzyć 

apteczki wiszącej w sali - trzeba był? 
kolbami zmiażdżyć ją, aby się przekonac, 
że nie zawiera ona nic podejrzanego. 

A broń znaleziono całkiem gdzieindziej ..• 

,;:~~ 

Mały mieszkalny domek. Trzy pokoje: 
Trzy rodziny. Właściwie jest to - a raczeJ 
był to - barak pokryty blachą. W lecie 
niedobrze mieszkać w takim baraku. Upał 
jest straszliwy. W zimie także niezdrowo: 
deszcz wpada do pokoju, zimno przejmuje 
do szpiku. 

Tet!:O samego zdania byli prawdopodob­
nie brytyjscy żołnierze. Niezdrowy dom. 
Coś jak warunki mieszkalne londyńskich 
slum'ów we wschodniej części miasta. Ba­
rak, widocznie w imię higieny, należało zni­
szczyć. Higienie stało się zadość. Przez 
długi, bardzo długi czas, nikt tam mieszkać 
nie będzie. 

To co kiedyś było werandą pokryte jest 
strzępamt podartej pościeli, rozsypanymi 
kartkami rozszarpanych książek, fanta­
stycznie pozwijanymi szczątkami odzież:y. 
Broni szukano tu nawet w okularach, kto­
rych jedna połamana para żałośnie wyglą­
da ze sterty rupieci - niegdyż urządzenia 
jednego z pokojów. Broni szukano n~wet 
w starej mandolinie, z której pozostał Jako 
memento jedynie groteskowo papęc~niały 
tułów. Broni szukano w systematycznie po­
w poprzecinanych nożami kocach ~a łóżka, 
dartych . dziennych sukienkach dla lalek, 
w pociętych na kawałki pasach od spodni. 
Broni szukano głównie w książkach, pis­
mach, zeszytach, albumach ze zdjęciami, 
których setki wiatr roznosi po całym osie­
dlu. Możnaby pomyśleć, że rewizję prze­
prowadzali uczestnicy auto de fe 't:siążek 
w Berlinie w r. 1933. 

Na Berlin 1933 -i później - wskazują 
jeszcze inne znaki. Niezatarte jeszcze na­
pisy na ścianach i płotkach: „Buchenwald 
was not enough" - Buchenwald nie wy­
starczył. Dzieci z Buchenwaldu, 14 - 16-
letni chłopcy i dziewczynki, nie rozumiejąc 
po angielsku, wpatrują się ze zdziwieniem 
w znajome im słowo. Dopiero niedawno 
przybyły - z Dachau, Mauthausen, Bu­
chenwaldu, Bergen - Belsen. Patrzą i sta­
rają się zrozumieć. A młodsze dzieci -
Jlt'awd J}odohnie jak dzied. J'OlskiP. w czas\~ 
okupacji - mówią z dumą: „mój ojciec 
aresztowany ... " 

A broń znaleziono gdzieindziej. 
Stało się to przypadkiem. Tak przynaj­

mniej mówią ludzie stąd. Jakiś motocyltl 
nadział się na żelazny słupek. Słupek wy­
skoczył z ziemi i powstała dziwna wyrwa. 
Zaczęto szukać i kopać. Mangnetyczny 
mino-detektor drżał nerwowo. Odkopano 
wreszcie ukryte pod ziemią wejście do głów­
nego składu, urządzonego w kształcie po­
koju podziemnego, pełnego broni i amuni­
cji. Znalezione trofea wystawione były 

na publiczny widok przez parę dni. Co­
dziennie przywożono zagranicznych kores­
pondentów i różnych wysoko postawionych 
gości i pokazywano im wojenną zdobycz. 
Wreszcie skarb Jego Królewskiej Mości 

wzbogacił się o pełne uzbrojenie jednego 
batalionu piechoty. 

Do grupki naszej przyłącza się Cywja 
Lubotkin, jedna z przywódczyń powstania 
w ghecie warszawskim. Wraz z jeszcze jed­
!1ą mieszkanką J aguru prowadzi nas na 
cmentarz osiedla. Tu rówmez szukano 
broni.Przy sposobności rozkopano parę 
grobów, zniszczono parę nagrobków. Spe­
cjalnie rozkopany został jeden grób -
miejsce spoczynku treech młodych ludzi, 
którzy zginęli zamordowani w czasie roz­
ruchów w Palestynie w r. 1936. Mieszkań­
cy Jaguru byli szczególnie oburzeni na ten 
właśnie fakt. Podejrzewają oni, że An~Ii­
cy byli główną sprężyną rozruchów w la­
tach 1936 - 39 i twierdzą, że nawet ni; 
śmierci nie chcą zamordowanym ze swe­
go poduszczenia, dać suokoju. 
Cy~ia Lubotkin jest zupełnie spokojna. 

Widziała w ghettach Polski za czasów oku­
pacji rzeczy bardziej tragiczne i na wię­
kszą skalę przeprowadzone. Tylko gdy je­
dna pani z naszej grupy, sympatyczka zre­
sztą sjonizmu, zupełnie nie a propos zau­
waża przy wejściu do pokoju jadalnego. że 
„u was tu jest prawdziwa oaza spokoju" 
- wtedy usta naszych przewodniczek ob­
leka delikatny, ledwo widoczny uśmieszek„. 

Idziemy dalej. Obok nas idą dzieci przy­
słuchujące się ze zdziv1ieniem naszej roz­
mowie prowadzonej w obcym dla nich ję­
zyku. Nie mogą nas jakoś umiejscowić. 
Nie należvmy do tych, co strzelali, bo orze­
cież chodzimy so::i)rnjnie i roNm..,wiamy 
przvj;,iźnie z mieszkańcami Jaguru. Z dru­
gie.i strony idzierr.y właśnie w te mie.isca, 
gdzie byli „tamci". Próby nawiązania roz-

• 
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mowy z dziećmi nie udają się. Gdy byli tu 
Brytyjczycy, wszyscy dorośli odmówili po­
dania swych nazwisk, mówiąc, że są „ludź­
mi stąd". Nie chcieli oni pomóc Anglikom 
w identyfikacji mieszkańców, która by mo­
gła posłużyć dla list ewidencyjnych, · wy­
krycia nielegalnych imigrantów itd. Dzieci 
uczą się szybko. Na nas:-:e pytania odpo­
wiadają: „mieszkaniec J aguru". Dalej ani 
rusz. Brak zaufania. Cóż z tego, że w tej 
chwili jesteśmy bez broni. Był czas - a 
dzieci pamiętają doskonale - kiedy żoł­
nierze brytyjscy masowo odwiedzali kibuce 
i spędzali tam swoje urlopy. Niejedna przy­
jaźń nawiązała się w ten sposób, niejeden 
kontakt listowny istnieje jeszcze nadal. 
A potem ludzie umundurowani i uzbrojeni 
- ci sami czy inni, starsi nie wiedzą, czy 
może wiedzieć dziecko ? - przyszli i nisz­
czyli wieś. Lepiej z obcymi nie mówić. 
Między nominalnymi władcami kraju, a 

częścią jego mieszkańców, która do nie­
dawna uchodziła za ostoję lojalizmu i opar­
cia dla Wielkiej Brytanii zapadła żelazna 
kurt:vna nieufności, niechęci, a może i nie­
nawiści. 

* ** 
„Najbardziej raziły nas twarze żołnie­

rzy ... Zrozumieliśmy jak wyglądają ludzie· 
w chwili gdy postępują jak wandale... Był 
to jakby roentgenogram początku psychicz­
nej faszyzacji żołnierza angielskiego ... " 
Przewodniczka nasza mówi z zadumą, po­
woli, jak gdyby szukając słów. 

Czy żołnierz brytyjski jest faszystą? 
Smieszne pytanie. Objekt tej kwestii obu­
rzy się niesłychanie silnie na samą myśl o 
t~im posądzeniu. 

KU.tNICN 

Stanąłem jak wryty. O parę kroków od karzom zagranicznym zwiedzającym osie­
J aguru jest - a raczej była - wioska a- dle: „Nie stawiajcie mi żadnych pytań po­
rabska. Wioskę tę w r. 1937 dosłownie litycznych. Jestem Irlandczykiem i widzia­
zmieciono z powierzchni ziemi, podejrze- łem już podobne sceny... Mówmy tylko o 
wając, że ukrywają się w niej arabscy ter- sprawach wojskowych ... " · 
roryści. Czyżby sąsiedzi z Jaguru tego nie I na tym polega drugi, diabelski sekret 
zauważyli? Czyżby nie słyszeli nic o In- imperializmu: że potrafi on każdemu naro­
diach i innych koloniach brytyjskich? Za- dowi z osobna wmówić, iż postępować bę­
pewne słyszeli. Ale pozwolili się uśpić sta- dzie z nim po dżentelmeńsku. ~e potrafi 
rą kołysanką: „Takie traktowanie, to tyl- posługiwać się jednym narodem dla ucie­
ko dla nich. Wam się to napewno nie miężenia drugiego. ~e potrafi nietylko 
przydarzy. Wy przecież to co innego." wśród różnych narodów w tym samym kra-

Dla podkreślenia i zamanifestowania ju, ale i między setkami ludów rozsianych 
imperialistycznego divide et impera właś- na przestrzeni. ~ziesiątków milion?w ki:1 
nie wojska hinduskie sprowadzono do Pa- kw. wprowadzić zelazne kurtyny menawi­
lestyny. W tym samym czasie, w k~ó.rym . ś~i, ni:u~~ości,. ~zczuc~'.1 wzajemnego, róż­
Hindusi przeprowadzali krwawą rewizJę w me rehgiJnych i 1zolacJi. 
jednyi:n ~ ~ibuców, w. K~lkucie lała się pod Przyjaciółko z palestyńskiego kibucu! 
b:yty~skim1 s.trz3:ł3:mi hindu~ka krew. Sta- Dopóki ty widzieć będziesz dżentelmenów 
CJOnuJą tu rowmez Murzym ---:- Basu~o, z w ludziach, którzy spalili sąsiednią wieś, a 
Afryki Płd. :ru po~agaJą. om BrytyJczy· mieszkańcy sąsiedniej wsi z radością przy­
!tom w ?acy~ikowa!1m k:aJ~, po~czas .gdy patrywać się będą ruinom twojego gospo­
ich _braci~, mie~zkancy wiel~iego_ impermm, darstwa, dopóki hinduski wartownik pil­
maJą krolew~ki wybor ~mierama z głodu nować będzie mienia swych uciemiężycieli, 
lub J?racowama W kopal~iach, złota _Płd. A- murzyński szofer wozić będzi0 białych pa­
fryki .. Do tego • doch?d~i krol.ewski wybór nów świata na poskromienie jakichś „na­
wy~ama 3 funt;w. miesięczneJ. pł~cy. ro bo- tives", irlandzki major zechce tylko oma­
c~~J czarnego_ gormka na ~arazeme się sy- wiać kwestie wojskowe - to znaczy zna­
fi.h~e~ w tamm domu publicznym lub prze- lezioną broń, a nie będzie mówił o kwe­
pi?ie ich w szynku utrzymywanym przez„. stiach politycznych, to jest o podartej po­
Hindusa. ścieli i poniszczonych książkach - dopóty 

Są tu nawet, i to w armii angielskiej, siostro z Jaguru nie będzie szczęścia i wol­
Irlandczycy. Jeden z nich, major z oddzia- ności na tej ziemi. 
łów okupujących Jagur, powiedział dzienni-

RUDOLF LESSEL 

* ** 

Str. ~ 

Demokracje zachodnie pracują energicz­
nie. Demokracje zachodnie pracują całą 
parą. W Atenach i w górnej Grecji giną 
codziennie demokraci. W Hiszpanii przy 
błogosławieństwie z wąitehallu szubienice 
nie odpoczywają. W Kielcach mordują 't.y­
dów, a w miastach powiatowych sekreta­
rzy PPR, PPS czy innych partii demokra­
tycznych. W Indiach ,leje się krew. W bry­
tyjskich kopalniach nafty w Persji robot­
nicy strajkują o minimalne warunki ży­
ciowe. W J agurze niszczy się wysiłek całe­
go pokolenia. 

Cóż z tego, że Wierzchowiny m~ na ~u­
mieniu nielegalna banda, a Jagur Jest dzie­
łem sił zbrojnych potężnego imperium? C~ż 
z tego, że greckich antyfaszystów m_orduJą 
bandyci z organizacji „X", a egipskich so­
cjalistów i komunistów aresztuje legalny 
rząd? Przecież nie ślepy miecz jest winien 
temu, lecz ręka, która kieruje międzyna­
rodową ofensywą reakcji - ręka między­
narodowych trustów i karteli. ciemnych sił 
monopolów handlarzy śmierci. Blok zacho­
dni z Franco; blok wschodni z arabskimi 
feudałami, blok południowy z ateńską mo­
narchią i blok północny z resztkami Wehr­
machtu - ofensywa „prawdziwej", „nie­
sfałszowan~j", „wolnościowej", „antytotali­
tarnej" demokracji trwa„. 

* ** Wyjeżdżamy z J aguru. Słońce w Ziemi 
Obiecanej chyli się ku zachodowi. Słońce 
w Ziemi zanadto, zbyt często, zbyt wielu 
Obiecanej... Stefan Grot 

z zagadni_eń sprawiedliwości miądzynarodowej Przeciwnie. Formalnie rzecz biorąc, prze­
ważająca większość żołnierzy to członko­
wie lub sympatycy organizacji demokraty­
cznych. 80 proc. z nich oddało swe głosy 
na Partię Pracy. Od partii tej - a więc 
od obecnego rządu - spodziewali się re­
form społecznych, realizacji dawnych po­
stulatów w dziedzinie mieszkaniowej czy 

hst orzeczą bezs1poorną dJa sumienia, że 
11>r·zes.tęipcy wojenni, w najszenszym tego sło­
wa znaczeniu - wi.11ni być osąidzeni i uka­
rani. Pow.staje jednak w związku z tym do 
omówienia szereg -problemów prawniczych. 

ubezpieczeniowej. itd. Spodziewali się prze- ODPOW.H::DZIALNOść GŁOWY PAŃSTWA 
dewszystkim takiej polityki zagr8:nicz.n~, Dotyichcz.asowe zwyczaiowe lub umO'wne 
która by nie zmusiła ich nigdy więceJ 0 vr.ze1>isy 1Pr.awa narodów ograniczały <>dp,o­
uprawiania rzemiosła wojennego. Parnię- wiedzialność głowy 'Pai1stw.a (monarcha byt 

. tam jak w r. 194:3, w chwili gdy sytuacja w og,(~le 'llieod/powi~dizia!IJly). Zwier.z!ohnik 
wojskowa pełna była groźnych chmur, mło- rp.aństwa mólgl -0da>owiad'aĆ tyiliko ~.rzed we­
dy chłopak z Inverness, na pytanie co są- · wnętriZ1no - l{lra,j01w;vim tryoonaljlem za z!ia­
dzi o położeniu na frontach odpowiedział manie 11/P· IJ)lrzeipisó;w Jl't'awa wO(j~y, o iile byty 
mi: „My się o to nie kłopoczemy. W końcu one. !Prz.ez dane pańsit<w-0 ~.atY:f1~~w.ane .. Od· 
przecież wygramy tę wojnę: Ale boimy się iPOWJedz1aLność tego rodzauu, iak to~1e w 
wszyscy, że po wojnie każą nam tu sie- stos,unlkJu , do gf?wy !Państwa, Le~z mn~ch 
dzie' przez lata całe i pilnować porz<>dku Przes_tępco!"'. wo1e.ninych-;-udowodn1ly. v.o. p1er-

j,esit ·działaniem ze Zllą wolą. jest świadomym 
działaniem na szikodę społeczności między­
narodowej. Obrona idąca J}O 1ia1ii - „1wyko­
nywania poleceń" - jest skazana na nie-
11>owoldzenie. W sto~urukt~' do wojskowych, 
nie wy~rzyim:u}~ również krytyki angwment 
doda~kowy, że działali w wykonyw.aniu 
swych W01iennych obowiązków. Mundur żol­
nier.za nie może chronić przestępcy. Kto po­
wolu.ie się na porawo - mus.i sam ie wyko­
nyw1ać. Tak brzuni .a111giels1ka za1sada „czy-
19tY'ch riąlk". 

nor1111. Obrońcy WCJljcnnych przcstępcóiw, iak 
i wi•e.lu prawJ1ików an.g1losaski-ch, uważ.aią, iż 
międzyna1rodowe pr.aw,o karne, którego za-
lążikiem jest Statu~ Międzynarndowego Try-
bunatu Wojennego stw•orzone zostalo , pr-0 
fuJtuJ'lo" ('Ila przyszłość) gdyż pra.wo n'e 
dlziata wstecz, a prócz tego, vbrod.nie, o któ­
.r.e oskarż.a się 11>rz-estępców wojennych. ludo-
bójs.two, nLe brio znane, .ani opisane w usta­
wie kamei, a w kon.sekwencji ich s.pr.awcy 
nie mogą być ukarani bowiem inna rzymska 
.zasada praiwa gfos.i, że ,nuillla poe'l!a sine le&'~ 

. 
0 

. • " "' w·zei iw<iime św1atowe1 proce y !1psk1e -
n:iędzy Arab.ami '.!- ~ydami... Młod~ S~ot jest niew>SJ>Ó'tmierna do winy. Sfll'szinie twier-
me. bardzo $1.ę or!entował w za?a?mem~ch dzi GiebuJtowJicz („Odn>owii:~dzia1ność prze­
pohtycznych, choc z zapałem mowił, że Jest stęipców wojennych w śwfetle 1praw1a naro­
zwolennikiem Labour. Ale wyjechał za· dów"), .te przyczyną tego ,,nie daijącą się 
granicę - nawet w czasie wojny - w wyeiliminować rr, życia jest st·osu1I1.ek do prze­
'przekonaniu, że misją dziejową jego, jako stęipc~, _który _ll'IÓW1t1ocześni13 dział~ł n.a nie­
Brytyjczyka, jest pilnować na wszystkich ':-V •ąń~nw.1e sub1ektY1Wll!ą, oho~ m?""e . ~e 11>0-
krańcach świata by mieszkające tam naro- Jęta korzy~ siweg? państwa : P1~w:szy w.y-
d · b.ł · · d b F'"- . t j lom w teu zasadzie zwycza.iow•e1> dlo~onany 
~ ~Ie po 1 Y się ~ę zy so ą. .......cJę e przez ant. 'J27 Trakt.a·tu WeiJ'!Sallsikieg-0 nie 

IlllSJ_i. syst~m~t~czrue podtrzymywano ~ sta'l się pireceidensem, zOIStiał on bowiem IPO­
armu brytyJSkieJ - tak dalece, że w obh- Sltaw.1ooy Lecz niez;rea1J1izOl\Vainy. 
czu toczącej się wojny, o niepewnym jesz- „Mocarstwa sprzyimienzone i stow.ar,zysa:~ 
cze dla przeciętnego widza wyn'.iku - woj- ne stawia.ją w stan pulbilicznego oskarnenia 
ny, w której chłopiec z Inverness mógł V,:,ilh~l!rna LI H?hen.zo1erna, byłego cesar,z~ 
przecież w każdej chwili stracić życie _ N1_em1ec, o nai;v-Y~szą . ob~azę n~oralnośc1 
on troszczył się głównie 0 to że nie dadzą lf131ę.~zynarodowe~ '. św1ęte1 1JJoOWag1 trakta­
mu ' · • d d · ' d .1 tow · T~ 1brzm11enie a•rty!kmll:u 227 Tr.akt.atu 

:wroc1c o omu i zmuszą go o p1 n.o- Wersaiisl<Ieg·o - u1Si'luiiące stworzyć :now~ •·~-
wan~a porządku nad Suezem. T;oszczył się, gu~ę prawa mięictzynairodoweg·o _ nie zosta­
uwaz~Jąc to zarazem za SWÓJ naturalny ro przyięte do wiadomości pr.zez rząd ho­
obowiązek. lenidenski, iktóry w.ziąt na swym terytorium 

Nie będąc więc faszystowską, a prze- pod o,piekę strąconego monanchę - i wz1bra­
ciwnie, w większości swej popierając ru- nirul .s.ię .. g·o wydać, opieraj~c si·ę ill~ twier­
chy demokratyczne, masa żołnierska woj- dzenw,. 1.z regu1!1a a•rt. ~27 nie ohow1ąz..ywaf,a 
ska brytyjskiego, z chwilą gdy zostaje w . ~~wili wyibiu·ohu wo iny, a „lex te<tro non 

ł . . . , . . . agit 
wys ana na ~SJę zagra.nicą, swi~c~e wierzy Moc.arsbwa sipr.zy1TI1i · ~zone nie wsifowały 
w anglosaskie posłanmctwo dz1eJowe. W r.ząid'U holenderskiego o niesłuszności tel te-
to wierzy Bob stojący na warcie w Ate- zy 11>r.zelkonać. ' 
nach i o tym przekonany jest John, strze- M więc do wYibuchu d1ruglej wojny śwla­
lający do demonstrujących Hindusów w toweJ, a nawet ditutej, aż d10 ws.póJmej de­
Bombaju. Tak sobie tłumaczy swoją funk- k:1anaoji Stalin.a, Roosev-~lta i Ohnchi~a o 
cję rozbijając w Trieście zgromadzenia i odipowiedzia_lności pr~estęipców wojennych -
domy robotnicze Harry i w takiej roli wy- gl.owa. panstwa .nie mo~ta być .odip.o-
obraża siebie Tommy Atkins, drący po- w1edz1abna prz!d T,rybunalem M1·e·dzy-

. · · · narodowy;m. W sferach prawnych anglosa-
duszki l łamiący mandohny w Jagurze. skich ie·szcze nawet w 1945 r. poku.towaty 

W tym leży jeden z sekretów powodze- w tej materii wątpliwości. Pra'Wnicy a'll•g,iel­
nia imperializmu. Odpowiednikiem postę- SICY ~on~i by~i raczej zastosować . wobec 
powej w stosunkach wewnętrznych a reak- przy,wodcow h1tler~· mi:iu, w p~wołant~ . na 
cyjnej w stosunkach międzynarodowej po- pr~cedens napoleon k1, re)J'l'·~sJę admin1stra-
lityki brytyjskiej - jest właśnie Tommy, CYJną. . 
klnący w Londynie na interwencję brytyj- Dopiero ~owsta nii: Mii;d_zynarodo\".ego Tiry 
k G „ · k · b . bu,nalu Wo~emnego 1 ratyf1ko\\'.a111e 1ego sta-

s. ą w recJl, a u~is aJący , e_z zazenowa- tutu stwonzY1lo wyra ź,ną ruoromę 1praw,ną _ W' 

ma .. grecki ruc~ n~epodl~głosc10wy w. Te- myśtl której gilowa 1pańshv'a o<l,powiad.a za po­
s~n: Za gx:amcam1 s~eJ wy~py Angl~ z pelni-0ne pr.zez siebie przest®stwa-wl.aśnie 
mieJsca CZUJe „the white man s burden - przed tym Trybunał·om. Tylko śmierć ura­
obowiązek białego człowieka.. Obowiązek toWiala tti'tlera otl tej od1p,owiedzla>lności. 
polegający przede wszystkim na niedopu­
szczeniu do głosu natives. którzy przecież 
w żadnym wypadku nie mogą wiedzieć co 
dla nich jest dobre i którym należy to wy­
tłumaczyć przy pomocy gazów łzawiących 
i automatów. 

Drugi sekret powodzenia imperializmu 
obnażyła również - oczywiście niechcący 
- oprowadzająca nas mieszkanka Jaguru. 
„Po raz pierwszy - mówiła - widzieliś­
my Anglików w takiej roli... Dotychczas 
znaliśmy ich tylko jako dżentelmenów.„" 

„WYKONA WCY POLE CE~" 
5porlUI kwestią w prawie m~ę<l.zyn·arodo­

wym, a ,pór ten usiłudą dziś wykorzystać 
obrońcy Niemców, jest sprawa od1Powie­
dzia!lor1ości wy1mnawców 1Poleceń, kti6nzy do 
wyJwny.wania tych pol.eceń byli zobowi.ąza-
ni w myśl zasad dys·cyp!iny woj-
skowej czy też urzędniczej. Prz!d-
sta wi'Ciele s.pra w i<!dliwości międzynarodowej 
stainęłi na sta.nowilsku1 że wyikionyw.anie rozka­
zów s1przeczinyioh z .zaisadrurni praw.a mie:dzy­
naro'tiowea;o, zasad,aimi Iudii!kości l sumienia, 

ODPOWilEDZIALNOSć ZBIOROWIA 
ZA FASZYZM 

Obok oJue§lonyoh jednos•tek odipowiedzial-
111ość za Zibrodinie woie111ne, :za :zbr-0<!.nię szczy­
fl)wą--ludobójs1two obcląża równ!eź organiza­
cje, których prustęiJ>Czość ma ustalić 
Mię;dzynarodiowy Trybunal Wojenny. Prze­
stęp.czość ta będzie niewątpliwie ustalona, 
org.anizaC\ie zos1taną .osądzone lecz jakżeż 
mogą być ulkarane? Podobny pirdblem po­
wistaje, jeśli przyjąć zasadę od!po.wiedzia1-
ności faszyzmu i.alko Me~logii czy też odr 
IPO\Vliedizi.amno5~i ca!lego pańs1twa. Można je 
osądzić - l•~cz jak uikarać? 

W przypadku tym zasitosow.ać moźna po­
oobn.ą nonmę jaka jest stosowana w kod.ek­
&ach k,amych we.wnętrnnych wobec ball!dY, 
wis'ku, czy ZllTlOIWY przestępczej. Sam fakt 
pnzynale0enia do takie'i bandy, spisku, czy 
też zimowy stanowi ,,dolws evellltualis" (willtę 
ewentua!lną) bez koniecz.ności sipełn eni.a „d-0-
lus directus" (winy hezpośriedniei). W myśl 
tych w!aśnie przepisów odpO!wiadać będią 
cz'lonJkowie organizaaj,i przestęipczych ta:ki1clh 
jak na1przykfad Gestapo, SS, NSDAIP i td., 
ohoćby saJ111i bevpośred·ni10 żadlnego J)T'Zes.tęip­
stw.a nie IPO!Pełnili. Oc.zywiśde trud'l!iej jest 
wykryć Judzi, którzy nie należeli do żadlll•ej 
org,ani:zaCi.ii faiszys-tow&kv;,j, choć zasady fa­
szy.zimu czylllllie rieaHzo.w.aH [1U1b faszyzm 
popierali. Można sobie jednak wy,o'brazić że 
T1ry:bwnal Międzynarodowy osądzić mógliby 
w Norymberdze i sam faszyz,m Jako ideolo­
gię. Wtedy kar.a mogłaby w pewnym J}rzy­
naijmniej zakresie dotkmąć w kookretnych 
wypad!kach wykonlllwców ted ideolo.gi'i· By­
łaby to o·dpo,wiedzialność 'karna ~iorowa, 
podobna do odip·owiedziaiłności :z1biorowej pań­
stw a (odpowi·cd:1'Lailność ty:pu agJosask 'ego) 
różmiąca się jednak od iaszys1towiskiej 01dipo­
wied.zialności zbior-0wej, rprzy sfos·OW'wiu 
iktórej mie,mid<iem kary jest nie wi1n.a zJbioro­
wości-1,~cz wina j.ecLnego z jej cz.tornkówt, z 
którymi iwi11Jfly może być ~uiź,no i przyipad!kowiO' 
zwią.zany przez r.asę, narodowość, re1igię, lulb 
np. zamieszlkiwanie jednego domu. Stosowa­
nie odpow"~dzialności fasz~tow.skiej jest 
oczywiście przestwstwem samoi&tnym. Od'­
'J) Owiedzialność zbiorowa typu angłiosaskie­
go Jest u,za adni,ona, ponieważ karze tylko 
tych, którzy ż~jąc w masoie przestępczej 
przewidywali skiu1tki pr,zestępcze i na nre 
się godzili, (dolu.s eventuaJiis) .a w z.n.a;nych 
nam przY]Jadkach - ze Skutków tych na­
w et kor,zyistaai, jak np. ci Niemcy, którzy 
otrzymywali w akoii „WinterhiMe" odziez 
po za1mor1dowany,ch w ohozaich koncentra­
cyjnych, Lwb vrabo.waną w ghettach środ­
kowo - eJ1ropejsll.{ich. W tym os.t.atnim j in­
:nych przyipadkach odpowiedziaJn,ość może 
dotyczyć rów111ież i winy nieumyślnej (St· 
:E. RaP1PapoM - „Naród Zbrod1niarz"). 

CZY PRAWO DZIAŁA WSTECZ? 
Odrcbnym ZJlliPelrue zagadn'eniem }~sit spra­

wa możliwości stosowania norm karnych 
międzyn.a1r,odowych W•obec praest®cstiw WY· 
llronanydh prtud w•Iem w tycie tych 

11oenaili anterio,ri", (niem.a kairy bez wprzed­
niej 11JJS1tawy kaorneij). 

W rzeczy samej wachlarz faszystow skich 
z.brndini był tak szeroko roz.postarty, że n:e 
znala~r s1ę na świecie ponury wizjoner -
u.stawoda\\'ca, 'którybJ' w kodeks i- ~ "· ewnętrz­
nym lub mi~rn.arodowei umowie zawarł 
te wszystkie przestępstwa, które zostały 
przez faszyzm dokonane. A jednak ~rak ich 
wyszczególnienia 'llie oznacza braku odpo­
wi00.111iego ;przepisu w ogóh Ustawodawca 
międzynarodowy, Jicząc się być może ze 
zimieniającymi s.ię w1ciąż metodami 1Prowa· 
<lzenia woj.ny 1Powiada0 wyr.aźnie w IV !kon­
wencji haskiej z 1907 r.: „Wysokie uk!a!da­
ją,ce się strony 'lllWażają za rzecz w'laściwą 
stwier.dzić, że IW wyp.adkac.h nie objętych 
przyijęitym przez nie Regulaminem mies.zkań­
cy i strony woiwiące pozostają IPod ochroną 
i r.zą1dem ZaJSad prawa narodów, które wy­
nikają ze zwyczajów ustaJ,onyoh między na­
rodami cyw'idizowanymi, z praw !udzkośoi 
i postll!latów sumienia międ.zy.riarodow;:go". 

iPoJęcie ,,iJJ1raw auidzkości J IPOStulatów SU• 
mienia mtędzyna•ro:dowego" jest tak ohszer­
ne, .że n.fe wymaga rozszerzającej intenpN­
tacji, aby pomieśc : ć · w nim ?Jb<rodnie wo•J en­
ne ll!ieznane z.wyczaJom międzynarndowym 
.ani nie wyJi,czone szczególow.o w ż.adnei 
międzynarodo,weJ tkonwenCl.ii. . Norymberski 
akt osk.aomenfa ma specjalny rozd.ziat o prz'~­
stw>sbwaCih 1Przeciw Ludzkości. a hitlerowskie 
zbrodJnie napew1110 są sp:rzeczne z ,1POS1tu­
latarnl sumienia międzynarodowego". Twier­
dzenie więc, że nie może być kary, gdyż 
bnak wstaiwy - jest .oczywi~cie niezgodne 
z prawdą. 

Ale taki'3 IPO tawienie s.prawy nie zal.atwia 
jeszcze 1w 1Pelnol ipro:Memu, pozostaje bowfom 
wcBą~ za1sa.d~: „}ex retro non agit". Jeis1t r,ze­
czą niewą~pliw~. że aczlkoJwi~k p•rzestę1pistw·o 
byfo 1J1rzewitl1zlane - to nie istni.ala anr 
sankoJa karna, ani procedura, ani w1ł.aściwy 
T1rybwnal. czyż wiec można za prz~stęipstwa 
te karać? Bezwzgth;idnie moż11a i n,aJ·eży. 
V'! ten sposÓlb S'J)lrawę rozstrzygną~ rw z.aJkre­
sie wewn~rzno - k·raJowyun - ustawodaw­
ca polski i szereg innych us.taiwodawców w 
różnych państwach, którzy wobec vr,ze tęp~ 
ców wojennych, zdrajców narodu, kollabo­
raojoni1stów zastosowali uistawY i sądownic­
tw o sipecij ailine. 

Lex IJ'letro no.n agit jest abstrakcyjną z.a­
saictą ipraw~ą, a abstralkcyjrna zasada prawna, 
która 1Pow1nna mieć p~1ne z.astosowanie w 
okresie norma!lnych fuinlkcyj Slpoleczeństwa 
i IP3.ństw.a, nie mogla stać na przesz.kodzie 
stosowaniu ire11>res ji rw obHczu narodowej 
katastrofy, wywołanej metodami stosowany­
mi IPMez okwpanta" (,,Zbiór przepisów ~pe­
cj.aJnych przecilwiko zbrodniarzom hitlerow­
is'k:im i zdrajcom '11arodu" tCl!r. J. S.awiodki I 
dr. B. Wall~wtski). Ta teza w c.abj rozcią­
gtoścl da się zastosować i do normalnych 
funkcji „SPołeczeńs twa międzynarodowego" 
kt~re zostaly zachwiane - przez akiwpanta' 
catej nieomal :Euil'opy, 

(dokończenie na str. 11-et) 



Str. to 

Ignacy Chrzanowsld: „Joachiw Lelewel" 
Człowiek i pisarz". Czytelnik 1946, str. 197. 

żanna Kormanowa: 
Książka, 1946, str. 95. 

„Joachim Lelewel", 

Z lekcyj historii pamięć nasza o Lelewe­
lu, przesłonięta jest „jednomyślnym sądem 
dziejowym" o nim, jako polityku, i nic dziw­
nego, że jego genialność naukowo - publicy­
styczna pozostaje niemal niezauważona. Ja­
nusz Iwaszkiewicz w przedmowie do „Pa­
miętnika z roku 1830-31" Lelewela, str. 5. 
pisze: „Potępili go zarówno arystokraci z ks. 
Czartąryskim na czele, jak i najbliżsi współ­
pracownicy, demokraci - Mochnacki i Pod­
czaszyński... W starczej wyobraźni Koźmia­
na Lelewel uchodzący na Pragę po kapitu­
lacji Warszawy, pieszo, z tłomoczkiem na ple­
cach, wydał się „szatanem wychodzącym z 
politycznego ciała Ojczyzny, którą. przez 
dziewięć miesięcy dręczył i do najokropniej­
szego, jakiego dzieje nie mają przykładu, 
samobójstwa przywiódł". 

Bardzo znamienną jest charakterystyka 
działalności Lelewela na emigracji przez 
zbliżonych doń ideowo obu Mochnackich. 

Maurycy w listach do rodziców pisze: „Le­
lewel jest wszystkich plotek źró1;lłem, jak 
i był; zamiast działać w prawdziwym inte­
resie emigracji, on tylko z·akłóca umysły; 
pozostaje mu tylko pycha nieznośna, humor 
zgryźliwy i wszystkie wady ambicji osobi­
stej, niedość ukrytej... Ażeby zostać pierw­
szą osobą na emigracji, używa wszelkich 
sposobów, - nawet najniegodniejszych". 

Ceniono jego mrówczą pracowitość i roz­
ległą wiedzę historyczną, podziwiano śmia­
łość i oryginalność koncepcji naukowych, 
lecz sąd współczesnych o Lelewelu jako po­
lityku był naogół ujemny. Nawet dzisiej~zy 
entuzjastyczny jego biograf, Artur śliwiński, 
surowo sądzi jego działalność polityczną w 
roku 1831 i nie szczędzi mu poważnych za­
rzutów. 

Czytelnik, który weźmie do ręki jedną z 
dwu ostatnich książelt o Lelewelu, zapozna 
się z sylwetką nietylko P.olityka, lecz i uczo­
nego, pedagoga, działacza społecznego i arty­
sty. Poznając tyle stron osobow?śc~ czło­
wieka, nasz sąd o Lelewelu pogł~bi się pod­
czas lektury książki Chrzanowskiego o ol­
brzymi dorobek naukowy pierwszego 
historiografa Polski; w ciepły~h, p~zy~hyl­
nych zaś słowach KormanoweJ odna~dzie_my 
nawet „wzór pod wieloma względami nasla­
dowania godny, jako wzór obywate~a - ~emo­
kraty, uczonego - pedagoga, czł?wieka i P?­
laka, którym się ze wszechmiar szczycić 
możemy". (str. 6). 

Prof. Chałasiński w swej recenzji z ksią­
żki Chrzanowskiego (Myśl Współczesna, Nr 
2), pisze, że portret Lelewela-c~łowi.eka bez 
tła społeczno - historycznego me . tłumacz~ 
czytelnikowi różnicy międ~y histor~kam: 
Heichensteinem i Naruszewiczem z JedneJ 
strony, a Lelewelem z drugiej.. Chrzanow­
ski tłumacząc tę różnicę specyficznym ukła­
dem „ pierwiastków charakteru", pozwał~ 
umieszczać Lelewela -• historyka w dowolneJ 
epoce dziejów. 

To, że Lelewel staje się nowym typem 
„historyka - inteligenta", nie jest zasługą. je­
go właściwości psychicznych, lecz głównie 
wynikiem tworzenia się w miastach polskich 
nowych społecznie ludzi, nowej warstwy spo­
łecznej - inteligencji. 

Kormanowa próbuje wytłumaczyć wyjąt­
kowość postaci Lelewela w sposób bardziej 
wszechstronny. Szuka wyjaśnienia w środo­
wisku rodziny Joachima, „która stanowiła 
przykładne gniazdo rodzinne. Atmosfera po­
ważnej pracy, poczucie odpowiedzialności, 
wielka wrażliwość na losy kraju, szczere 
i głębokie przywiązanie wzajemne, troskliwa 
1 rozumna miłość rodzicielska i w formy pa­
triarchalnej uległości ujęte niekłamane uwiel­
bienie synowskie" (str. 8); w elementach 
psychologii osobistej: charakterze, typie uz­
dolnień, zakresie i kierunku zainteresowań, 
które predysponują. go na człowieka, „inte­
lektu, myśli, dociekań" na „społecznika" ży­
jącego ideą, a murem trudnej, oschłej obco­
ści oddzielonego od zmiennego biegu konkre­
tnych wydarzeń, bardziej filozofa niż polity­
ka". 

Autorka w „Historyce" Lelewela dopatru­
je się dwóch właściwości jego umysłu: l) 
nałogu teoretyzowania, 2) radykalizmu m~­
śli, łącznie ze skłonnością do umiarkowaru:i 
w działaniu. Tymi cechami tłumaczy zad:ca­
wiająco bierne zachowanie się Lelewela wo­
bec doniosłych wydarzeń histor.ycznyc!t w .:· 
1807, 1809, 1812-13 i w okresie emigrac31. 
a wspólne dla nich źródło odk~ywa w atmo­
sferze domu rodzinnego Joachima Lelewela. 

Nie pomija również Kormanowa wyjaśi~e­
nia pewnych stron osob?wo~ci _Le~ewela i l,~­
go działalności w okresie wilenskim, cha~~„­
teryzującej się kilkakrotn~ wy~on:~m 
wzniesieniem fali wysiłku tworczego i g1ę­
bokimi spadkami twórczych napię~ ps.y­
chologią kretschmerowską., zaliczaJąc wybit­
nego historyka do „egocen~ryków,. artystycz­
nie przeczulonych, pobudliwych mtelektual­
nie schyzotymików" (str. 18.) 
Zupełnie na marginesie, charakteryzując 

trudność osiągnięcia dobroilytu własną pra­
cą, w „dobie narodzin polskiej inteligencji", 
autorka więże Lelewela z nowym układem 
sił społecznych w Polsce, ale z tego history­
cznie i społecznie doniosłego faktu nie wy­
ciąga wniosków, pisząc utartym sposobem 
„opowieść biograficzną". 

Ani Chrzanowski, ani Kormanowa nie wy­
tłumaczyli nam tego zjawiska historyczno­
społecznego, jakim był Lelewel w chwili po­
wstawania polskiej inteligencji. Zasługa ich 

K.U.tNJCA 

Głosy o 
wysiłku natomiast leży w tym, że wydobyli 
z szeregu prac naukowych: z listów, oświad­
czeń wybitnych myślicieli - demokratów, te 
jego koncepcje i plany, które czynią zeń 
człowieka bliskiego nas światopoglądem, me­
todą myślenia i celami działania. Jeśli dziś 
dopiero pojawiają się nieśmiałe próby synte­
zy i dostosowywania rzeczywistości history­
czno - socjalnej tych elementów z teorii 
marksizmu czy durkheimi~mu t.o czyż 
nie zadziwiają nas te koncepcje Lelewela, 
których treść l:iliska jest owym syntezom; 
należałoby tylko język autora przetłomaczyć 
na nowoczesny, język naukowy, a mielibyś­
my doskonałą. naukową rozprawę o metodzie 
socjologicznej w historii. 

„Oto co poczytuje Lelewel za jedno z głó­
wnych praw rządzących rozwojem czy to ca­
łej ludzkości, czy jednego narodu: jest nim 
walka „działów" ludzkości czy narodu, dzia­
łu wyzyskującego i wyzyskiwanego, czyli 
inaczej: umierające-
go, dzięki swyw 
przyrodzonym zdol­
nościom i szczęśliwe· 
mu zbiegowi okolicz­
nosci, zdobywać so­
bie wszystko, czego 
dusza zapragnie, na­
de wszystko woln~ść 
i panowanie, z nieu­
miejącym, z tych lub 
innych przyczyn, dą­

żyć do tych właśnie 
celów. Lecz jest je­
szcze drugie prawo 
rozwoju historyczne­
go: nie jednostki sta­
nowią o takim lub 
innym rozwoju hi­
storycznym, tylko ca­
łe tłumy, całe war­
stwy społeczne, a cóż 
dopiero całe narody. 
„Czyn i siła jest w 
ludzie, pojedyńczych 
osób działanie z wi­
dni (widowni) dzie­
jów niknie; myśl po­
lityczna, towarzyska 
powoduje tłumy" do 
tworzenia państwa, 
jako niezbędnego wa­
runku do pomyśl-

nego rozwoju narodu. Tą. siłą jest duch na­
rodowy". (Chrzanowski, str, 148-9). 

W pierwszym prawie mamy wyraźnie sfor­
mułowaną teorię walki klas, w drugim durk­
heimowską „świadomość zbiorową". 

Kormanowa podaje więcej momentów, któ­
re przemawiają na korzyść Lelewela - krze­
wiciela polskiej myśli demokratycznej. Na 
specjalną uwagę zasługuje mowa Lelewela, 
wygłoszona pod wrażeniem bitwy pod Ostro­
łęką. w 1831 r. na posiedzeniu Towarzystwa 
Patriotycznego. Wyłuszczył w niej „że 
przed narodem polskim stoją dwa zadania -
„odzyskanie niepodległości i towarzyskie 
przeobrażenie (rewolucja socjalna) dla ulep­
szenia stanu wszystkich klas". 

Po upadku powstania na emigracji, we 
Francji i Belgii skupia Lelewel całe demo­
kratyczne wychodźctwo polskie, staje się 
jego przywódcą i reprezentantem. „Zjedno­
czenie Emigracji Polskiej", powstałe w 1834 
r., przyjęło za podstawę programu swej dzia­
łalności głośne cztery punkty Lelewela: 

1. 
ludu, 

Zniesienie poddaństwa, usamowolnienie 

2. Zniesienie pańszczyzny i 
uwłaszczenie chłopów. 

p_owszechne 

3. Zupełną swobodę sumienia, więc równo­
uprawnienie w literze prawa i w praktyce ży­
cia wszystkich wyznań tak chrześcijańskich 
jak niechrześcijańskich. 

4. oświatę powszechną, państwową i naro­
dową i bezpłatnie dzieciom niezamożnych ro­
dziców udzielaną. 

Jak doniosłą była rola Lelewela jako dzia­
łacza demokratycznego na terenie międzyna­
rodowym, świadczy zbliżenie „Związku Ko­
munistów" i polskiej emigracji demokraty­
cznej, którego szczytowym punktem był ob­
chód drugiej rocznicy powstania krakowskie­
go. Na obchodzie tym (w Brukseli) przema­
wiał Marks, podkreślając inicj:.tywę Polski 
w zniesieniu praw feodalnych i wyzwalaniu 
klas upośledzonych, oraz Engels, podając 
charakterystykę roli, jaką odegrał Lelewel 
w powstaniu listopadowym. 

Niezmiernie doniosłą wymowę ma fakt zło­
żenie przez .polską delegację podpisów pod 
„Manifestem Komunistycznym". Był tam po­
dobno podpis Lelewela. 

I oto zamknięcie dzieła życia - rok 1861, 
cmentarz Montmartre: „Naulrn ,praca i wol­
ność sumienia, trzy rzeczy, którymi przez 
długie swe życie zajmował się Jo3.c!1im, po­
kazałaby się na jego grobie. Jedna w człon­
ku Instytutu (Francuskiego), druga w wy­
robniku, tqecia w żydzie, uosobiona, i wszy­
stkie trzy złożyły hołd jego pamięci". (str. 
88). 

Pamięć o Lelewelu została poszerzona 
i pogłębiona; poznaliśmy, że jego osoba i je­
go myśli są wyjątkowo nam bliEkie i aktual­
ne w okresie próby dziejowej i wielkich 
przemian społecznych. Jeśli gdzie na szlaku 
naszej przeszłości może młodzież szukać za­
chęty i otuchy do walki i wiary w zwyciefs-

Lelewelu 
two słusznej sprawy ludu polskiego, to. wła­
śnie w dziełach, publikacjach i listach Lele­
wela, których wyjątki, streszczenia i opra­
cowania podają nam te dwie książki. 

* ** 

Zygmunt Pióro 

ż:mna Kormanowa. Joac.hiim Lelewel. Spól­
dzielnia Wydawnicza „K<S'iążika" 1946 95 i 
1 111Lb. 

.Patriarc.hą polskiej demokracji" nazwał 
9r.~lewe·l1a 1W prz.emówien1iu nad grO'bem p1rze­
wodnicz,ący ziw,iązku robotników :paryskich, 
btlacharz Ohab.arud. Ni-c też osobJi1we.go, że 
dcpi·ero dzi'ś JJTzyszedit czas na zgtę1bi =nie 
Lelewela i petnie :pr.zyis.wojenie jego dzid.a 
naszemu sipo.łecz·eństwu. Gdy dawne opra­
cowania poświęcone Lelewelowi sprnw.adza­
ly S·ię do wilaściwie do d!wru stadliów, T.adie.u·sza 

Korzona i Stanisła­
wa Zalkrzewstkiego, doo 
!których w dwrudz!e­
stoleciu mi~dzywo 
h:nnym IPITZYbYla ty! 
Jw po.pul.a.r.rna mono­
grafia Antur.a Siliwiń 
S1kie·go w ciąigu wzno 
.wianej od niewielu 
miesięcy, 1po ostat­
niej 1wojnie akcji wy 
dawllliczej .ulk:azaly 
się już dwie 1Prace 
o Joachimie Lelewe-
lu. Jedną wydal 
„Czytelnik." jako 
IOO-,n,ą 1 J)Ozycję spu­
ściz,ny naukowej ]gna 
cego Crza1noWiS1kiego, 
dru,ga do1piero wy­
S1Jla i1rn1kłiadimi ,,I(siąiż 
ki". Zasłona, którą 
rz,ocono na zniena wi­
dzonego jakobina i 
wolterianina, została 
uchy;Lona. 

Chrzanowskiego o­
braz „czitowieka i 
pisarza" ma .obok 
wielu zialet O.raki, któ 
re grówlllie siProwa­
dzają się do teg.o, 

. że ten historyk 
literatury Jest :&lyt daleki od zag.a.dnień hi­
stori•ografii, metodologH i fillozofii hi'sto.rii, 
stanowiących pod·stawową 1ematylkę studiów 
11iaid Lelewielem. Nia gruncie tym pomsza się 
o wJ1ele sw011JodJll1iej Żanna Korm<l'nowa, iktó­
ra zir-esztą ro2'J!lorząidza gillęlb.szą znajomością 
dziel JoacMm.a Lel~wela. Urnieszczaiac bo­
hatera na tle jego czasu, dając portret dzie­
ioPi·sa •i polityka, iautorika nie tylko wyposa­
ża bogato swój obraz w mato mane fob do­
tąd tllk~znane szczególly i ainegidotę, lecz dzię­
ki wniktl1Lwo§ci, trafności sądu, ści.s!ości okre­
śleń i dzięki svtu.oe oharakteryzow.ania daje 
syntezię, jaik,i·.:j dotą.d nie byto. 

Nie wadzi w ły;m ni1c, że IP'rac,a J(ormano­
wej ma zakr(aj P01Pularny, poZlb.awiona jest 
a,paratu n.auikowego i nosi mo·cne akcenty 
.politycz:nej alktua1J1izacji. 

„Poilszcze dwóch rzeczy potrzeba: nap'f:zód 
w olnoś.ci i niepodt]e,g.łości, po.wtóre uilepszeń 
i z.:i,pel,nej swobody. Jetlono bez dlT'llgiego być 
nie może". Tak orzekł geni1alny człowfok, 
iak nazwar Lelewel.a Fryderyk :Eugels. ,,S.py­
ta1rny każ.deg·o Polaka, w kr.ajiu czy na eml­
gr~cj1i, czego nam trzeba n.a~biardzej_?" 
zapytuje żan:na Kormanowa. „Od1Pow1e bez 
namyslu: „wohrości i niepodległości". ,.Wol­
ność zdobyli1§my - to przepędzenie faszy­
stowskich rabusiów. Niepodległość umacnia­
rny - to odibiu<lo»\·a pallstwa p.o,lskiego ... 
obecnie zaś ob.w.arowujemy j.') prnez wpro­
w,adzenie „wlepszeń'· przez zapewnienie „zu­
pełnej wolności·'. pomni przestrogi lelewe­
low1skiej: „Jed•no bez drugiego być nie 
mcż.e". 

Ks'ażeczka Kormanowei zawiera wiele 
pierwiastków badawczych, których wart.ość 
jest tym w!ęks·za, że autorka przestrzega 
-0biektrwizmu, obowiązującego w nauce. 
Autorka crtu.ie koresponrdenoię przysztc.go 
protagonisty myśli postępowej. Przypomina 
jego btędy i pomyłki. O u1dziale Lelewela 
w słynnych wyp,adkach sierpniowych 1831 
µ:isze Kormanowa: „Wszystko przemawia z.a 
tym. że dzień 15 sierpnia by! przygotowany 
i wyczeki·wa·ny, i że lewica powstania, a 
w jej szer cg.ach Lelewel, wiąz.ała w nim du­
że nadzieie. Czerwonego rarlykal.a n.ap1roóżno 
i wbrew ·Prnwdzie próbowa,no z tego „ wy­
bron;ć", skoro sam nap:>sal o swych ba1rz:li­
wych <lniach w vowstańczej Warszawie: 
„N:e są.dźc;e. aby ~ w dniu tym mia!o być 
w r1Uchu jakie nieporządne pospólstw.o lub 
motłoch: nie, byli to obywatele do najży~ 
sz~go rozjąt.rzeni. byt to lu.d, co sobie sarn 
spr1a wied.Lwość odmierzał". 
Że na.d takim czlowi·e~dem wiek XIX, któ­

ry u nas po mistrzowskąt malował jedną 
prawdę hi<Storycz,ną, a drugą zaciera!, naj­
częściej zaś fryzował ad usum scholarurrn, 
że - p·owtarzamy - wiek ten zapuści.I że­
lazną kwrtynę nad .Jo.achimem Lelewelem, -
có.ż w tym niezrozumiałego? Na domiar 
w u.suw.a111iu w ci=ń, wypaczaniu sylwetki i 
obrz:vdzaniu zarówno działalności politycz­
nej Jak jego pism, krótko mówiąc w o<ls.u~ 
nięciu ied·nego z najznakomitszych umysłem 
Polaków od oddziatywani1a na illltelekiu.al1ny 
rozwój społeczeństwa. wydatny udzia~ wzią1r 
kościół. „NiektMzy ksiięża chcieli się zająć 
penselmc:ją o ·mnie, uch ;nierozitro.p.n.a i nie.-
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wczesna gor1iwość r;ie mogla owocu wy<lać, 
ale w duchu nie ustali czyhać na mnie. Wi~­
dzą oni dobrze, że w dziele moim znajdzie 
się wiele rzeczy z Jch z;dianiem niez;godnych. 

Zmowa dwchów poszfa o.alej. Jed111p o Le­
lewelu zapomniano ositrożnie, drugie mu 
uslużnf3 dotworzono i tak <Stalo się, że mJ?­
dzież g-imnaz,jum Joachima ·Lel1ewda wW1l­
nie .wyrastał.a w latach miiędzywojennych w 
1p·ojęciach, któr·e urągały p1amięci maj1gruintow­
niej zaipoz.nanego patr:ina. 

Dziś wraca do Polsiki z listopad~wego wy­
gnania, drairnatycznei '!>Oniewi.erki '1 n~dzy w 
Bruikseli ( wartoby do Polski. liwdowei sl?'ro-
w.adz'ić jego prochy!). ~w1etne. rozdiztalY · 
o jego dzia.talności społecznej, udz1ial·e 1W i!)O­
wstaniu lis~opadowym,. d1emokratxczn~m ~d: 
łamie emi.graoii i obozie rewoluc31, n~cenmeJ 
sze w ,pracy Kormanowei, llJtTZY'W'racaią przy 
rodzone oblicze patronowi wallki -O • no>~vy 
ustrój spoleczny, w !którym „pr:z~w1l~1i .z.a­
<len i pod żadnym kształtem rn1ec me b~; 
dzie mi=jsca". Wę1gLarstwo i „Zemsta Lu1d'I!-1 , 
„Młoda . Po,Jska" ·i „Zwiiązek .Ludu Polsik1e­
go" Z!iednoczenie" i nakoniec z,e·spoilon.e 
„Tdw~'rzystwo Demokiratyczne" oto etapy 
ideowo origanizacyjnej pracy Lelewela, uka­
zane 'Przez autorkę i wy,su,w,aiące i~s~cz'e 
baridziej n:ti dotąd pilną 1Potrzebę i postu'J,~t 
wszech~tronnego zbadani.a ·i wyświetlen1a 
dziejów polskie.i myśH rewolucyjhei na Za­
chodzie w id!Lugim okresie, otwartym przez 
wielką emligrację. Okaże się. m. Jn., czy ni.~ 
jest praw1d·ą , że pod ,,.Mamfos.te~, Komum­
stycznym" Marksa i Eng·eLsa .wsrod 1>~1pl­
sów „mia'r być rówoież 1POtl!P1s Jioachcma 
Lelewela„. 

Omawiając niedawno !książkę I.g111tac~.o 
Ohrzanowskiego o Lelewe1\u w tygodm1iku 
„Odrodzenie", nazwaliŚ!ll1y go pr.;:kursorem 
materializm'.11 historycznego w Polsce. żanqi,a 
Kormanow.a z pe'l1ną · ra<:Jją w i<lzi 1\V ni1m. 11>rzed"' 
stawcciela roman1ycznej histor.i.ogr.afil. ,,Le­
lew=I szwka w hi·sto.rii d:róg, kltóryimi lkroc,z,y 
w,alk.a o postulaty rewolucyjnej mlodei bur­
żuazji swego czasu, o . wolność republikań­
ską., o równość w obliczu prawa, o i:iiesk~.ę­
powany lflOZWóii jednostkowego pos1a·dan1a, 
myślenia, 1Prz=konani.a". Prawtdopodobnie ta 
ocena ubr.zYirna s·ię. NiewąbpJ1iwe też iest że 
Lel1ewel ży,wit w1iele przekonań ideaJisty·c.z­
nej histori·ozofii. Ale mitośniik statystyki 
(politycz;no - SiJJOiłeczrua .arytmetyka) i Po!'1zu„ 
lk'iwa1cz praiwudilo1wości w 1JiaW1i1Skach histo­
rycznych, krążył oikolo .tw1órczyah idej, któ­
re do1jrz;:waty w najlepszych glowach, a doj­
rz.ały w mrnyslaoh Karola Marks.a d Fryde­
ryka En.gl'\s,a_ W Pnl<.ice w n.eda.it iich .zna­
komity Lelewel. Cóż dziwneg'o, że k·rzyżo­
w.ały się nie tylko ich myśli, lecz rów.nie~ 
iprace or,ganizacyjno - ;polityczne. że slaWlt 
Lelewe.Ja En1gels na bruks=lslkim ohchodz-ie 
drugiej rocZ!llicy ,powstania krako.wskie.g•O 
.z roku 1846, .a Marks podcz.as obchod1u rocz-
11ky powstania listop.ado.wego, w 1880 roku 
1w Genewie W1S!l0tminal o Fol.akach, „znako­
mitym Lelewelu i }ego towarzysrzach" jailrn 
uczestniikac:h taiinego lkon.grnsu londyńSlkie·go 
z· 1847 i mifyngm1 w Br,ukseli. Jest równi.'l-Ż 
w duchu rz·eczy ·i najś:eiśle.j symlb0'1Jiczne, że 
wyrobnik w bluzie i sabotaoh" żegnaJI pro­
chy Lelewela na omenta·rzu Mon1bmartre na­
zyW1ając go J)atriarchą polskiej demo:Jrna·oii. 

iPraca Żanny J(ormanowel i>OSuw.a 1J1aP1rz6d 
dzieło poznania Lelewel.a i uczyni =llli.a go 
,wJasnością ogółu. Zlbll·iź.a też do <SPelnieni.a 
zadanLa, które wciąż stoi 0 rzed na:rni J w na­
szym pokoleniu winno znaleźć naturalnym 
trybem meczy w~rkonaw.cę. Zadaniem tym 
jest dzieło o Joachbmie Lelewelu„ i3dnym 
z największych naszych historyków, niepo­
spolitym ;patriocie i bojowniku, który iak 
soczewka sikupi.ail w sobie najlep ze cechy 
1Polskiego intelektualizmu. Byłoby to równo­
cześnie <Lzielo o Polsce na j;:dnym z prze­
bytych przez nią przełomów. 

Józef Sier:adzkl 

(Uk~~i~~-3:4~~~~~~~;~~;~k~'\ 
I naukowego „Myśl Współczesna„ I I Numer zawiera następujące ·artykuły: I 
~ Dr CZESŁAW ZNAMIEROWSKI, - ~ I prof. UP - Analiza oceny moralnej, ! 
~ Dr ADAM SCHAFF, prof. UL. - Za- I 
~ sada sprzeczności w świetle logiki dia- ~ „ lektycznej, Dr ROMAN MARKUSZE- ! 
~ WICZ, doc. UMCS - Ideały wycho- i 
~ wawcze w przeszłości, a w rzeczywi- ~ I stości współczesnej, WOJCIECH JA- ! 
~ STRZĘBOWSKI, dyr. Dep. Min. żegl. i ! - Kolonizacja niemiecka w Polsce a ~ 
I demografia, inż. STANISŁAW ROUP- ~ 
~ PERT, adj. Polit. Łódzkiej - Sztuczna I 
~ promieniotwórczość i jej zastosowania, ~ 
i LEON SCHILLER - Najpilniejsze za- ~ 
~ dania teatru polskiego. Nadto numer I I przynosi kronikę hiszpańską w opra- ~ 
~ cowaniu M. SCHLEYEN A, radziecką.- I 
~ M. WRóBLEWSKIEGO, prawniczą. - ~ 
~ S. SZERA, przyrodniczą Dr J. ~ I BARSKIEGO oraz recenzje książek I 
~ D. W. BROGANA, N. ASSORODO- ~ 
~ BRAJ, A. OSTROWSKIEGO, J. WI- ~ I DAJEWICZA, cz. ZNAMIEROWSKIE- I 
~ GO. i „ „Myśl Współczesną" można nabyć ~ 
~ we wszystkich księgarniach „Książki" I 
\,,,, i „Czytelnika". I 
'"'"'.,.._ .................................................... "'" ............................................. ,"~r 
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ROZMAITOŚCI 

Spór o poezię 
PRZEGLĄD PRASY 

Polemika na temat malarstwa między 
Przybosiem a Kottem w „Odrodzeniu" i 
„Kuźnicy" zahaczyła także o poezję. Po­
wołując się na to, że krytyk i teoretyk ma 
prawo wyprzedzać twórcę, Kott oświad­
czył, że widzi wyłaniające się w powojen­
nej poezji tendencje, które uważa za od­
powiednik postulowanego realizmu w pro­
zie. N a tej podstawie Kott przewiduje „od­
rodzenie poezji dyskursywnej, rygorów nor­
matywnej poetyki, uproszczenie języka 
poetyckiego, inwazję środków wyrazów wy­
klinanych dotychczas z obszaru liryki ja­
ko prozaizmy lub banały". Przewidywanie 
to Kott wygłasza z radością, jako odpo­
wiedź na sąd Przybosia, który twierdzi: 
„Obrazki rodzajowe, gawędy, sceny aneg­
dotyczna-historyczne, rozprawki filozoficz­
ne, które uprawiali wierszem jeszcze par­
nasiści (u nas Konopnicka i Asnyk) -
wszystko to wydaje nam się dzisiaj sprze­
czne z istotą poezji, odczuwamy je jako 
prozaiczny balast, zabijający poetyckość. 
Mowę wiązaną, poezję utożsamiamy dzi· 
siaj z liryką". 

Przyboś posądza Kotta o obronę czy 
chęć wskrzeszenia gatunków, które w poe­
zji ostatnich lat kilkudziesięciu obumarły. 
Jeśli obrazki rodza;owe czy gawędy zja­
wiają się obecnie w poezji wiejskiej, opinia 
literacka traktuje to jako stan przejściowy 
w rozwoju tej poezji, jako objaw zrozu­
miałego historycznie zapóźnienia. Można 
więc z dużą dozą słuszności mówić o śmier­
ci pewnych gatunków, tylko że podział na 
gatunki nie daje dostatecznego kryterium 
do ujęcia losów poezji w ciągu lat kilku­
dziesięciu. Wątpię, czy próby poematów 
podejmowane we Francji - umyślnie po­
mijam drażliwy teren rodzimy - jak poe­
mat katolickiego poety Patrica du Pin 
„Awanturnik" (przekladany przez Milo­
sza) lub najnowsze próby , zbliżonego do 
surrealistów Pierre Emmanuela, choć nie­
tabularne, można podciągnąć pod klasycz­
ne pojęcie liryki. Szybko zmieniają się cza­
sy! W pierwszym dwudziestoleciu naszego 
wieku opinia liwacJca wolala ze zArozą 
aibo z triumfem, że oto na zawsze skoń­
czyła się liryka. Wykończył ją jakoby Ver­
haeren swoimi spienionymi rapsodiami. 
Można uważać poezję Verhaerena za for· 
mację przestarzałą, ale trudno chyba zlek· 
ceważyć oczywiste fakty literackie, inwa­
zję obcych, jak sądzono, elementów na te• 
ren liryki, dokonaną w ślad za Verhaere­
nem przez Valery Larbaud, Apollinaire'a, 
młodego Superville'a i wielu innych we 
Francji, przez Majakowskiego w Rosji, roz­
bicie dawnego pojęcia liryki, hodowanego 
przez symbolistów, rozszerzenie i zbogace­
nie środków, z którego dziś korzystają na­
wet apologeci · czystego jakoby liryzmu. 
Zdumiewa mnie niebywale zwężenie per­
spektywy, w jakiej podejmujemy dysku­
sję o paezji. Z kim właściwie Kott· walczy, 
postulując dopiero „uproszczenie języka 
poetyckiego, inwazją §rodków wyrazu wy­
klinanych dotychczas z obszaru liryki?" 
Z objawami rodzimego baroku, który i• 
dentyfikuje z całą poezją? Z teoriami poe­
tyckimi ks. Bremmond, który nie pisał 
wierszy? Z ezoterycznymi kólkami rodzi­
mych estetów, rozmodlonych w neologiz· 
mach Leśmiana? Z przedśmiertną euforią 
symbolizmu w wierszach i estetyce Pawia 
Valery? W ostatnich latach przed wojną 
kilku ludzi w Polsce, tak samo, jak kilku 
ludzi we Francji robiło wiele szumu o „poe­
zję czystą". Na szczęście wszyscy jesteśmy 
chwalebnie zbrukani troską o zetknięcie się 
w wierszu ze światem. 

Kott przewiduje powrót do norm(łtyw­
nej poetyki. Bardzobym się cieszył, gdyby 
młodzi poeci wrócili do godziwych rymów 
i godziwych asonansów, albo też, według U• 

znania, rezygnowali z nich zupełnie, ale tu 
nie o to chodzi. Czytałem niedawno słynną 
książkę Bendy „Francja bizantyjska czyli 
triumf literatury czystej". Benda oskarża 
cały odłam literatury francuskiej o nadu­
żywanie myśli dla igraszki, o to, że apa· 
rat intelektualny przestał służyć do kon­
frontacji z rzeczywistością. Niestety, z chwi 
Ją, kiedy Benda zaczyna mówić o poezji, 
okazuje się, że widzi ją wyłącznie w regu­
larnym rytmie i w normach pseudokla­
sycznych. Benda po prostu nie uznaje kwa­
lifikacji poetyckich wewnętrznego rytmu 
zdania. O ile mi wiadomo, Kott je uznaje 

• • 

i prawdopodobnie dostrzega współistnienie 
nie tylko w poezji współczesnej, ale i u po­
szczególnych poetów elementów „norma­
tywnych" i „nienormatywnych". W imię 

czego, w imię jakiego realizmu chciałby 

to bogactwo uszczuplić? Zamiast robić z 
norm poetyckich kwestię metafizycznego 
wyboru, zamiast wciągać się w jałowe, aka­
demickie dyskusje, czy strofa ma być re­
gularna czy nie, czas by/oby zażądać ta­
kiego podniesienia świadomości poety, aby 
wybierał i bogactwem tym gospodarował 
w zależności od treści. Tak zresztą poeci 
przeważnie postępują, nie czekając na kry­
tyków. 

Najdziwniejszym nieporozumieniem wy­
daje ml się spór o prozaizmy, łączenie pro­
zaizmów z normatywną poetyką, albo z 
modlitwą o banal. Prozaizm dotyczy słow­
nictwa i składni, jest pojęciem zawsze 
względnym i czynnikiem zawsze postępo­
wym. Twórcza poezja w doświadczeniu 
swoim zagarniała coraz to nowe obszary 
słownictwa i składni - uważane •a pro­
zaizmy. Mickiewicz był dla pseudoklasy­
ków hodowcą prozaizmów i równocześnie 
sprawiał im przykrość wykraczaniem poza 
normatywną poetyk~. Puszkin uprościł i 
uprozaicznił słownictwo i akladnię poezji 
rosyjskiej, a równocześnie umocnił normy 
sylabotonicznego wiersza. A cóż to współ­
cześni zarzucali Baudelaire'owi, jeśli nie 
brak smaku, wprowadzanie do poezji słów, 
pojęć, obrazów wulgarnych, naruszanie to­
ku poetyckiego prozaicznymi wstrętami? 
Następna generacja dojrzała w tym wzór 
harmonii artystycznej. A co zrobił Corbie­
re? Co robił Rimbaud, jeśli nie zatapiał w 
poezji całych obszarów, które przedtem na­
leżały do prozy. Walt Whitman zwalił na 
poezję lawinę prozaizmu, bez rymu, bez re­
gularnego rytmu, bez obrazowania, bez tro­
pów poetyckich, zwyczajną gadaninę, wspa 
nialą poezję, która po latach inspirowała 
poetów rozbijających cieplarnie symboli­
stów we Francji i w Rosji i u nas. Wspom­
nialem już . na pocz4tku poetów, którzy 
wprowadzili twórczy ferment do liryki. 
Drożdżami było słownictwo, składnia, środ 
ki wyrazu prozy i mowy potocznej. Nigdy 
nie entuzjazmowałem się poezją skaman­
drytów, a to z racji ich symbolizmu i bio­
logicznych upojeń, ale wielką byłoby nie­
sprawiedliwością lekce.ważyć rolę histo­
ryczną, jaką odegrał zwłaszcza Ttiwim, na­
puszczając gwałtownie świeżego powietrza 
do pokoju, który przedtem nazywał się nie­
inaczej jak izbą, gdzie poezja stroiła się w 
pozaczasowe szaty, zamiast ubierać się w 
zwyczajną sukienkę i sypiała na metafi­
zycznym łożu zamiast po prostu w łóżku. 
Po każdym żywym kroku poezji krytycy, 
których "Wrażliwość zaskorupiła się w prze­
bytym okresie, stale wołali: „To nie poe­
zja, to proza". Ci sami zresztą Skaman­
dryci już u poetów młodszych o pól ge­
neracji znajdowali tylko dziesięć procent 
poezji, reszta była dla nich prozą. Nie mó­
wię o poetycznych epigonach. 

Kierunek i sposób włączania do poezji 
elementów „prozaicznych" zmienia się z 
biegiem czasu. Obecnie zachowawczy este­
ta przełknie bodaj wszelką wulgaryzację 

języka, bo przyzwyczaił go do tego jeszcze 
Baudelaire, ale niech tylko wejdą do poezji 
słowa z języka politycznego, niech zjawi się 
myśl społeczna, zaraz usłyszymy, że to ob­
niżanie poezji. W tym sęk.„ 

Nie odgaduję, gdzie dojrzał Kott zapo­
wiedź pożądanego przez siebie zwrotu do 
poezji dyskursywnej. Mamy jej mniej, niż 
przed wojną, kiedy ce/owal w niej zwłasz1. 
cza Słonimski. Krytyk ma święte prawo 
postulowania, pozatem jednak ma obowią­
zek wejrzenia w to, co się dzieje, bo ina­
czej straci możność oddziaływania na prak­
tykę literacką. Obawiam się, że Kott zbyt 
różowo widzi najbliższą przyszłość i że ca­
ły ten spór krytyka z poetą nie toczy się 
wobec realnej perspektywy. Czytajcie mło­
dych. Rozczapierzona chmura ekspresjo­
nizmu zbiera się nad ruinami Warszawy 
i nie jest to chmura odosobniona. Na pew 
no Kott dojrzy ją również nad rozdartą 
tragicznie Francją. 

Pomóżcie młodym wygrzebać się z bez­
kształtu treści i formy. Przyboś mówi słu­
sznie: uściślić środki wyrazu. Obawiam się, 
że to skromna rada. Uściślić treść, zhierar­
chizować uczucia. 

Adam WaŻ)'.1' 

Rzadko kiedy ukazanie się nowego 'Pjsma 
dzisfaJ, przy istniejąJCej powod!Zli periodykó1w, 
J>Owifać maż.na z równie żywą radością, co 
ta, która towarzyszy oglądaniu ipierwszego 
numeru dwutyg-odmika lit. s1Po!. „POKOJ...:E­
NlE". Redaktorem n.a-czelnym ·pisma jest 1Pł-Od­
ny ml.ody poeta i prozaik Roman Br.atny, 
a W1S1Dól1pracowmikamń ~rono prz,edsta1wiciel1i 
tego ,,Jl>okolen.ia", kitór•e dopi~r.o ok,res woj'!1y 
wyniósł II!a .arenę pulbdicystyki i Utera<tmry. 
NiJkt ze Zijawi.sk.a pojawienia się żyweg·o i 
pet.neg·o temperamentu ipisirna mil!odyCih II!ńe 
może cieszyć s1ię b.andziej niż ,J(Tuźnica", od 
dawna .dopingl!ltląca i 1Prow.okująca młode po­
kolenie do zabrania glos1w w sposób ,pdny 
d angażwjący. „Pokolenie" atakuje. Atakuje 
na Qdcinku jedinym z najdrażHwszycli: Ikrzy.w 
dy, jaka dottknęlf.a młodzież wai:.s:z.awską, sku­
p1ioną w AK, przez <Jbarczenie jej -0dpowie­
dzia'Lnością za palityczne iblędy jej przywód­
ców. Br.atny w artykule 1wstęPi11ym przya:»o­
miina afisze, pięitnujące AK jruko origanizację 
~eakcyjną i 111ie czy1niące w scb;miatycznyrrn 
uprosz.cz.eniu ll'OZiIIÓŻl!lienia między !POiityka­
mi i żołnienainti. StwieOOz.a: ,,Mówią nam, 
że 111i·e było to zgodne .ze stanowisk•iem kie­
row.nlków obozu, bnldudąceg-0 nową Polskę, 
ale w takim razie byJ·: w tym olboz.ie ludz.ie 
którzy nie islUIŻY:li je·j bud:owj,~". Bratny ma 
rację, choć bierze rzecz może 1lbyt emoc:io­
nailnie, czyi! bowiiem 1I1awz.aj ·..m 111ie było ta­
k.ich ludzi nie służących lbiud•owie :nowej Fal­
ski IW A!K, i ~zy nie to byto 'POW>odem 
uproszczeń o!kresu wojennego? Sam Br.atny 
.ni!CO dalej !Pisze Q t~h. oo do dziś nie 
mogą ipogodizić się z nowią iPol ką. „To co 
ideologticz.nie dzieli nas od dzis.ieiszej ir,z.e­
czywistości kraju, to są rzeczy znik>0me" -
mówi Bratny. „Sto JJ!ooent niechęci wza­
iemnych jest dziś - gdy j'll ·Ż nilkt 1I1ie u~Hu­
je ttumaczyć, że to w Qbronie wielkiego ka­
pitału waflczJnlliśmy na uilicach Warszawy -
d·o usu1niięcia". Jesteśmy też tego zdani.a. 
PieriwiSzY numer ,1Pokolenia" wypet.niony 
Jest prawiie w calo§ci materiatlami, związa­
nymi z •POWISta!Lem iwarsz.awslldm. Prozę 
<lruk.wią J. iPiórl<:owsdd, J. Pł.ażeWlskii, w. Za­
lew'Ski, J. Zwirska; Wie11Sz.e - Boww1ski, 
Bratny, R.óżewicz, Stolarek, ZiembickL Po­
nadto zn.aj.dujemy atfty'kwt M· Mar·ga\a n.a te· 
mat wariuruków żyda mtodz,ieży akademic­
kiej i ostatnią stronę not, gdzie niiech n.am 
będzie wolno jaik>0 „starszym panom" skrzy­
wLć si.ę na „Blegi,ę na powrót umarłych 1PO­
et6w" T. ~óżewicz.a, zbyt sztuib.acka jak na 

,poetę czę.s.to dJrulk,Qwianegio w ill'Ow.aż.nym 
„Odirodzenfiw". 

Ostatni. 1Podw~ny nr. „Twiórczości" - to 
cala kisiążka a zastugud·e zapewne bardzie! 
na szeroką ll"ecen:zję .nńż n.a 11>obieżne omó­
wieni~ 1w pr.ze~·ądz.ie prasy. Jak zwykle ze­
t>rany materia! ugrru;powano wedłu ' oewnych 
p0krewieństw tematycznych: wątkiem prz.e­
wodni.m n.UJmeru wakacyjnego wYdaie si.ę 
być egzotyka. Jednym sl«zy;dtem zatrąc.a 
ona jeszicze '° przeżycia wojenne, dając po­
trójne oświeblenie kamp.ani.i afry!Jrnń>Skiej: 
1Przez jej uczestnika, żoln1ierza brygaidy kar­
packiej (Mieczyislawa iP.11uszyńs.ldeg.o • -
„Kisiężyc w1schoclzi~ n1ad G.a.mbu1tem"), pil'zez 
piiS arz.a Oiperują>e~go w pr.z~dstawientu kam· 
ipanH afryikańs!kiej ty.tka wyobraźnią Ja.n.a 
Dobrac.zyń&ki~gC>--'fragment .powieści „N.adeźd!z. 
cy" :P. t. EJ Alamein) i-swoista semacyakia­
przez oołnierza niem ie~ki•ego, którego rela­
cję, znamienną ze W1.lg1lędu. n.a budzą.cą sie 
j1wż w trze.cL!n roiku W•CJ\iny w Ndemc.ach 
świadomość nadcią,gaiąc~j Męski - przełoży! 
Kazimierz Wyka. Drugie skrzydllo egzotyki 
w numerze slanow1i w1prowaidzenie w twtór· 
czość dw1w poetów ame.ryikati•skbch, sięgają­
cych po nrntyw.y d·o elementów kufitur r.as 
kolorowych: w Q,JJartą 111a mo·tywach indiań­
Slkiah p•ieśń L01ngfollowa wprowad-ia nas 
Bogidan ŻYll'anik amerykańskiego piewcę mu­
rzynów VacheJ Li111ds.aya - preiien!Jutie Sta­
nisla w Hels,zfyński. ŁagocLne wprowadzenie 
do podróży po innych częściach świiata sta­
nowi, -0twi.erarląc.a numer „Douce fr.ance" -
fragmenty iprozy \z petnego kuiltturalnei finez­
ji dziennika Aindrzeia Bobkowskiego, z kt6-
reg10 tailentem mieliśmy juiż możność zapo­
znać się na r.amach „Twóncz.ości". Trzeba 
zresztą pow.iedzieć, że fragmeu·t poprzednd, 
pełen p1astyki i ll"ealizmu i z mniejs1zą ilo­
ścią mimozowa tych reflelksy1j intelektual­
nych był duż.o ciekawiszy. Zamknięciem czę­
ści egz.otycznej 111umem i ·~st tpiękine op-0wiada­
nie morsikie Jana Papugi i bardzo z.abawny 
groteskowy utwór sceniczny Jerzego Za­
górsl!dego i Jeue.g.o Aoo1rzejews.kiego 'P· t. 
„Sw.ięto W i1nkelrieda". Poez,ję polską repre­
zenflt1ją w nwmerze wiersze Pawia Hertza i 
Tadeusza Różewiicza, dziar kirytyki - dwie 
roz.prnwy -0 powieści: interesująca pr.aca o 
nobilitacji powi eści w epoce romantyzmu K. 
W~ki i Essay'e -0 drogaich po·wieści XIX 
wieku Włodzimierza Bietrzaka, k1órego uika­
zani" się w drugą rocznicę śmierci pisarz.a 
daje cenny obraz przemyśleń J 'J)rzemian ja­
kie przechodzi! w -0statn1im etapie swego tra­
gicznie· przer.wanego życia ten niesipokojny i 
ży•wy umys•t. Do!l'ełni.ają numer dwie iprace 
dotycząc~ riuchu w}"dawiniczego i czytelnic­
twa: Jan Hulewicz omaw.ia polslki ruch wy­
dawniczy lat wojennych w Angi.ii, a Anie­
la Miku1cka wyniki badań cr ytelniictwa mło­
dzieży krakowskiej. Co do tych ostatnich -
to zważywszy, że badania obejmowały także 
młodzież siedimnasto i osiemna tolet­
nią - trudno ie uważać za i>ooieszające. Po­
twi~rdzen1ie kultu Sienkiewicza i Rodziewi­
czówny i mpelny brak zainteresowania pi­
sarzami .obcymi (,w pierwszej dziesią.tce tyl­
ko Karol May!) nie n-0w-0ść to dna nas i niie 
dziwota, aJe też tym mocniejsu ugruntowa­
nie wJ !Pf'Zekonaniw, że zada.nfa nowel, z.retor-

mowanej szkoły, 5ą wielkie i g.lębokie. Cie­
lkawe byłoby .po.równać bada11 ia zam'~owań 
czytelniczych młodvieży kr.akowsikiej z ba­
daniami innych środow.isk w Polsce. Nie łu­
dzimy sie, by różnice mogły być znaczne . 
ale i ·~dnak, kto wie? Wśród not, zamY'kają­
cych rtJumer, ciek.aiW·Ostką jeSit stwierdzenie 
tprzez .i-.edakciię, że .autor-em ob.u fragmentów 
świetnej prozy doikwrnentarnej z Oświęcimia 
w 4 (ikwietruiowym) nuimerze tego pi.silna jest 
.autor druikow.anego ostatinio w „Kuźnicy" 
oipowiadanLa „$mierć iJJ·owstańca" Tadeusz 
Borowski, a ni·~ jak myłnie podano w sto­
SUJnk;u. do jednej z ni.eh, iKrysty;n Oiszewsiki. 
Inną- oieka.wo>Sttką jest ,\vypowiedż fr.ancuSikie­
go autor.a powieśc·i „Wychowanie eu.ropej­
s!kie" Romain Gary, której tematem jest wal­
ka ,polskiej lj)artyzantki na Wi>leń zczyźnie 
i o 'której pdsał K>0tt. Okaztl'i'e s i ę, że Gary, 
syn Rosj.ani'lia i francuski, który trzy lata 
mieszkar w Polsce, bez]jłęd.nie pisze i mówi 
rpo 'POisku, a nadzieja, !k tórą wyraża „że 
IPOl&ki języik mu nie na,walil"---.nie zawiodla. 
„Kott mnie trochę rpodr.ap.at - pisze Gary -
atle na to on i Kott, żeby dir.apać". A myśmy 
myśl~i. że 'J)rzywi~·ei zartów z navwis1ka na­
s.ze.gQ krytyka po.zostanie zawsze monopo­
lem llJllllblicyistów z tej strony Odry i Nysy! 

Ostatl!li n'llimer „Odr.odzenia" otwiera cykl 
wierszy M. Jastrn·na i i•nteresuiący reportaż 
fr. Gila -0 wypadkach i proces ie kieleckim. 
.,Nie robi do1br=go wrażenia - pisze GiJ -
nieustanne u1pomin.an1ie się prasy le.wicoweJ 
o głos lkJleru, nerw.owe dopilnowywanie -
czy już - i czy należycie - kler i działa­
cze katoliccy potępHi zaj'cia. Może uwierzy­
telnić vod~jrzenia o sJa'bość lewicy, może 
prowadzić do przecenienia wpływów i moż­
liwości ktleru„. Sprawę zachowania się 
k!leru wobec ikiele,ckiego mord.u - należało­
by chyba r·ozipatrywać ,pod kątem co naj­
mniej wsipóhJ1cLpowiedzialiności, przerzucić z 
11>Iasizczyzny lkazno<lziej·sikiej na pfasvczyz­
nę ,posta•WY cz~nnej„. Dlatego ważnie ',sza 
od nagaby.wania władz ikościelnych o .dekla-
r.acj.ę, wydaje mi się dy.sk.!!ISia czy biskup 
ordynariusz kielecki mógł jako aktywny 
chrześcijanin uratować mordowanych ludzi 
od śmierci, a swoich wiernych odcią?mąć od 
kainowych z1brodni. l(iiedy rozbestwiony 
tlum wyciągał z iz1b poj edyńczych Żydów 
i zadeptywat .ich na śmi erć --::- pozostali, za­
barykadowani w .reszcie pdkoi dzwonili do 
woJe,w•ody, na bemiieczeństwo, ·do wojska i 
do bis.kiuva. Z oświadczenia ilrnrdyna!,a Hlon­
da d!la prasy zagnani1cznej wyn·ika, że na 
mieJs.ce wypadków udał się jeden 2 duchow­
nych 1POdeimu1j ąc próby uspoko.jenia r Jz ju­
szonego Numu. Kielce nie są wielkim mia­
st~m i K111ria Bisk'll'Pia mieści się niezbyt 
daleko ulicy Planty. Wierzę, że &'dyby w cią­
gu tych .dziewięciu godzin pogrom:11 ordyna­
riusz kielecki, ksiąidz bislkup Kaczmarek udał 
się na miejsce zbrodni, tlum w obecności 
jego, nie odważy~by się mordować niewin­
nych luldzi.„ Wierni księdz1a ordynariusza 
'Kaczimarka chodzą :po mieście i czytają cze­
stochowslką odezwę hiskiwp.a Ku1biny - koń­
czy Qiill ustęp swego r·eJ)'ortażu p. t. „Stra­
cona sz.anSia biskupa Kaczma1rka". 

„ m. 

Z zagadnień sprawiedliwości 
międzynarodowei 
{d-01kończenie ze str. 9-el) 

Pojęciem „lex retro non agit" można ope­
II'ować w wai:unlkach .pewno·ści pra·wnej w 
stos1un>kach wew1nętrzrtyoh. Naru.szenie tej 
!Pewności vrzez okupanta - zimu•s.za w na-
stępstwie ustaiwodawcę do iedno•razowego 
z.astosowian i·a wsteczmego obowiązywania 
~ewnych 1Przeipis.ów prawny.eh, który to sy­
stem PeW1ność prawną przywraca. W iS1Prawie 
międzynarodlQwym iktóre na dobrą . i::~awę 
daptero się na naszych oczach ksztalotuie, 
w zasięg,w kńóri~go 'J}ewność prawna nigdy 
właściw.ie nie ilstniala - stoso\v.anie meto­
dy ,Jlex retro .agit" •W stosuruku tylko d.o 
procedury wraz z UJStanowieniem T•ry;bu111aru 
sądizą.cego oraz sankcji - prawu rnię.dzyna­
rodowemu ipewność tę nada.je. Międzyn.aro­
do·wy pnzestęipca otrzymuje tu niejako ostrze 
żeni•;, że złamanie „praw budzlkości i IPOStu­
latóiw sumienia międZYllla•rodowego" (IV bm­
wencJa bruska) nie może u.iść bez.karnie 
gidyŻ - „nuthlurn crimen , sine poena". A gdy 
prawo międizynarodo1we WJraz ze swą prO'" 
cedurą, wr.az ze swym Tryibunalem, się­
gnąwszy !karzącą ręką WJStecz - stworzy 
pewność tPr.awną, wtedy znowu będ.zie moż­
na przywrócić do godności szacowną zasa-
dę rzyms.ką. ż·! prawo WIS'te'cz nie dziala. • 

RUDOLF LESSEL 

TREM POPRZEDNIEGO NUMERU: 

Adam Rapacki - Po rozmowie z przyja-
cielem z PSL. 

Jan Kott - Tydzień Paryski; 
Kandyd - Tak toczy się świadek; 
Seweryn Pollak - Lucjan Szenwald 
Lucjan Szenwald - wiersze, 
Adolf Rudnicki - W Górze Kalwarii· 
Adam Ważyk - spór o malarstwo· ' 
Ryszard Matuszewski - O Włodzlmierzu 

Pietrzaku; 
Mariusz Margał - spr.awy czeskie· 
Stefan Otwłnow:!ki - w Krakowie' 
Przegląd PrasyJ 
Nocy, 
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Jak depeszuje Hunter 
W czerwcu br. na Międzynarodowym Kon-· 

gresie Dziennikarzy w Kopenhadze uchwa­
lono rezolucję, potępiającą korespondentów 
zagranicznych, którzy w pogoni za sens0.­
cją wysyłają do swych pism wiadomości, po­
zbawione rzeczywistych podstaw. 

Niewiele tygodni upłynęło od tej chwili, 
i oto 19 lipca jeden z czołowych dzienników 
w tej samej Kopenhadze „Berlingske Titen­
de" zamieścił na pierwszej stronicy prze­
druk kor.espondencji „Daily Mail" z Polski: 

„Wojna w Polsce między oddziałami rzą­
dowymi a armią podziemną" - głoszą ogro­
mne litery tytułu. 

„Czołgami i samolotami, wypożyczonymi 
od Czerwonej Armii, są zwalczane nielegal­
ne polskie siły n}l 500-milowym froncie" do-
daje podtytuł. · 

Z korespondencji dowiadujemy się, iż „jak 
depeszuje współpracownik „Daily Mail" 
John Hunter, znajdujący się w miejscowoś­
c~ ( ? ) gran~cy polsko - rosyjskiej" stuty­
sięczna armia, zwalczająca rząd warszaw­
ski, .opanowała poważną część wschodniej 
Polski. Działalność nielegalnych sił przybra­
ła takie rozmiary, że rząd zmuszony był 
przystąpić do ataku. Większe oddziały wy-
11łano na wschód, i ubiegłej nocy rozpoczęły 
się operacje na szerokim 500-milowym fron­
cie od granicy Czechosłowacji do błot ma­
zurskich. W operacjach biorą udział czołgi 
i samoloty, wypożyczone od Czerwonej Ar­
mii. 

Dalej następują szczegółowe wyjaśnienia, 
z których wynika, że ta „wschodnia Pol­
ska", opanowana jakoby przez „wojsko po­
dziemne" to „zalesione bagna w okolicy 
Krakowa i Radomia". Po napomknięciu 
o rewizjach, dokonywanych przez rosyjską 
tajną policję oraz konkluzji, że „w ten spo­
sób wojna podziemna wydol;>yła się obecnie 
na powierzchnię", kończy gazeta rzekomym 
oświadczeniem Premiera Osóbki - Moraw­
skiego, iż „ta wojna kosztuje już Polskę 20 
tys. istnień ludzkich. 

Dlaczego p. Hunter nie podporządkował 
się rezolucji Kongresu Dziennikarzy? Dla­
czego „Daily Mai!" zamieszcza, a „Berling­
ske Tidende" przedrukowuje wyssane z pal­
ca wiadomości? W czyich interesach leży 
rozpowszechnianie podobnych bredni o Pol­
sce? 

ww. 

Jego wojna 
Wieszcz nieprzejednanej emigracji, Ma­

rian Ęemar, prowadzi od pewnego czasu w 
Londynie teatrzyk rewiowy, p.n. „Klub Bia­
łego Orła". Recenzje jednego z ostatnich 
p1ogramów teatrzyku pt. „Polski V-day" za­
mieszcza dn. 18.VI. 46 „Dziennik Polski 
i Dziennik żołnierza". Czytamy w tej recen­
zji: 

„Pioąenki melodie„. trafiajq w nasze 
wspomnienia, w nasze tęsknoty. Wieczory w 
Orle Białym stały się klapą bezpieczeństwa 
dla naszych trosk i smutków.„ Tę gorycz na­
szą, zawód i żal, podchwyciła poezja i odrzu­
ciwszy wszystko, co małostkowe i zbędne, 
wyraziła uczucia w słowach prostych i wznio­
słych„. Publiczność zdradziła piosenkę o 
Ekscelencji, z którą nie chciała się rozstać 
przez szereg miesięcy, śpiewając ją każdego 
wieczoru. na rzecz .nowej piosenki Hemara 
o „Polskim V-day'u" z uparcie czepiającym 
się pamięci refrenem „Moja wojna nieskoń­
czona, moja wojna jeszcze trwa!" 

Trudno nie współczuć autorowi piosenki, 
oraz publiczności, którą wzruszają te słowa 
„proste i wzniosłe". 

Wojna pana Hemara nieskończona, wojna 
pana Hemara jeszcze trwa! Skończy się te­

. go dnia, kiedy generał Anders na białym 
koniu wyląduje w Rembertowie. 

ww. 

Gorzkie słowa 
Wychodzące w Lozannie pismo „Servir" 

charakteryzuje obecną. sytuację polityczną 
w Polsce w następujących słowach: „Rząd, 
który wprowadza w życie reformę rolną i od­
budowuje przemysł, ma szanse zdobycia 
mas, jeśli nie dziś, to w ciągu pięci':2 l_u~ 
dziesięciu lat, czego nie można pow1edziec 
o partii PSL, która nie posiada zmysłu or­
ganizacji ani zmysłu panowania. Mikoła~­
czyk chce zyskać na czasie, ale czas pracuJe 

Czytajcie prenum'erujcie 

„Kui:nicę" 

N o 
przeciwko niemu. Jego zwolennicy nie mają 
już tego zaufania, jakie mieli począ.tkowo„. 
Polska pozbawiona przedwcześnie wodzów 
na miarę Witosa i Sikorskiego kontynuuje 
swą odwiecznie tragiczną historię. Tragicz­
ną i bez widoków wyjścia z niej, jak trage­
dia narodu żydowskiego, którego tak niemt­
widzi. Lecz jeśli ten wartościowy naród nie 
posiada zdolności do demokracji, nie ma ich 
tym bardziej do dyktatury". Te gorzkie sło­
wa szwajcarskiego pisma, oceniającego tak 
pesymistycznie zdolności polityczne narodu 
polskiego, godne są uwagi, Nasza niezgoda 
domowa budzi nieufność w nasze siły. Oto 

EDWARD SZUSTER 

Dwie książki 
*) Kaz imie-rz Koźniewsk :. Rok ziemi obcej. 

1940-1941. Nakładem Sp61dziel11i Ksi<;gar­
skiej „Czy teln:k" 1946 r. 

Na tle wla~111ych ·przeżyć i wspomnief1 O'snu! 
Koźniewski swój bogaty w inteJ'lesujące spo­
strzeże11ia j uwagi retrospektywllly reportaż. 
Okres przedstaw.irnny w jego książce (luty 
1940-luty 1941) był jednym z najc '.·ekaw­
szych i w zm•any nastroi ów 11ajboga tszych. 
To czas pełneg·o w:ary ocz.ekiwan!a na wy­
stąp:e nie fr·a ncj i, czas •najcięższych zawodów 
i zwątpie 11 zw!ąza11rch z francuską klęską, 
cz.a,s stopniov.ej regeneracji nadz!ei. Przez 
ten czas wlaśn '.·e autor prowadzi czytel11i!ka 
śladem swej drogi wiodącej z kraju przez 
franc)Q ·Ila Brytyj\5kiie Wyspy, 

Jak już wspomnialem, osobiste przeżycia 
autora są tu raczej pretekstem, są środk!em 
do pokazan ·a zagadnień daleko 5zerSZY'Ch. 
Na kartach swej książki daje Koźn'.ewski re­
lację o polskiej „emigracji walczącej" i opo­
w:iada o tych krajach i spoleczei1stwach w 
jakich żofo'-erz pol·ski z11ajdowal przytulek. 
Oba tematy, c :.eka\ve s.ame przez się, pod 
Wll:kliwym pojrzecii·em autora barwią się 
szereg:em :int.er·esujących i ·istotny.eh szcze­
gólów. Z per&pektywy trzech lat (praca zo­
stała ukończo11a w lipcu 44 r.), wobec jasnej 
już sytuacji mógł Koźniewski bęzbłędni·e prne­
segregować i wyodręb111ić zasługujące na )}Od­
kreśle'llie momenty. To „odcz.ekan'e" dobrz,e 
Ś\\'-iadczy o odpow,i.edzialności autora wobec 
pracy. 

Spośród szeregu szcz.ególów tyczących 1ia­

szych woi•sk na ob~zyŹl1ie zwracają ihvagę 
informacje o ·elemenc:e kladającym iszarą 
maS'ę żolnie11ską. Armia Polska we :Francji 
opierała się o emigrację powrześ11iową i emi­
grację starą, wśród której Koźniewski wyodrę 
hn•a: \vychodźtwo ideologicme (np. byłych 
żołnierzy Czerwooej Iiiszpani.i), wychodźtwo 
ek(lnomiczcie i wreszc:e \\-ychodźtwo awau­
tunnicze ~Polacy z Legii Cudzozi·emskiei). 
Jest rzeczą charakten-styczną, że ipo klę-soe 
Francji, wohec ochotniczego wyj·azdu na 
Wyspę, n:ie zawiodły j.edyn:e ob:e grupy o 
charakterze i·deologicznym, t. i. ci co po 
wrześniu 39 r. wyrwali s:ę z kraju oraz ucze­
st11icy woj'lly hiszpańskiej. Pozostałe e!·e­
men!r w chaos'e katastrofy zawieruszy·ly s.ię 
skrzęrnie. Jeszcze j·e::le~1 przyczynek do te­
zy, że em'gracja ekcmom•czna 11'.ezmiernie 
szybko gubi istotny kontakt z kra:em ma·cie­
rz.r·stym , <lla którego j·est w ogromnej w:ę­
ks,z.o·ści bezapelacy;u:e stracona. Jeszcze je­
d•no świadectwo głębokiego patriotyzmu Po­
laków, p!erwszych bojowr.i.i ków z faszyzmem, 
których za te właśn'·e \va!ki kok'.etujący li:t­
lera przedwrzefo;iowy rząd polsk: pozbawit 
polskieg-o obywatelstwa. 

klt.ere ujące są Ieszcze relac'.•e autora o 
postawie iriancusk:e~o i ang:elskiego spote­
czeńst\v.a wobec wojny i zadali przez nią za­
łożonych. Przedz'·erający się z kraju żolc1·e­
rz.e polscy odnaleźli we fracicj i, wśród \\'.ięk­
szości narodu zdecydO\\lami niechęć i apatię 
wobec toczącej 5ię już walkr, a m·ędzy sie­
rami wojskowymi tę samą śl,epą w'arę i bez­
krytyczną ufność we wlaSJI1.e siły jaka cecho­
wała woj•sk·owe środowis·ko polsk ie przed ka­
tastrofą \HZeśn'ową. N:c dz·wne1;0, że w i dząc 
te 11astroje żotn.ierz polski czę13to od1;a11 :ać 
musiał sceptyczne refleksje (zdaje ię. że 

brak ich byfo w polskim dowójz~wie), któ­
rych is~n·en·e spraw!t·o, że upadek frar.cji -
tak u'.·espodziewame i ciężko odczuty w Pol­
sce - nie był dl·a ń ciosem zaskakując) 111 

śmiertelnym psych'czn:e. De1m'!sja 111'CJQ' 1 
dość szybko wobec spokojnej i ufnej posta· 
wy ludności brytyjskiej i 11i1eukrywających 
P'OWagi sytuacji a bacznych i trz·eźwo p:i· 
trzący•ch kierowc1'.czrch si•er aw.( e'.sk·'ch. r r 
N·e „okres ira·ncu:ski'' dal Pol·akom w ~run· 
cie rzeczy bardzo 111ie\viele, to pobyt 'Ila Wys· 
pie 11auczył ich szacunku dla spokojnej lecz 
wytężon.ej i świadomej celu pracy. w .. pom'­
na Koźn'ewski o wezwan:u: „leam Eclglish", 

T y 
ł 

najgorszy z błędów, jakie popełniają ei, któ­
rzy .sądzą, że „zbawią ojczyznę" przez sia­
nie zamętu, warcholstwa, walki bratobójcze 
i zamachy na władzę prawowitą. 

mj. 

Oświadczenie 

Zarząd Związku Zawodowego Literatów 
Polskich - Oddział w Lodzi po zapoznaniu 
się z treścią pisma Eugeniusza Kuthana z 
dnia 28 czerwca 1946 r. - kolportowanego 
przezeń wśród władz i organizacyj, a doty­
czącego jego sporu z członkiem Związku 

Zawodowego Literatów Polskich Janem Brze­
chwą - nie wchodząc w meritum sprawy 
stwierdza, że forma i ton tej wypowiedzi wy­
dawcy względem pisarza są niedopuszczalne. 
Zarząd Związku Zawodowego Literatów 

Polskich Oddział w Lodzi podaje ten fakt 
do wiadomości kolegów - pisarzy w tym 
celu, aby w stosunkach z firmą :-VYdi:w?-iczą 
E. Kuthana, zachowali jak naJdaleJ idącą 
ostrożność. 

Zarząd Oddziału ZZLP. 
w Lodzi 

Prezes (-) T. Lopalewsl•i. 
p. o. Sekretarz ( - ) R. Matuszewski. 

o woisku polskim na zachodzie 
i·akie skierował do naszej emigracji Ki:;awery 
Prusz.yński. J5tot11'e, wiele możina s ię było 
od A:ngl~~ów nauczyć. Czy z tych możl\vości 
sk·orzystano? Trudno odpowiedzieć ua to py­
tani•e wo]Jec faktu. ż,e ogromllia \\~ięk•s:rnść 
tyc·n. co się u·czyć mogli, :>ozostaje do dziś 
poza grau'cami kraju. Jed.no wyd·aje się n:e­
wątpliwe. Ni·e nau·czyli tSię realizmu )}ol itycz­
,fJiego cechującego w tak wybitnym stopniu 
dch gospodarzy. 

Nre SPosób 1pr.zemil1czeć zagadnienia emi­
gmcii, -0 ile mówi się o j,ej początkach. Spra­
wę tę porusza Koźniewski niejednokrotnie. 
Stw:erdza on, że ludzi·e którzy opuścili kraj 
bezpośred.nio po \Vrześri i u 1939 roku już na 
początlku roku 1940 stracili moż111ość rozu­
mi·eni'a tego co się w :nim dzi·eie. Mimo dobrej 
lącz•n.oś·cf i wiadomości prneuikających obfi­
cie różnymi drogami, nie konkretyz·o­
wa]j •w swej świadomoś'Ci istanu rzeczy pa­
nującego pod okupacją. Ma rację Koźniew­
ski gdy 11>isze: „:Emigracja - to cho·roba. 
1Przy tym 1wie,Jkod'l!1Sznie dodalie: „IDllatego 
wymaga wyrozu1mLałości". 

A przecież, gdy dw,a lata minęło od 
napisania ty.eh słów, sam- Koź11:ewski niecier­
pliwi .się tym wciąż nier·ozstrzygniętym pro­
blemem (Prz.ekrój Nr. 67). 

* 
Sta.nis.taw Stru1miPń - Woitldew·;.cz - „Ge­

neral ·slik·o.risJd i jego ż.ornierze", Księ•g. Lu­
d•ow.a, T. Lemińs'ki. Łódz 1946. 

Stanisław Strumpf-Wojtkiewicz specjalizu­
je się w dziejach emigracji zachodniej. W 
Nr 5(23) „Kuźnicy" ogłosił artykuł o Sikor­
skim, w Nr 10 (28) tegoż pisma drukował 
wspomniet)ia i uwagi o koi·pume 01:iccr:;kim 
na emigracji. W „Przekroju" (Nr Nr 49, 52) 
znajdziemy publikacje, które następnie, po 
nieznacznych zmianach weszły do wydanej 
później książki. Po ukazaniu się tej ostatniej 
rozpoczął Wojtkiewicz na łamach „Rzeczpo­
spolitej" cykl artykułów pt. „Gwiazda Wła­
dysława Sikorskiego". Wreszcie, czerwcowy 
(1) numer „Polski Niepodległej" zawiera 
„rozkaz Sikorskiego" opracowany przez tegoż 
autora. Sądzę, że przegląd tych publikacji 
jakie nie uszły mej uwadze - niezbyt zre­
sztą w kierunku ich śledzenia wytężonej -
uspr:.wiedliwia całkowicie zawartą na wstę­
pie tezę. 

Dobrze jest jeśli ktoś zabiera głos w spra­
wach, o których może coś ciekawego powie­
dzieć. Tak jest właśnie w wypadku '"wojtkie­
wicza, który poruszany przez siebie temat 
zna. Gorzej jest natomiast o ile autor temat 
ten po dziennikarsku „wałkuje", co też ma 
miejsce w intercsuj<Jcvm nas dziś wyp:Jdku. 
Należy żałować, że Wojtkiewicz nie zechciał 
swych ciekawych spostrzeżeń i uwag zebrać 
w poważniej ujętej pracy miast hojną ręką 
rozrzucać je po urywkach i fragmentarycz­
nych artykułach. że przy tej metodzie nie 
sposób ustrzedz się nieciekawych powtórzeń 
świadczy choćby porównanie artykułu z Nr 5 
„Kuźnicy", pierwszego rozdziału wydanej 
ksiązki i cyklu publikowanego w „Rzeczpo­
spolitej". Wszystkie te prace zajmują się tym 
samym tematem ujętym tern szerzej im pu­
blikacja jest późniejsza, co tematowi nic nie 
dodaje. 
Książka składa się z dwu, względnie odrę­

bnych ·części. Treść pierwszej wyjaśnia do­
statecznie tytuł: „Czynności generała Sikor­
skiego". Jest to chronologiczne wyliczenie 
ważniejszych prac Sikorskiego od dni klęski 
wrześniowej po gibraltarską. katastrofę. Roz­
dział ten nie posiada zwartości i wyrazisto­
ści jaltie cechują ujęcie tegoż tematu w ar­
tykule publikowanym w „Kuźnicy", nie jest 
też opracowany tak szeroko jak „Gwiazda 
Władysława Sikorskiego". Słowem, sam 
Wojtkiewicz dał już dwie prace mające więk­
szą wartość niż ta, nienajcelniejsza część 
jego książki 

Pozostałe rozdziały poświęcone są historii 
1)olskich jedn:istek wojskowych na zacho­
rlzie. Jest t" nierwsze opracowanie tego te­
matu jaktc Pkazało się dotychczas. Z zało­
żenia' same") zagadnienie ujęte jest w spo­
sób mocno "'":Jlnikowy i w zasadzie dotykn 
jedynie tych momentów kiedy żołnierz pol­
ski „zdawał egzamin". tj. brał udział w wal­
kach. Na wszystkich scenach zachodniego 

teatru wojny oręż polski odegrał chlubną 
rolę. Mówi o tych bojach Wojtkiewicz, i ża­
łuje że na zachodzie zbyt mało mówi się 
o z~sługach Polaków. Podobno głównie An­
glicy mają skłonność do przemilczania na­
szego wkładu' w zwycięstwo. 

Nie chodzi już o samą istotę tej kwestii, 
choć powiedzmy sobie szczerze, udział Po­
laków w ostatniej wojnie ogromny jak 
na nasze możliwości - w stosunku do osią­
gnięć wielkich narodów jest conajmniej 
skromny. Dziwnym jest jednak, że autor nie 
dostrzega, iż bolejący go fakt wywodzi się 
konsekwentnie z całokształtu emigracyjnych 
stosunków. Pogląd Wojtkiewicza na te sto­
sunki wyglą.da - słusznie zresztą jak 
następuje: Sikorski był. realnym i szeroko 
patrzącym politykiem, doły wojska cecho­
wało poświęcenie i wola walki, starszyzna 
oficerska bruździła swym rozpolitykowaniem, 
intryganctwem i ograniczonością. Otóż wła­
śnie starszyzna objęła ster spraw emigracyj­
nych po tragicznej i niewyjaśnionej śmierci 
Sikorskiego i napewno wiele krwi napsuła 
Brytyjczykom, których o wszystko, lecz nie 
o brak trzeźwości posądzać można. Po ka­
tastrofie gibraltarskiej i jej konsekwencja­
mi: definitywnym zerwaniem stosunków mię­
dzy polskim Londynem a ZSRR, Polacy byli 
gośćmi dość kłopotliwymi dla związanych 
sojuszem ze Związkiem Radzieckim Angli­
ków. W tych warunkach łatwo zrozumieć, 
że oficjalny nurt polityki angielskiej nie lu­
bował się w podkreślaniu paradoksalnej sy­
tuacji jaką było przymierze z dwoma nie­
przyjaznymi sobie partnerami, z których je­
den tak nieskończenie przewyższał swą wa­
gą drugiego. I trudno robić Anglikom zarzu­
ty za brak lojalności wobec wojska polskie­
go walczącego przy ich boku, tak samo, jak 
trudno nie uznać, że byliśmy dla nich naj­
ważniejszym sprzymierzeńcem jedynie w 
okresie od upadku Francji do wybuchu woj­
ny rosyjsko-niemieckiej. Z tą c,hwilą, siłą 
rzeczy, Związek Radziecki wypłynął na miej­
sce pierwsze. Potem w hierarchii ważności 
zepchnęły naszą emigrację Stany Zjedno­
czone i wreszcfe Francja. 
Wróćmy do książki. Udział formacji pol­

skich w działanJach na zachodzie jest w niej 
przedstawiony dość ogólnie, lecz rzeczowo. 
Gruntownie opracować tę sprawę winien fa­
chowy wojskowy. Zagadnienie stosunków po­
litycznych poruszanych mimochodem na 
przestrzeni całej pracy jest już, jak wspom­
niałem, opracowane szerzej przez samego 
Wojtkiewicza a znajdzie też napewno innych 
autorów. 

Tak jak zostało ujęte w pierwszym roz­
dziale omawianej książki, w postaci boga­
tego w niepowiązane fakty konspektu, nasu­
wać może sporo zastrzeżeń a przede wszyst­
kim prowadzi do zbyt łatwych uproszczeń. 
Po lekturze tej książki jeden z moich znajo­
mych oświadczył, że widzi teraz jasno, iż 
kontynuatorem polityki Sikorskiego był ... 
gen. Berling. To skojarzenie zrodzone w u­
myśle przeciętnego czytelnika - a dla ta­
kich Wojtkiewicz pisze - jest chyba dosta­
tecznie symptomatyczne. 

Mimo wszelkich zastrzeżeń jakie nasuwa­
ją się wobec omawianej pracy przyznać na­
leży, że książka Wojtkiewicza - a wraz z 
nią cała jego publicystyczna działalność -­
jest pożyteczna. Być może, że jest to poży­
teczność niezamierzona przez autora, który, 
jak się wydaje, poświęcił swe pióro walce 
o uznanie zasług generała Sikorskiego. Tern 
nie mniej, szturmując otwarte drzwi do 
,chwały swego bohatera, ukazał Wojtkiewicz 
obraz stosunków emigracyjnych. I tu leży 
istotna wartość jego pracy. W umysłach 
wielu ludzi, którzy całą wojnę przebyli w 
kraju „Londyn Polski" był jaltimś monoli­
tem dążeń i woli a emigracja zachodnia 
zwartym prądem poświęcenia i patriotyz­
mu. Praca Wojtkiewicza przyczynia się po­
ważnie do zniknięcia tego mitu i zastąpie­
nia go przez obraz właściwy. Obraz pełen 
„.przekleństw i kłamstwa, niewczesnych za­
miarów, zapóźnionych żalów, potępieńczych 
swarów." Bo właśnie tak a nie inaczej wy­
glądała ta nasza emigracja. Ta gorzka mo­
że prawda będzie napewno pożyteczniejsza 
niż wyimaginowane ideały. I na tle tej pra­
wdy jakże inaczej wygląd~ jej dalsza kon­
sekwencja - zagadnienie tych co dziś jesz­
cze na emigracji pozostają. 
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